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W y d a w n ic tw o  „P ra sa  W o jsko w a "

l
a łe d w ie  
m ies iąc  m i
n ą ł o d  cza 
su  k ie d y  z  

W y b rz e ż a  w y 
s ła łe m  s w ó j o- 
s ta tn i l is t  a w y 
d a je  m i się, że 
b y ło  to  ju ż  b a rd z o  d a w n o .  
C tfjta w a za in  k a le n d a rz , a le  
je s t w  p o rz ą d k u  — c h o d z i 
n o rm a ln ie . P rz y c z y n y  zaś 
m e j „n ie o b lic z a ln o ś c i' ' czasu  
tk w ią ,  ja k  się o k a z u je , z u p e ł
n ie  g d z ie  in d z ie j.  W  te rm i
nach  m ia n o w ic ie . P rz e k o n a 
łe m  s ię  b o w ie m , że  lu d z io m  
n ic  a n ic  n ie  m o żn a  w ie rz y ć  
na  s ło w o , zw ła szcza  je ś li c h o 
d z i o te , ja k  je  n a z w a łe m  — 
te rm in y . Z o b o w ią ż e  się  ta k i  
je d e n  a lb o  d ru g i coś w y k o 
n a ć  na  ten  i  te n  d z ie ń  a p ó ź 
n ie j o k a z u je  s ię , że  z o b o w ią 
z a n ie  zo s ta ło  w y k o n a n e  g ru 
bo  w cze śn ie j. Z a  p rz y k ła d e m  
S to lic y  ró w n ie ż  i  na  W y b rz e 
ż u  ro z p o c z ę ła  s ię  o d b u d o w a  
d o m ó w  tz w . s z y b k o ś c io w y c h ,  
c z y l i  ze s to p p e re m  w  rę k u .

N a  o s ta tn ie j n a ra d z ie  w y 
tw ó rc z e j P a ń s tw o w e g o  P rz e d 
s ię b io rs tw a  B u d o w la n e g o  w  
G d a ń s k u  z o s ta ł p r z y ję ty  p ro 
je k t  b u d o w y  k i lk u  ta k ic h  
„ s z y b k o ś c io w c ó w " , k tó re  wy
rosną w n a jb liż s z y c h  d n ia c h  
na  te re n ie  G d a ń ska  i  G d y n i.

T e ra z  o c z y w iś c ie  o b a w ia m  
się , że m o ja  in fo rm a c ja  bę
d z ie  s p ó ź n io n a , bo  z a n im  te n  
l is t  d o jd z ie  d o  S z a n o w n e g o  
R e d a k to ra , będę z m u s z o n y  
w y s ła ć  n a s tę p n y , z a w ia d a m ia 
ją c y  o u k o ń c z e n iu  b u d o w y  
s z y b k o ś c io w c ó w . P rz e k o n a 
łe m  się  b o w ie m , że  a n i ru s z  
n ie  zd o ła m  d o p ę d z ić  r o b o t 
n ik ó w  b u d o w la n y c h , g d y ż  
ja k o  s a m o tn y  n ie  m og ę  ze  
z ro z u m ia ły c h  w z g lę d ó w  p ra 
co w a ć  sys te m e m  tró jk o w y m ,  
k tó r y  to  sys tem  ta k  ś w ie tn ie  
z d a ł e g za m in  w y d a jn o ś c i.

W ła ś n ie  p rz e d  c h w ile c z k ą  
d o w ie d z ia łe m  się , że d w ie  
t r ó jk i  p o b i ły  n o w y  re k o rd  
m u ra rs k i u k ła d a ją c  w  c ią g u  
8  g o d z in  20.481 ceg ie ł.

R o b o tn ic y  W o js k o w e g o  
P rz e d s ię b io rs tw a  B u d o w la 
nego  d z ię k i w z m o ż e n iu  tem pa  
p ra c y  u k o ń c z y l i  na 3 m ie s ią 
ce p rz e d  te rm in e m  b u d o w ę  
b lo k u  m ie szka ln e g o .

P ro szę  z a u w a ż y ć  S z a n o w 
n y  R e d a k to rz e , że i  p o w y ż 
sza w ia d o m o ś ć  z a w ie ra  in 
fo rm a c ję  o p rz e k ro c z e n iu  te r 
m in u . Z  tego  w y n ik a ło b y  że  
d z ię k i w y n ik o m  p ra c y  cechu  
m u ra rs k ie g o  o ra z  in n y c h  ce
c h ó w  o w o  p rz e k ra c z a n ie  te r 
m in ó w  s ta je  s ię  je d n a  z  n a 
s z ych  cech n a ro d o w y c h .

W  z w ią z k u  z  ty m  w s z y s t
k im  p ro p o n o w a łb y m , a b y  z o 

s ta ł p rz y ję ty  z u p e łn ie  n o w y  
s/jojou u s ta la n ia  te rm in ó w .  
Z a m ia s t: „P o ż y c z  m i 1 000 z ł 
— z w ró c ę  w  c ią g u  p a ru  d n i" ,  
p o w in n o  się o b e cn ie  m ó w ić  
„p o ż y c z  m i 1 000 z ł  —  z w ró 
cę w  c ią g u  je d n e g o  t r ó jo k ie n -  
nego  s z y b k o ś c io w c a  o cz te 
rech  k o n d y g n a c ja c h “ . K a ż d y  
w  ta k im  w y p a d k u  ch ę tn ie  u - 
d z ie l i  p o ż y c z k i,  b o  będz ie  
w ie d z ia ł,  że te rm in  z w ro tu  
je s t m u r o w a n y .

D z ię k i ty m  o ra z  in n y m  in 
n o w a c jo m  na W y b rz e ż u  
w s z y s tk o  s z y b k o  s ię  zm ie n ia . 
] a k  d o tą d  m ó w iło  s ię  zaw sze, 
że  „S o łd e k "  — s p ły n ą ł,  a o d 
tą d  b ę d z ie  s ię  ju ż  m ó w iło ,  że  
.¿S ołdek" p o p ły n ą ł.  P ie rw s z y  
nasz, z b u d o w a n y  c a łk o w ic ie  
w  k ra ju  ru d o w ę g lo w ie c  o d 
b y ł  ju ż  ¡ s w ó j p ró b n y  re js  i  je 
ś l i  to  S z a n o w n e g o  R e d a k to 
ra  in te re s u je  (a  w ie m , że  in 
te re su je ), to  re p o r ta ż  na  ten  
te m a t za m ie szcza m y  w  n u 
m erze  z a łą c z o n y m  d o  n in ie j
szego l is tu  na s tr . 14.

A le  n ie  t y lk o  to  s ie  zm ie 
n iło .  Z m ie n iła  s ię  ró w n ie ż  
m eto d a  b a g ro w a n ia  k a n a łó w  
p o r to w y c h , a to  d z ię k i p o 
m y s ło w i je d n e g o  z  r o b o tn i
k ó w , z a tru d n io n e g o  na p o -  
g łę b ia rc e  „ M a łż " .  R o b o tn ik  
ó w  o b m y ś li ł  p ro je k t  ra c jo n a l
n ie js ze g o  o rg a n iz o w a n ia  p ra 
c y  n rz y  p rz e s u w a n iu  p o g łę -  
b ia rk i.  P o m y s ł te n , k to te g o  
a u to re m  je s t ob . M ie c z y s ła w  
P a łc z y ń s k i p rz y n ie s ie  w  c ią 
g u  ro k u  p o n a d  4 m il io n y  z ło 
ty c h  o szczędnośc i.

R a c jo n a liz a c ja  i  n o w a to r 
s tw o  z n a jd u je  c o ra z  szersze  
rzesze  z w o le n n ik ó w , k tó rz y  
za sw ą  p ra c ę  i  p o m y s ło w o ś ć  
w  je j  u s p ra w n ia n iu  są 
w y n a g ra d z a n i p rz e z  k ie ro w 
n ic tw a  w ła s n y c h  in s ty tu c j i .  
O d d z ia ł G d y ń s k i „P o r to ro -  
b u “  w y p ła c i ł  s w y m  w y r ó ż 
n ia ją c y m  s ię  w  p ra c y  r o b o t 
n ik o m  1 475 000 z ło ty c h .

D u ż e  z m ia n y  ró w n ie ż  za 
s z ły  w  z w ią z k u  z re a liz o w a 
n ie m  p la n u  w y d o b y c ia .  W y 
d o b y ty  z o s ta ł b o w ie m  nasz  
s ta te k  „L e c h “ , k t ó r y  a k u ra t  
r o k  te m u  p o  n a je c h a n iu  na  
m in ę  m a g n e ty c z n ą  z a to n ą ł w  
p o b liż u  d u ń s k ic h  w y b rz e ż y .  
P race  z a ło g i ra to w n ic z e j h o 
lo w n ik a  s /s  „S w a ro ż y c “  i  s /s  
„P o s e id o n " , k tó re  t r w a ły  ju ż  
o d  k i lk u  m ie s ię cy , u w ie ń c z o 
n e  z o s ta ły  p o m y ś ln y m  re 
z u lta te m .

S ta te k  ż e g lu g i p rz y b rz e ż 
n e j „ A n n a " ,  k tó r y  z a to n ą ł 
la te m  b ieżącego  r o k u  na  s k u 
te k  z d e rze n ia  z  tu re c k im  s ta t
k ie m  „ O d e n is “  z o s ta n ie  rów
nież w y d o b y ty  ju ż  w  n a jb l iż 
s zym  czasie.

T a k  w ię c  p o d  w zg lę d e m  
w y d o b y c ia  W y b rz e ż e  m oże  z 
p o w o d z e n ie m  p rz y s tą p ić  d o  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  ze  ś lą s k i
m i g ó rn ik a m i.

A  p ro p o s  w s p ó łz a w o d n ic 
tw a . W  S to c z n i G d a ń s k ie j 
z a k o ń c z o n o  o n e g d a j I V  e tap  
te j s z la c h e tn e j ry w a liz a c ji ,  w  
k tó re j u d z ia ł w z ię ło  p o n a d  3

ty s ią ce  ro b o t
n ik ó w . O s ią 
g n ię te  w y n ik i  
św ia d czą  o 
w y s o k im  p o 
z io m ie  w s z y 
s tk ic h  w s p ó ł
z a w o d n ik ó w , z  

k tó ry c h  b lis k o  300 o trz y m a ło  
z a s łu ż o n e  n a g ro d y  o g ó ln e j 
w a rto ś c i o k o ło  m ilio n a  z ł.

T e re n e m  s z la c h e tn e j r y w a 
l iz a c j i  b y ły  w  ty m  o k re s ie  
n ie  t y lk o  w a rs z ta ty  p ra c y  a le  
i  o ś ro d k i k u ltu ra ln e  o rg a n i
z a c ji s p o łe c z n y c h . W y d z ia ł 
L ig i  K o b ie t  p r z y  D o w ó d z tw ie  
M a r y n a rk i W o je n n e j z o rg a n i
z o w a ł F e s tiw a l Z e s p o łó w  
Ś w ie t lic o w y c h  K ó ł  L . K .  
p r z y  je d n o s tk a c h  M a r .  W o j.  
F e s t iw a l te n  p rz e s z e d ł w s z e l
k ie  o c z e k iw a n ia . Z e s p o ły  w y 
s tą p iły  z  b o g a ty m  i  d o b rz e  
o p ra c o w a n y m  p ro g ra m e m  i  o- 
t r z y m a ły  n ie  t y lk o  za s łu ż o n e  
b ra w a  lic z n ie  z g ro m a d z o n e j 
na  w y s tę p a c h  p u b lic z n o ś c i,  
a le  ró w n ie ż  i  p ię k n e  n a g ro d y  
z b io ro w e  i  in d y w id u a ln e . O  
i le  z e s p o ły  w  p e łn i z a s łu ż y ły  
na  n a g ro d y , o ty le  in ic ja to rz y  
F e s t iw a lu  z a s łu ż y li  na  n a j
w y ż s z ą  p o c h w a lę  zw ła szcza , 
że  te g o  ro d z a ju  im p re z a  b y ła  
z o rg a n iz o w a n a  p o  ra z  p ie rw 
s z y  w  W o js k u  P o ls k im .

J a k  w id a ć  z  te g o  w c a 
le  n ie  p rz e s a d z iłe m  m ó 
w ią c  iż  na  W y b rz e ż u  z a s z ły  
i  s ta le  z a ch o d zą  ro z m a ite  
z m ia n y . Z m ie n i ły  s ię  rów
nież i z e s p o ły  o ra z  k ie ro w 
n ic tw o  T e a tru  „ W y b r z e ż e “, 
k tó re  ro z p o c z ę ły  n o w y  sezon  
w y s ta w ie n ie m  „P o s k ro m ie n ia  
z ło ś n ic y "  S ze ksp ira  w  G d a ń 
s k u  i  „Z e m s ty "  F re d ry  w  
G d y n i.  W ra z  ze  z m ia n ą  ze 
s p o łó w , D y re k c ja  T e a tru  
z m ie n iła  p ra w d o p o d o b n ie  
s w ó j p o g lą d  o d n o ś n ie  p rz e 
s trz e g a n ia  p o w s z e c h n ie  d o tą d  
s to so w a n e g o  z w y c z a ju  w y s y 
ła n ia  za p ro sze ń  p ra s o w y c h  
na  p re m ie rę . D o  c h w il i  o b e c 
n e j m im o  u s iln y c h  s ta ra ń  n ie  
u d a ło  m i s ię  u s ta lić  c z y  n a -

le ż y  to  u w a ża ć  za n ie ta k t,  
c z y  t y lk o  za n ie p o ro z u m ie n ie .  
O c z y w iś c ie  s k ło n n y  je s te m  
p rz y p u s z c z a ć  iż  w  d a n /m  
w y p a d k u  m ia ło  m ie jsce  ra 
cze j to  d ru g ie . P o n ie w a ż  je 
d n a k  ja k  ju ż  w s p o m n ia łe m  
na W y b rz e ż u  za c h o d z ą  o s ta 
tn io  s z y b k o  ro z m a ite  z m ia n y ,  
w y ra ż a m  n a d z ie ję , że i  D y 
re k c ja  T e a tru  z m ie n i z cza 
sem  s w o je  zd a n ie , czego  je j  
se rd e czn ie  ż y czę  je szcze  
p rz e d  n a s tę p n ą  p re m ie rą .

T a k ie  ju ż  m am  g o łę b ie  se r
ce S z a n o w n y  R e d a k to r  ze, ż e  
ka ż d e m u  ż y czę  ja k  n a ile p ie i,  
a W a m  o c z y w iś c ie  p rze d e  
w s z y s tk im . Ś c iska m  d ło ń
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M iesiąc P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o l
sko -R a dz ieck ie j w  ro k u  b ieżącym , 
ju b ile u szo w ym  ro k u  p ięc io lec ia  
P o ls k i L u d o w e j, będzie n ie w ą tp li
w ie  jeszcze jedną  w ie lk ą  m a n ife 
stac ją  p rz y ja ź n i po lsk iego spo łe

czeństwa do ZSRR.
M iesiąc ten p rzypada  w  bieżąc, ro k u  na szcze

gó ln ie  w ażny okres w  s y tu a c ji m ięd zyna rodo w e j. 
W ydarzen ia  ja k ie  os ta tn io  zaszły, z m o b ilizo w a ły  
czujność na rodó w  d e m o k ra tyczn ych  i  u zm ys ło 
w i ły  z w iększą jeszcze n iż  do tychczas salą k o 
nieczność dalszego p o g łęb ia n ia  i  ro z w ija n ia  p rz y 
ja ź n i i  w sp ó łp ra cy  p o ls k o -ra d z ie ck ie j, bez k tó 
re j n ie  może być  m o w y  o ob ron ie  naszych n a j
żyw o tn ie jszych  in te resów , in te re só w  po lsk iego 
lu d u  pracu jącego.

O ty m , co oznaczał — i co w  da lszym  ciągu 
oznacza d la  P o ls k i L u d o w e j sojusz ze Z w ią zk ie m  
R adz ieck im  — w ie  d z is ia j każdy, k to  zna h is to rię  
pow stan ia  i  is tn ie n ia  naszego m łodego P aństw a 
Ludow ego. Jasnym  je s t ró w n ież  i  to , że ro zw ó j 
w yp a d kó w  — zarów no w e w n ą trz  k ra ju  ja k  i  na 
a ren ie  m ię d zyna rodo w e j z każd ym  ro k ie m  po
zw a la  nam  na coraz głębsze ro zum ien ie  znacze
n ia  i  ko rzyśc i ja k ie  da je nam  b ra te rska  p rz y ja ź ń  
w ie lk ie j ro d z in y  na rodó w  ZSRR.

W  1945 ro k u  k ie d y  państw o nasze s taw ia ło  
p ierw sze k ro k i na d rodze do zre a lizow an ia  za
w a rte g o  p a k tu  o p rz y ja ź n i i  pom ocy, G enera lis
s im us S ta lin  p o w ie d z ia ł: „N ie  żądam y, abyście 
nam  w ie rz y li na  s łow o. N ie  n a le ży  n ik o m u  w ie 
rzyć  na  s łow o. Sądźcie nas i  us to su n ko w u jc ie  
s ię do  nas w ed łu g  naszych czynów , sądźcie nas 
na  podstaw ie  naszego s tosu nku  do po lsk iego 
na ro d u “ .

W ie lk i wódz na rodó w  ZS R R  m ów iąc te s ło
wa m ia ł na uwadze to  w szystko  co s ię dz ia ło  
u nas przed w o jn ą . S ta lin  w ie d z ia ł, że w  o k re 
sie m ię d zyw o je n n ym  z gazet, ks iążek, z e k ra n ó w  
i  scen, z am bon i  k a te d r p ro fe so rsk ich , zalew ano 
nas p o to ka m i k ła m s tw  i  b re d n i o k ra ju  soc ja 
liz m u , że us iłow ano  rozbudz ić  w  nas szo w in i
styczną n ienaw iść  do n a ro d ó w  ZSRR, że k o m u 
n is ta m i w  san acy jne j Polsce straszono m ałe 
dz iec i że judzono  i  szczuto p rzec iw  Z w . R adziec
k ie m u . W łaśnie d la tego S ta lin  uw aża, że je d y 
n ie  szczera w spó łp raca  i  p rz y ja ź ń  może w y p le 
n ić  z um ys łó w  naszego społeczeństwa te k ła m 
stw a i  b redn ie  ja k im i ka rm io n o  nas w  okres ie  
dw udz ies to lec ia .

M in ę ło  p ięć la t.
W v s ta rr7v  p rzypom n ieć  sobie poszczególne 

apy naszego ro zw o ju , aby zrozum ieć ja k ą  ro lę  
ie g ra l d la  nas sojusz p o lsko -ra d z ie ck i. W yzw o- 
nie naszego k ra ju  przez A rm ię  Radziecką, u - 
a len ie  h is to ry c z n e j g ra n icy  po O drę, Nysę 
Szczecin, poparc ie  na aren ie  m ięd zyna rodo w e j, 
s tem atyczna , codzienna i  w yd a jn a  pom oc we 
szys tk ich  dz iedz inach  naszego życ ia  gospodar- 
,ego — w szystko  to  zaw dzięczam y p rzy ja źn i 
5RR. D z ię k i pom ocy i  p o pa rc iu  Z w ią zku  Ra
deckiego po lsk ie  m asy ludow e k ie ro w ane  przez 
:asę ro b o tn iczą  m o g ły  osiągnąć obecne bu tuą - 
i podziw  w k ra ju  i  za g ran icą  re z u lta ty , s ta 

now iące p u n k t w y jśc io w y  d la  budow y fu n d a 
m en tów  soc ja lizm u.

W spom niane fo rm y  pom ocy ZSRR nie w y 
cze rpu ją  b y n a jm n ie j is to ty  sojuszu p o lsko -ra 
dz ieck iego. — „ Is to ta  s tosunków  łączących k ra 
je  d e m o k ra c ji lu d o w e j z k ra je m  zw ycięsk iego 
soc ja lizm u i na jg łębsze j so lida rno śc i ic h  in te re 
sów, — po w ie d z ia ł P rezyd en t B o les ław  B ie ru t — 
w y n ik a  ze w sp ó ln o ty  k lasow e j i  ideo log iczne j, 
łączącej nas — k ra j d e m o k ra c ji lu d o w e j, k ra j 
id ą c y  k u  soc ja lizm o w i, z w ie lk im  K ra je m  Rad, 
o jczyzną S oc ja lizm u “ .

T rzeba b y ło  zw yc ięs tw a  W ie lk ie j R e w o lu c ji 
L is to p a d o w e j, trzeba  b y ło  d łu g ic h  i  c ię żk ich  la t 
w a lk i o zbudow an ie soc ja lizm u w  je d n y m , o to 
czonym  w ro g a m i k ra ju  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , 
trzeba  b y ło  h is to rycznego zw yc ięs tw a  nad 
o k ru tn y m  i  k rw a w y m  faszyzm em , b y  pow sta ła  
m oż liw ość zbudow an ia  no w e j P o ls k i — P o lsk i 
sp ra w ie d liw o śc i spo łecznej, P o ls k i d e m o k ra c ji 
lu d o w e j, P o lsk i u fn ie  pa trzące j wi przyszłość 
i  szybko zdążającej k u  soc ja lizm o w i. I  to  je s t 
w  naszym  sojuszu na jis to tn ie jsze .

Rzecz jasna, że n ie  może być m o w y  o p o 
d o bnych  stosunkach m iędzy k ra ja m i k a p ita l i
s tyczn ym i, k tó ry c h  sojusze, p rzyg o to w u ją c  
agresję, m a ją  jednocześnie na ce lu  w za jem ną  pe
n e tra c ję  gospodarczą i  p o lityczn ą . Są to  sojusze, 
k tó re  pożera ją  od w ew ną trz  n ieu fność i  n ie n a 
w iść , sojusze k o n iu n k tu ra ln e , sojusze, k tó ry c h  
e p ilo g iem  je s t abso lu tne po dporządko w an ie  s łab 
szego k o n k u re n ta  s iln ie jszem u. P rzyk ła d e m  te 
go je s t P a k t A tla n ty c k i,  k tó r y  polega na k o m 
p le tn y m  u ja rz m ie n iu  szesnastu państw , sygna
ta r iu s z y  p a k tu , przez ich  „w ie lk ie g o  so juszn ika “  
— im p e ria liz m  am e ryka ń sk i. N ie  na leży chyba 
dodaw ać, że sojusze te  są ró w n ie  w ą tle  ja k  i  fa ł
szywe, i  że są je d yn ie  ś w is tka m i p a p ie ru , n ie da 
ją c y m i żadnej g w a ra n c ji d o trzym a n ia  w za jem 
n y c h  zobow iązań, zw łaszcza s iln ie jszego wobec 
słabszych państw . S k u tk i ta k ie g o  so juszu w y 
p ró b o w a liśm y  na w łasne j skórze w ro k u  1939, 
k ie d y  A n g lia  zw iązana z n a m i p a k tem  o w za
je m n e j pom ocy gw aran to w a ła  nam  nasze gran ice  
,w w yp a d ku  h it le ro w s k ie j ag res ji.

O te j zasadniczej ró żn icy  m ięd zy  so juszam i, 
i  „so ju sza m i“ , o podstaw ach id eo log icznych  so
juszu  m ięd zy  P o lską  i  ZSR R  na leży stale pam ię 
tać. N ie  m a i n ie  może być sprzeczności in te re 
sów m ięd zy  P o lską  Ludow ą  i  Z w ią z k ie m  Ra
d z ie ck im . Każde osiągnięcie ZSRR w zm acn ia  
nas w ie lo k ro tn ie , każde nasze osiągnięcie k tó re  
s ta ło  się m oż liw e , d z ię k i pom ocy Z w ią z k u  Ra
dzieck iego, zb liża  nas do soc ja lizm u  i  w zm acn ia
obóz a n ty im p e r ia lis ty c z n y .

M ię d zyn a ro d o w y  D zień P o k o ju , k tó r y  obcho
d z iliś m y  za ledw ie k i lk a  d n i te m u  i  k tó r y  da ł 
w y ra z  p o k o jo w y m  dążeniom  m ilio n o w y c h  mas 
p ro s tych  lu d z i na ca łym  św lec ie , w  sposób jasny 
i  n iedw uznaczny raz jeszcze p o d k re ś lił, że na 
czele św ia tow ego obozu p o k o ju  s to i zdecydow a
n ie  i  kon sekw en tn ie  ZSRR 1 że je d yn ie  w  op a r
c iu  o to  soc ja lis tyczne m o ca rs tw o  m ożem y za

pe w n ić  p o k o jo w y  ro zw ó j i  ro z k w it naszej O j
czyzny.

N acze lnym  hasłem  tegorocznego „M ies iąca  
P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i“  są s łow a  P rezyd en ta  
B ie ru ta : „P rz y ja ź ń  ZSR R , pom oc ZSRR, p rz y k ła d  
ZSR R  — oto podstaw ow e źró d ło  naszych z w y 
c ię s tw “ . Oznacza to , że ty lk o  w  o p a rc iu  o ZSRR 
i  państw a d e m o k ra c ji lu d o w e j m ożem y oprzeć 
się w sze lk ie j n o w e j a g re s ji i w sze lk im  zakusom  
ze s tro n y  n e o h itle ro w s k ic h  N iem ie c  Z a chod n ich  
na nasze zachodnie g ran ice . Je d yn ym  w ie lk im  
m ocars tw em , k tó re  n ie p rzesta je  w a lczyć prze
c iw k o  odbudow ie  h it le ry z m u  w  państw ie  za, 
ch o d n io -n ie m ie ck im  je s t Z w ią ze k  R adziecki. 
Z w ią ze k  R adz ieck i w ie rn ie  i  konsekw en tn ie  re a 
liz u je  p ro g ra m  poczdamski! w  sw ej s tre fie  i  zde
cydow an ie  p rze c iw s ta w ia  się w sze lk im  p rz e ja 
w om  łam an ia  i  d e p tan ia  u m o w y  poczdam skie j. 
Z w ią ze k  R adzieck i p rzew odz i w szys tk im  s ilom  
w  św iec ie , w a lczącym  z p o li ty k ą  odbudow y 
ag resyw ności i  faszyzm u n iem ieck iego , z p o li
ty k ą , k tó re j szczy tow ym  p u n k te m  b y ło  u tw o 
rzen ie  „p a ń s tw a  za ch odn io -n iem ieck iego “ , k tó 
rego m a r‘ o n e tko w i „p rz e d s ta w ic ie le “  p rzy  każ
d e j o k a z ji u s iłu ją  kw es tion ow ać słuszność na 
szych gran ic .

W  ra d z ie ck ie j s tre fie  o ku p a c y jn e j zagadnie
n ie  to  s taw iane je s t zupe łn ie  inacze j. M ie liś m y  
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  tego d o w o d y  s łucha jąc  w y 
s tąp ień  poszczególnych p rze d s ta w ic ie li te j s tre 
fy ,  n a  z jazdach, ko n fe re n c ja c h  i  kongresach, na 
k tó ry c h  zawsze zgodnie ośw iadcza li, że „g ra n ic a  
na Odrze i  N ys ie , to  g ra n ica  p o k o ju “ . R ów nież 
i  w  czasie M iędzynarodow ego  D n ia  ¡Pokoju an 
ty fa szys to w sk ie  e lem en ty  N iem ie c , zw łaszcza 
s tre fy  w schod n ie j, m ocno d a ły  w y ra z  sw o jem u 
s tan ow isku  o słuszności naszej g ra n icy  zacho- 
n ie j.

P rz y ja ź ń  z ZSRR oznacza ró w n ież  to , że t y l 
k o  w  o p a rc iu  o b ra te rs k i sojusz z n a roda m i 
Z w ią zku  R adzieckiego i  k o rzys ta ją c  z do św ia d 
czeń re w o lu c y jn y c h  mas ra d z ie ck ich , m ożem y 
u trz y m a ć  nasze zdobycze społeczne, naszą n ie 
zależność gospodarczą i nasz u s tró j, że ty lk o  
w  op a rc iu  o ZSR R  m ożem y oprzeć się p rze
ksz ta łce n iu  naszego k ra ju  w  k o lo n ię  w ie lk o k a 
p ita lis ty czn ą , i  u n ik n ą ć  „zm a rsh a lizo w a n ia “ , że 
ty lk o  d z ię k i ZSRR, m ożem y u m o ż liw ić  naszemu 
n a ro d o w i ko rzys ta n ie  z bogactw  naszej z iem i 
i  w y ro b ó w  naszego przem ys łu . T y lk o  be z in te re 
sowna pom oc spo łeczeństw a radz ieck iego poz
w o li nam  bez p łacen ia  lic h w ia rs k ic h  p rocen tów  
i  bez u tra ty  suw erenności, odbudow ać i  ro zb u 
dow ać naszą gospodarkę na rodow ą. T y lk o  we 
w sp ó łd z ia łan iu  z s ila m i postępu z ZSRR na  czele, 
m ożem y re a ln ie  i  kon sekw en tn ie  w a lczyć p rze 
c iw k o  h is te r i i  w o je n n e j, p rze c iw ko  p róbom  n isz 
czen ia  c y w iliz a c ji,  p rze c iw ko  atm osferze s tra 
chu , p rze c iw ko  n ie d o li i  nędzy ja k ą  w y tw a rz a ją  
m ię d zyn a ro d o w i podżegacze w o je n n i. P rzy ja źń , 
pom oc i  p rz y k ła d  ZSR R  — to  d ro g a  k u  lepszej 
p rzysz łośc i na ro d u  po lsk iego  to  w a ru n e k  po ko
jow ego  ro z w o ju  naszego k ra ju ,  to  w a ru n e k  b u 
d o w y  soc ja lizm u. . .
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ODRODZONA MARYNARKA WOJENNA
L U D U
z a k ła d a c h  p ra c y  W y b rz e ż a , m a ry n a rz  i s to cz 
n io w ie c , r o b o tn ik  i c h ło p  za c z y n a ją  n o w ą , 
szczę ś liw ą , s o c ja lis ty c z n ą  p rz y s z ło ś ć  nasze j 
U /c z y z n y , to  z a w d z ię c z a m y  to  s łu s z n e j p o l i 
ty c e  o b o z u  d e m o k ra c ji,  k tó re j je d n ą  z  p o d 
s ta w  je s t s o ju s z  z e Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  
°,raz b ra te rs tw o  b ro n i p o tę ż n e j A r m i i  R a d z ie 
c k ie / i O d ro d z o n e g o  W o js k a  P o ls k ie g o .

N o w y ,  s p ra w ie d liw y  u s tró j s p o łe c z n y  P o l-  
s k i L u d o w e j,  s z e ro k i u d z ia ł m as p ra c u ją c y c h  
l  o ls k i w  rz ą d z e n iu  k ra je m , ich  s z e ro k i u d z ia ł 
w  w y k u w a n iu  i tw o rz e n iu  s i ły  o b ro n n e j n a 
sze j O jc z y z n y , n ie ro z e rw a ln y  so ju s z  ze Z w ią -  
zk ie m  R a d z ie c k im  je s t g w a ra n c ją , że n ie  p o 
w tó rz y  s ię  n ig d y  w ię c e j tra g e d ia  w rz e ś n io w a ,  
/e s t g w a ra n c ją  p o m y ś ln e g o  i  s z y b k ie g o  roz -  
w o /u  n a sze j g o s p o d a rk i w  c a ły m  k ra ju ,  ro z 
w o ju  n a sze j g o s p o d a rk i m o rs k ie j.

N  O W O  P R O  M  O  W  A  N  l  O F IC E R O W IE  
M A R Y N A R K I  W O J E N N E ] !

D z is ie js z a  p ro m o c ja  w  O f ic e rs k ie j S z k o le  
M a r y n a rk i W o je n n e j m a szcze g ó ln ą  w agę, 

CSi s j °  b o w ie m  p ie rw s z a  p ro m o c ja  o f ic e ró w  
w  O d ro d z o n e j M a ry n a rc e  W o je n n e j. D z is ie j
sza p ro m o c ja  je s t św ia d e c tw e m , ja k  w ie lk ą  
w agę p rz y w ią z u je  nasza lu d o w a  w ła d z a  d o  
s p ra w  o b ro n n o ś c i k ra ju ,  d o  s p ra w  ro z w o ju  
n a s z y c h  su z b ro jn y c h  na m o rz u . D z is ie js z a  
p ro m o c ja  je s t s y m b o le m  r o z w o ju  na sze j o d 
ro d z o n e j M a r y n a r k i W o je n n e j. W  sze re g i 
L o ip u s u  o f ic e ró w  M a r y n a r k i  W o je n n e j w k r a 
cza ją  o f ic e ro w ie  — a b s o lw e n c i O S M W  — 
s y n o w ie  ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w  p ra c u ją c y c h  i  
in te l ig e n c ji  p ra c u ją c e j, k tó r z y  ty m  m o c n ie j 
zac ieśn ią  w ię ź  na sze j L u d o w e j M a r y n a rk i  
W o je n n e j z m asa m i p ra c u ją c y m i P o ls k i,

O d ro d z o n a  M a ry n a rk a  W o je n n a  n ie  s łu ż y  
d z is ia j k a p ita lis to m  i  o b s z a rn ik o m , a le  s łu ż y  
n ie z a w o d n ie  i  z  c a ły m  o d d a n ie m  s p ra w ie  
m as ja ra cu ją cych , k tó ry m  p rz e w o d z i nasza b o 
h a te rska  k lasa  ro b o tn ic z a . S łu ż y ć  s p ra w ie  lu 
d u  p ra c u ją c e g o  w  O d ro d z o n e j M a ry n a rc e  
W o je n n e j — 'z n a c z y  p rz y c z y n ia ć  się ze  
w s z y s tk ic h  s ił d o  p o d n o s z e n ia  s p ra w n o ś c i 
b o jo w e j je d n o s te k  p ły w a ją c y c h  i n a d b rz e ż - 
n y c h  M a r y n a r k i W o je n n e j.
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N A  S T R A Ż Y  P R A W
W końcu września br. odbyła się pierwsza po wojnie, uroczysta promocja 

w Oficerskiej Szkole Marynarki Wojennej, której dokonał osobiście Minister Obrony 
. arodowej, Marszałek Żymierski. Uroczystość ta połączona została z przysięgą mło- 
dego rocznika wręczeniem Oficerskiej Szkołę Marynarki Wojennej" i J ^ l c e  
Lotniczej sztandarów ufundowanych przez klasę robotniczą Wybrzeża i Ligę Morska 
oraz dekoracją „Krzyżami Zasługi" dzielnej załogi holownika Mar Woj Mistrz" 

™«JlaraZew*rn iyda i uratowała roz*>itkóW statku pasażerskiego '„Anna".’ Na plac 
mowy, na którym ustawiły się w czworoboku oddziały podchorążych, maryna- 

zy i lotników, przybyła tłumnie ludność Wybrzeża, aby wziąć udział w tej nieco-
kładówJnracvZI!.t0SC1‘ .Rodzice ,chrzestni sztandarów — przodownicy z różnych za- 

. i i • ,1?rze azuj^c ¿0 wojsku, dali najlepsze świadectwo silnej Więzi, lą- 
(zącej iud z wojskiem. W czasie uroczystości, Marszałek Żymierski wygłosił okolicz- 

________ nos<10We Przemówienie, którego pełny tekst zamieszczamy poniżej.

OBYWATELE WYBRZEŻA, NOWOPROMOWANI OFICEROWIE MARYNARKI 
WOJENNEJ, OFICEROWIE, PODCHORĄŻOWIE, MARYNARZE i LOTNICY!

zisiejsza p ie rw s z a  p ro m o c ja  
o f ic e ró w  M a r y n a r k i W o je n 
n e j, w rę c z e n ie  s z ta n d a ró w  
O fic e rs k ie j S z k o le  M a r y n a r 
k i  W o je n n e j i  je d n o s tc e  lo t 
n ic z e j i  w rę c z e n ie  od zn acze ń  
z a ło d ze  h o lo w n ik a  M a ry n a r -  
k i  W o je n n e j „ M is t r z “ za b o 

h a te rską  i o f ia rn ą  a kc ję  ra to w a n ia  r o z b itk ó w  
p a sa że rsk ie g o  s ta tk u  „ A n n a “ , je s t u ro c z y s to 
ścią  w y k ra c z a ją c ą  s w o im  zn a cze n ie m  poza  
ra m y  d o n io s łe g o  ż o łn ie rs k ie g o  św ię ta .

U d z ia ł sp o łe cze ń s tw a  W y b rz e ż a  w  te j u- 
ro c z y s to ś c i — u fu n d o w a n ie  s z ta n d a ru  O S M W  
i je d n o s tc e  lo tn ic z e j p rz e z  s p o łe c z e ń s tw o  je s t 
w y ra z e m  g łę b o k ie j,  n ie ro z e rw a ln e j w ię z i o d 
ro d z o n e g o  W P , a w  s zcze g ó ln o śc i M a r y n a r 
k i  W o je n n e j i  L o tn ic tw a , z  lu d e m . Ś w ię to  to  
je s t ró w n ie ż  w y ra z e m  p e łn e g o  z ro z u m ie n ia  
n a szych  p ro b le m ó w  m o rs k ic h  o ra z  zna cze n ia  
i w a g i g ra n ic y  m o rs k ie j w  z a g a d n ie n iu  o b ro n -  
n o śc i na sze j L u d o w e j O jc z y z n y .

W s p a n ia ły  ro z w ó j n a sze j f lo t y  h a n d lo w e j,  
r y b o łó w s tw a  i  p o r tó w ,  naszego  p rz e m y s łu  
s to c z n io w e g o  i  c a łe j w ie lo s t ro n n e j g o s p o d a r
k i m o rs k ie j i w y b rz e ż a , n ie  m oże  b o w ie m  
s k u te c z n ie  is tn ie ć  bez je d n o cze sn e g o  i  w s p ó ł

m ie rn e g o  ro z w o ju  s i ły  z b ro jn e j na  m o rz u , za 
b e zp ie cza ją ce j o d  w ro g a  nasze p ię c iu s e tk ilo -  
m e tro w e  w y b rz e ż e .

O B Y W A T E L E  -  M A R Y N A R Z E  I  L O T 
N I C Y !

U ró c z y s to ś ć  d z is ie jsza  zb iega  się z  10 
ro c z n ic ą  n a p a d u  N ie m ie c  h it le ro w s k ic h  na  
I  o lskę . D z ie s ię ć  la t te m u  w ą s k i,  7 0 -k ilo m e -  
t r o w y  s k ra w e k  w y b rz e ż a  m o rs k ie g o , z je g o  
je d y n y m  p o rte m  G d y n ią ,  o d  sam ego  p o c z ą t-  

i  j  <azany  na o d c ię c ie  o d  re s z ty  k r a ju  i za 
g ła d ę  p rz e z  w o js k a  h it le ro w s k ie ,  z a n ie d b a n y  
‘ -j  u z b ro jo n y  p rz e z  ów czesne  rz ą d y  i  d o 
w ó d z tw o  s a n a cy jn e , b ro n i ł  s ię  i  w a lc z y ł p rz e z  
m ies iąc . H o n o r u  P o ls k i b ro n i ł  r o b o tn ik  i 
c h ło p  w  m a ry n a rs k im  i  ż o łn ie rs k im  m u n d u -  
rze, często  i bez m u n d u ru , na W e s te rp la tte , 
G d y n i,  O k s y w iu  i  H e lu .  Ic h  b o h a te rs tw o  i 
k re w  p rz e la n a , ic h  ż y c ie  o d d a n e  w  o b ro n ie  
O jc z y z n y  z o s ta ło  za p rze p a szczo n e  p rz e z  
zd ra d z ie c k ą  p o l i t y k ę  i  p o s ta w ę  ów cze sn e j 
rzą d zą ce j k l i k i  i ów cze sn e go  sa n a cy jn e g o  
d o w ó d z tw a  W o js k a  i M a r y n a r k i  W o je n n e j.

Jeżeli dziś zamiast wąskiego korytarza, 
gospodarujemy na przeszło pięciusetkilome- 
trowym wybrzeżu bałtyckim, jeżeli dziś na 
morzu, w stoczniach, portach, na polach, w



N Ó W O P R O M O W A N l O F IC E R O W IE !

W  c h w il i  o b e cn e j w  c a ły m  św ie c ie  trw a  
w a lk a  o p o k ó j m ię d z y  s ila m i p o k o ju ,  s ila m i 
d e m o k ra ty c z n y m i,  a s ila m i p rą c y m i d o  w o jn y ,  
s ita m i im p e r ia l iz m u . Są s ity  p o p ie ra ją c e  o d 
ra d z a ją c y  s ię  fa s z y z m  i re w iz jo n iz m  n ie 
m ie c k i,  k tó re  w s z e lk im i d ro g a m i dążą  d o  
p o d w a ż e n ia  na sze j L u d o w e j W ła d z y , d o  p o d 
c ięc ia  b u d o w n ic tw a  fu n d a m e n tó w  u s tro ju  
s o c ja lis ty c z n e g o  w  P olsce.

W s z y s tk ie  te  k n o w a n ia  p o d ż e g a c z y  w o 
je n n y c h  i  w ro g ó w  lu d u  g o d zą  w  n a jb a rd z ie j 
is to tn e  . in te re s y  mas p ra c u ją c y c h  P o ls k i i 
w s k a z u ją  nam  w y ra ź n ie ,  że n ie  w o ln o  nam  
p o ż a ło w a ć  w y s iłk ó w  n a d  w z m a c n ia n ie m  n a ■ 
sze j o b ro n n o ś c i,  n a d  w z m a c n ia n ie m  na szych  
m o rs k ic h  s ił z b ro jn y c h . Z a s a d n ic z y m  c z y n n i
k ie m  w  w y p e łn ia n iu  tego  za szczy tn e g o  i o d 
p o w ie d z ia ln e g o  za d a n ia , k tó re  s ta je  p rz e d  a b 
s o lw e n ta m i O S M W , je s t w y c h o w a n ie  ś w ia d o 
m y c h , m iłu ją c y c h  sw ą  L u d o w ą  O jc z y z n ę  m a 
ry n a rz y  i  p o d o f ic e ró w .

W y c h o w a n ie  to  trzeb a  o p rze ć  na t ra d y c 
ja c h  ca łe g o  O d ro d z o n e g o  W o js k a  P o lsk ie g o , 
na tra d y c ja c h  re w o lu c y jn y c h  w a lk  nasze j 
k la s y  ro b o tn ic z e j, na tra d y c ja c h  b o h a te rs k ic h  
w a lk  1 i I I  A r m i i  W P , o ra z  p a r ty z a n tó w  A r 
m ii  L u d o w e j.  W  w y c h o w a n iu  ty m  trz e b a  n a 
w ią z y w a ć  d o  t r a d y c j i  re w o lu c y jn y c h  i  a n ty 
fa s z y s to w s k ic h  w a lk  R a d z ie c k ie j M a r y n a rk i  
W o je n n e j d o  w s p a n ia ły c h  t r a d y c j i  m a ry n a rz y  
k rą ż o w n ik a  ,,A u r o r y " , k tó re g o  s a lw y  a r ty le 
r y js k ie  o b w ie ś c iły  ś w ia tu  p o c z ą te k  W ie lk ie j 
R e w o lu c ji S o c ja lis ty c z n e j —  p o c z ą te k  n o w e j 
e ry  w  d z ie ja c h  lu d z k o ś c i.

W  w y c h o w a n iu  m a ry n a rz y ,  u g ru n to w u 
ją c  lu d o w y  p a tr io ty z m , trzeb a  s ta le  ro z w ija ć  
p o c z u c ie  s o lid a rn o ś c i z  w a lc z ą c y m i o p o k ó j  
i  w o ln o ś ć  m asam i p ra c u ją c y m i ca łe g o  św ia ta , 
a s z cze g ó ln ie  n a le ż y  ro z w ija ć  u czu c ie  g o rą 
ce j p rz y ja ź n i d o  n a ro d ó w  Z w ią z k u  R a d z ie c 
k ie g o , z k tó ry m  łą c z y  nas n ie ro z e rw a ln a , k la 
sow a i  id e o lo g ic z n a  w ię ź . W y  w  M a ry n a rc e  
W o je n n e j p o w in n iś c ie  w z m a c n ia ć  i ro z w ija ć  
is tn ie ją c e  b ra te rs k ie  k o n ta k ty  z  R a d z ie cką  
F lo tą  W o je n n ą , z k tó re j n a le ż y  cze rp a ć  p e ł
n y m i g a rś c ia m i w z o ry  i  n a u kę .

W y c h o w y w a n ie  i  d o s k o n a le n ie  b o jo w e  z a 
łó g  trze b a  w ią z a ć  z ro z w ija n ie m  p o z n a n ia  i 
u k o c h a n ia  te g o  s p rz ę tu  b o jo w e g o  ja k i  w  M a 
ry n a rc e  W o je n n e j p o s ia d a m y  — o k rę tó w ,  
d z ia ł,  in s tru m e n tó w  n a w ig a c y jn y c h  — o t r z y 
m a n y c h  o d  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . T u  w ła ś 
n ie  z a zn a czy ła  się p ra w d z iw a , b ra te rs k a  p r z y 
ja ź ń  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  — k tó rą  m ożn a  
p rz e c iw s ta w ić  z d e w a s to w a n iu  n a szych  o k rę 
tó w  w o je n n y c h  w  A n g l i i  w  „ n a g ro d ę “ za 
k re w  p rz e la n ą  p rz e z  p o ls k ic h , b o h a te rs k ic h  
m a ry n a rz y  w  o b ro n ie  im p e r iu m  b ry ty js k ie g o .

O b o k  k s z ta łto w a n ia  ś w ia d o m o ś c i m a ry 
n a rz y , w s z y s tk ie  s i ły  trze b a  w y tę ż y ć  d la  d o 
s k o n a le n ia  b o jo w e g o  w y s z k o le n ia  za łó g . T u 
ta j je d n ą  z  p o d s ta w o w y c h  fo rm  w p ły w a n ia  
na  w y s o k ą  ja k o ś ć  w y s z k o le n ia  je s t ro z w ija  
n ie  w ś ró d  sze re g o w y c h  M a r .  W o j.  ru c h u

p rz o d o w n ic tw a  w  s łu ż b ie  i  w y s z k o le n iu .  P o 
w in n iś c ie  n ie  szczędząc w y s i łk ó w  p rz e le w a ć  
w y s o k ą  w ie d z ę  w o je n n o -m o rs k ą , z d o b y tą  w  
sz k o le , na s z k o lo n y c h  p rz e z  w as p o d o f ic e ró w  
i  m a ry n a rz y .

A le  n ie  w y s ta rc z y  o p rz e ć  s ię  na zapasie  
w ie d z y , ja k i  z d o b y liś c ie  w  tu te js z e j s zko le . 
Z a d a n ie m  w s z y s tk ic h  m ło d y c h  o f ic e ró w  M a 
r y n a r k i W o je n n e j je s t s ta le  p o g łę b ia ć  i  ro z 
w ija ć  z d o b y tą  w ie d zę  w o je n n o -m o rs k ą . B o 
w ie m  n a u k a , s ta le  p o d n o s z e n ie  s w o je j ś w ia 
d o m o ś c i p o li ty c z n e j i w ie d z y  fa c h o w e j je s t 
n ie o d z o w n y m  w a ru n k ie m  r o z w o ju  w  w a sze j 
t r u d n e j s łu ż b ie  m o rs k ie j,  je s t n ie o d z o w n y m  
w a ru n k ie m  z b u d o w a n ia  n o w e g o  ty p u  o fic e ra  
i  m arynarza -, ta k  k o n ie c z n e g o  d la  d a lsze g o , 
co ra z  w sp a n ia lsze g o  w z ro s tu  n a sze j M a r y n a r 
k i  W o je n n e j i  w z m a c n ia n ia  o b ro n n o ś c i nasze j 
L u d o w e j O jc z y z n y  na m o rz u . R e p re z e n tu ją c  
i  tw o rz ą c  ty p  n o w e g o , lu d o w e g o  o f ic e ra  M a 
r y n a r k i  W o je n n e j w in n iś c ie  p a m ię ta ć , że za 
sa d n iczą  cechą o fic e ra  lu d o w e g o  w o js k a  je s t 
o b o k  d o s k o n a łe g o  w y s z k o le n ia  b o jo w e g o  i  
g łę b o k ie j ś w ia d o m o ś c i p o li ty c z n e j —  w y s o k i 
p o z io m  z d y s c y p lin o w a n ia  i  w y s o k ie  m ora le . 
T e w ła ś n ie  ce ch y  p o z w o lą  w a m  w y p e łn ić  
n a ło ż o n e  na w as  za d a n ia  bez z a rz u tu . B ę d z ie 

c ie  tą  d ro g ą  p ra w d z h v y m i b o jo w y m i d o w ó d 
ca m i i  ro z u m n y m i w y c h o w a w c a m i za łó g , b ę 
d z ie c ie  w z o re m  i p rz y k ła d e m  w e d łu g  k tó re g o  
rosnąć będą i ro z w ija ć  się n o w e  z a s tę p y  p o d 
c h o rą ż y c h , p o d o f ic e ró w  i m a ry n a rz y  na sze j 
L u d o w e j M a r y n a r k i  W o je n n e j.

O B Y W A T E L E  W Y B R Z E Ż A !

W  im ie n iu  ca łe g o  W o js k a  — w  im ie n iu  
o f ic e ró w  i  p o d c h o rą ż y c h  O f ic e rs k ie j S z k o ły  
M a r y n a rk i W o je n n e j — w  im ie n iu  o f ic e ró w ,  
p o d o f ic e ró w  i s ze re g o w c ó w  je d n o s tk i lo t n i 
c z e j o ra z  s w o im  w ła s n y m  d z ię k u ję  W a m  za  
u iu n d o w a n e  s z ta n d a ry .

D z is ie js z a  u ro c z y s to ś ć  i te  o f ia ro w a n e  ze 
s k ła d e k  s z ta n d a ry  są w y ra z e m  g łę b o k ie j w ię z i 
■między s p o łe cze ń s tw e m  W y b rz e ż a  a O d ro 
d z o n ą  L u d o w ą  M a r .  W o j.  i O d ro d z o n y m  
L o tn ic tw e m , są w y ra z e m  w ie lk ie g o  z a u fa n ia  
d o  O d ro d z o n e g o  W o js k a . W o js k o  P o ls k i L u 
d o w e j — w o js k o  s y n ó w  ro b o tn ik ó w  i c h ło 
p ó w , te g o  z a u fa n ia  n ie  za w ie d z ie .

O f ic e ro w ie ,  p o d c h o rą ż o w ie , p o d o f ic e ro w ie
— m a ry n a rz e  i  lo tn ic y I

N ie c h  ta  d z is ie js za  u ro c z y s to ś ć  bę d z ie  d la  
w as b o d źcem  d o  d a ls z e j w y tę ż o n e j p ra c y .

N a r ó d  p o w o ła ł w as  d o  s łu ż b y  w o js k o w e j,  
a b yśc ie  s łu ż y l i  P o lsce  i  b r o n i l i  p ra w  i  z d o b y 
c z y  lu d u  p ra c u ją c e g o . N a r ó d  d a rz y  was m i
ło śc ią  i z a u fa n ie m . N ie  z a w ie d źc ie  te g o  z a u 
fa n ia .

N ie c h  te  — w rę c z o n e  w a m  d z is ia j s z ta n 
d a ry  — p ro w a d z ą  was za w sze  d o  z w y c ię s tw a
— n ie c h  p rz y p o m in a ją  w a m  w asze  o b o w ią z 
k i — a b yśc ie  w p ra c y  p o k o jo w e j o s ią g a li ja k  
n a jle p sze  w y n ik i  w  ż o łn ie rs k ie j s łu ż b ie  d la  
d o b ra  P o ls k i L u d o w e j.

N I E C H  Ż Y J E  P O L S K A  L U D O W A !  

N I E C H  Ż Y J E  P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y 

P O S P O L IT E J  P O L S K IE J  -  N A J W Y Ż S Z Y  

Z W I E R Z C H N I K  S IŁ  Z B R O J N Y C H  O B Y 

W A T E L  B O L E S Ł A W  B I E R U T !

U g ó ry : D o n io s ły  m om ent w  życ iu  abso l
w e n tó w  OSMW  — p ro m o c ja  na o fic e ró w  
L u d o w e j O drodzone j M a ry n a rk i W o jenn e j. . 
O bok: M a rsza lek  P o ls k i M ich a ł Ż y m ie rs k i 
osobiście d e k o ru je  K rz y ż a m i z a s łu g i boha
te rską  załogę h o lo w n ik a  „M is t rz “ . (F o t.W A F 

1 — K . K o m o ro w s k i — 2)
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<3-DY N I A - L - E N I N G - R A D  - G - D Y N  I A

... i dopiero gdy rozpłynęły się za nami 
mgliste kontury trójportu i trójmiasta, do
piero gdy wąskie pasmo piaszczystych 
wydm Helu zlało się z szaro-zielonym ho
ryzontem — poczuła się „Iskrą", jak u sie
bie w domu. Nie znaczy to oczywiście, aby 
na gdyńskiej redzie było jej gorzej. Tu 
jednak, z dala od lądu, na „prawdziwym", 
jak się to mówi, morzu, czuła się chyba 
„Iskra" najlepiej. Zresztą, widać to było 
po niej od razu. Otoczona grzywiastymi 
zwałami wody, popychana wszędobylskim 
półwiatrem, przewalała się z boku na bok, 
idąc swym siedmiomilowym krokiem, w 
takt miarowego rytmu pomocniczych mo
torów.

Szliśmy na północ. „Szliśmy" — gdyż 
okręt w języku marynarzy nie „płynie", 
lecz „idzie”, na północ — gdyż najbliż
szym celem naszej podróży były południo
wo-wschodnie wybrzeża Gotlandu — naj
większej wyspy na Bałtyku, położonej w 
odległości około 45 mil od brzegów Szwe
cji. Ale zanim ujrzeliśmy zielony Gotland, 
zanim nad głowami naszymi ukazały się 
„szwedzkie" mewy — upłynęło długich 26 
godzin, których historię opowiedzieć by 
mógł, najlepiej dziennik okrętowy. Nie bę
dziemy się jednak przy tym zatrzymywać, 
tym bardziej, że autor niniejszego artyku
łu spędził te godziny przeważnie w koji, 
z trudem wstrzymując wczorajszą kolację 
od opuszczenia swego rozkołysanego żo
łądka. Wystarczy, gdy powiemy, że życie 
okrętu biegło swym normalnym torem, że 
dzień był ciepły i słoneczny, a noc chłodna 
i rozgwieżdżona milionem gwiazd.

Gdy po raz pierwszy zobaczyliśmy 
pasmo gotlandzkiego wybrzeża, była go
dzina 2 po południu. Spotkanie z lądem by
ło mało romantyczne i w niczym nie przy
pominało marynarskich opowieści. Po pro
stu, podchorąży stojący na „oku", zamel
dował krótko i lakonicznie: „ląd 45*' z le
wej". I  to wszystko. Potem już tylko cie
niutka linia lądu zmieniła się w szerokie 
pasmo zielonego wybrzeża, z którego tu i 
ówdzie wyrastać zaczęły, jak grzyby po

k f i f . M M  9 r 7  W alicki'
u

deszczu, czerwone dachy gotyckich koś
ciołów, lub wysokie wieże latarń morskich. 

*
Gdy obudziłem się i spojrzałem na ze

garek, była godzina trzecia w nocy. Ubra-

P odchorąży Tadeusz G a p jńsk i — zdobyw ca 
p ie rw sze j lo k a ty  za okres p rak tyczne go  p ły 

w an ia  iw ro k u  1949.

lem się i wyszedłem na pokład. Noc była 
spokojna i cicha. Spojrzałem w górę. Po
nad lekko wydętymi żaglami, gdzieś mię
dzy fokiem a grotem, ujrzałem skrawek 
hebanowego nieba i uśmiechniętą twarz 
Wielkiej Niedźwiedzicy. Gdzieś, od strony 
dziobu, nieco z lewej, w ciemność sierp
niowej nocy wrzynał się co kilka sekund 
jaskrawy wybłysk światła.

— To Kyrkudden — powiedział ktoś z 
ciemności śródokręcia i w tej samej chwili 
młody człowiek w marynarskim drelichu, 
jednym skokiem znalazł się na spardeku, 
trzymając w rękach okrętową lornetkę. 
Gdy stanąłem przy nim, nie wiedziałem 
jeszcze, że stoję obok Edmunda Kosiarza. 
Ale potem, gdy świaffo latarni morskiej 
musnęło jego prostą, zaciętą twarz — poz
nałem go od razu.

Któż to jest Edmund Kosiarz? — zapy
tacie...

Widzicie tego małego, bladego chłopca 
w połatanym ubranku i podartych butach? 
SL jakąż pogardą i wyniosłością patrzą na 
niego oczy przęcholżących obok córek wła
ściciela fabryki w Ostrowcu. Nic dziwnego, 
jest to r. 1939, i bogate dzieci bogatych fa
brykantów nie zwykły były patrzeć inaczej 
na biedne dzieci biednych robotników. Ale

Z le w e j: ORP „ is k r a “  w  drodze do L e n in 
g radu. Z  p ra w e j: P odchorąży  E dm und K o 
siarz (na p ie rw szym  p lan ie ) — p rze w o d n i
czący K o la  Z M P  i  jede n  z n a jle pszych  ele
w ó w  ku rsu . (fo t. K . K o m o ro w s k i (1), fo t.

, . W A F  (1).

tym się jeszcze najmniej przejmował Mun- 
dek Kosiarz, syn robotnika fabrycznego w 
Ostrowcu Świętokrzyskim. Skończył właś
nie 10 lat, ale nie danym mu było konty
nuować dalej ulubionej i ukochanej nau
ki. Trzy oddziały szkoły powszechnej, to 
całe wykształcenie, jakie mógł mu dać 
stroskany ojciec. Edmund Kosiarz miał 
niełekkie dzieciństwo i niewesołą młodość, 
toteż tym bardziej bliską mu. była w la
tach okupacyjnej nocy Armia Ludowa — 
armia prostych ludzi pracy. W jej to sze
regach walczył Mundelc w starachowickich 
lasach z karabinem w ręku, choć miał za
ledwie 15 lat... I  nie wiadomo, czy właś
nie wtedy, czy może wcześniej, a może póź
niej — zaczął myśleć o morzu... I  oto w ro
ku 1947, po przejściu przez Centralny Ośro
dek Wodny w Łuczanach i zdaniu małej 
matury —  widzimy już Edmunda Kosiarza 
w granatowym mundurze Oficerskiej Szko
ły Marynarki Wojennej.

Dziś, podchorąży Kosiarz jest jednym z 
najlepszych wychowanków tej Szkoły. 
Nauka nie idzie mu łatwo, ale ambicja, 
zapał i zaciętość nigdy jeszcze nie skapi
tulowały przed trudnościami łub brakiem 
czasu. W ciągu siedemnastu dni naszej po
dróży do Leningradu obserwowałem Ko
siarza przy pracy, nauce i odpoczynku. 
Rozmawiałem z nim przy każdej okazji. 
Rozmawiałem również z jego kolegami i 
przełożonymi. Lubili go i cenili, szanowali 
i dawali za przykład.

Gdy, stojąc teraz na spardeku „Iskry", 
rozmawiam z Kosiarzem o jego życiu, na
uce i pracy — mówi najczęściej nie o so
bie. Mówi o Kole. I  nic dziwnego. Koło 
ZMP, to najbardziej czuły sejsmograf ży
cia okrętu, to organizacja, pomagająca 
słabszym w nauce, inicjatorka prac samo
kształceniowych wśród podchorążych i za
łogi, inicjatorka przodownictwa w pra
cach okrętowych i nauce, to wreszcie naj
lepszy pomocnik dowódcy okrętu.

I  gdy tak sobie przypominam nasze roz
mowy, wydaje mi się, że warto zaryzyko
wać twierdzenie, że o ile sercem „Iskry"
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jest koło ZMP, o tyle sercem Koła jest 
Edmund Kosiarz.

*

Nocy tej, a ściślej mówiąc wczesnym 
rankiem 27 sierpnia o godzinie 3,00, gdy 
zbliżaliśmy się do wyspy Gotska Sando, 
położonej o 20 mil na północ od Gotlandu 
i widzieliśmy już błyski latarni morskiej 
w Kyrkudden, podchorąży Kosiarz i pię
ciu jego kolegów pełniło wachtę morską. 
Tych sześciu młodych ludzi, pod komendą 
swego starszego kolegi, wysokiego, jasno- 
okiego blondyna, kursanta OSMW, bosma
na Rudomino — pełniło odpowiedzialne 
funkcje pod okiem dowódcy okrętu.

Gdy piszę te słowa, przypomina mi się 
uśmiechnięta twarz podchorążego Obręb- 
skiego, który 27 sierpnia, o godzinie 3 nad 
ranem, pełnił obowiązki sternika, a które
go po raz pierwszy spotkałem na śródo
kręciu, gdy pochylony nad zeszytem obser
wacji, rozwiązywał jakieś trudne zadanie 
astronomiczne. Przypomina mi się szczu
pła postać podchorążego wachtowego Ku
bery — doskonałego sportowca, mistrza 
Wojska Polskiego w biegach średnich. Przy
pomina mi się wreszcie opalona twarz Ta
deusza Gapińskiego — jednego z najlep
szych i najzdolniejszych elewów Szkoły, 
pełniącego wtedy obowiązki podchorążego 
nawigacyjnego. Przypominam go sobie, 
gdy pochylony nad mapą, wykreślał szyb
ko i sprawnie pozycję okrętu. Gdy pod
szedłem do niego i spytałem, gdzie jesteś
my, odpowiedział bez namysłu, wskazu
jąc palcem na punkt przecięcia się dwpch 
namiarów: — tutaj. 'To „tutaj brzmiało 
naprawdę po marynarsku, chociaż podcho
rąży Gapiński jest jeszcze tylko podchorą
żym, a na lewym rękawie swego munduru, 
nosi tylko jedną „belkę" starszego mary
narza.

Podchorąży Kosiarz i jego koledzy zo
staną oficerami. Odrodzona Marynarka 
Wojenna Polski Ludowej, takiej Polski, o 
jakiej marzyli, otworzyła szeroko przed 
synami robotników i chłopów wrota Ofi
cerskiej Szkoły, których tak pilnie strze
gło przedwrześniowe kierownictwo Mary
narki Wojennej.

Zrozumieli to młodzi podchorążowie. Z 
zapałem, godnym sprawy o jaką chodziło, 
z uporem, godnym robociarskich synów, 
rozpoczęli oni naukę W salach wykłado
wych Szkoły i na pokładach okrętów.

I  jeśli potrafią oni w ciągu kilku 
zaledwie lat nie tylko zdać dużą maturę, 
ale i opanować ogromny zapas wiedzy 
morskiej, potrzebnej każdemu oficerowi 
Marynarki Wojennej, to stanie się to dla
tego tylko, że wśród podchorążych jest 
wielu takich, jak Edmund Kosiarz.

*

Człowiek, który stał przede mną i twar
dym .zdecydowanym głosem wydawał za
łodze rozkazy, był wysokiego Wzrostu, miał 
jasne włosy i ciemną, opaloną twarz. Gdy
bym nawet nie wiedział, że jest to kmdr 
ppor. Julian Czerwiński, domyśliłbym się z 
łatwością, że stoi przede mną dowódca „Is
kry”. Zresztą trudno nie poznać kmdra 
Czerwińskiego, skoro choć raz widziało 
się jego szeroki uśmiech. Z tym samym 
uśmiechem pływał on na „Iskrze" już 14 
lat temu, w roku 1935, jako podchorą
ży Marynarki Wojennej i z takim samym 
uśmiechem odbywał, jako młody oficer, 
swą praktykę na dywizjonie niszczycieli. 
Pamiętny wrzesień 1939 roku zastaje go 
na pokładzie niszczyciela „Wicher”. Po za
topieniu okrętu przez lotnictwo niemieckie, 
bierze dzisiejszy dowódca „Iskry" udział 
w walkach obronnych na Helu, jako do
wódca odcinka. Było to 10 lat temu A 5

U g ó ry : P odchorąży Tadeusz S iw iec  je s t nie 
ty lk o  n a jz ręczn ie jszym  m a ryna rzem  z po
śród za łog i „ I s k r y “ , lecz także  d o b rym  ucz
n iem . W id z im y  go z sekstantem  w  rę ku , w  
czasie ćw iczeń. U  d o łu : Podczas re jsu  także 
o d b yw a ją  się w y k ła d y . N a  zd ję c iu  załoga 
„ I s k r y “  w  czasie pogadank i. (Fot. W AF)

lat temu widzimy znowu kmdra Czerwiń
skiego w marynarskim mundurze. Tym ra
zem W szeregach Odrodzonej Marynarki 
Wojennej. Kmdr ppor. Czerwiński z zapa
łem bierze się do pracy, pełniąc kolejno 
funkcje dowódcy trałowca, dowódcy dy
wizjonu trałowców, dywizjonu ścigaczy, 
wreszcie, od połowy 1948 roku, dowódcy 
szkolnego okrętu Odrodzonej Marynarki 
Wojennej — ORP „Iskry". Teraz, gdy pa
trzę na jego opaloną twarz, przeciętą dwo
ma rzędami białych jak marmur zębów, 
znowu widzę na niej ten sam, znajomy 
uśmiech. Tym razem jest to jednak szcze
gólny uśmiech. Taki jakiś świąteczny; po
wiedziałbym — uroczysty.

*
Pisząc o załodze „Iskry", a w szczegól

ności o podchorążych, niesposób pominąć 
milczeniem jeszcze kilka nazwisk. I  choć 
zdaję sobie sprawę, że stenograficzny 
skrót życia tych ludzi i ich służby pod ża
glami „Iskry", będzie zbyt gwałtowny i 
uproszczony, — jednakże nie spełniłbym 
swego dziennikarskiego obowiązku, gdy
bym nie wspomniał przynajmniej o kilku 
z nich.

Oto stoi przede mną starszy bosman 
Władysław Fiszer, syn robotnika fabrycz
nego z Pabianic, uczestnik obrony Wy
brzeża w r. 1939, dziś szef załogi, prawa 
ręka zastępcy dowódcy „Iskry". Ma szcze
ry, marynarski uśmiech i 38 lat. Jest do
brym, wzorowym podoficerem, cenionym 
przez przełożonych i łubianym przez pod
władnych.

O ile bosman Fiszer jest człowiekiem 
raczej krępej budowy i niewysokiego 
wzrostu, o tyle podchorąży Józef Urbański 
jest szczupły i wysoki. Spotkałem go po 
raz pierwszy na pokładzie, gdy trzymając 
w ręku wiatromierz mierzył szybkość i 
siłę wiatru. Jest synem małorolnego chło
pa spod Łowicza, zostanie oficerem mary
narki, dziś uczy się z zapałem i jest przo
downikiem W pracach oświatowych z ma
rynarzami.

Trudno wreszcie nie wspomnieć o pod
chorążym Aleksandrze Walczaku, najmłod
szym, bo zaledwie dziewiętnastoletnim 
młodzieńcu, doskonałym uczniu i czoło
wym aktywiście w imprezach artystycz- 
nych.

O innych — opowiemy Wam, drodzy 
Czytelnicy, następnym razem, bo oto, mi
nąwszy od północy wyspę Dago i Worms, 
przeszedłszy obok portowych dźwigów 
Tallina i latarniowca Helsinki, obok Hog- 
landu, Lavansari i Kronsztadtu — zbliża
my się do celu naszej podróży...

Przed nami — Leningrad.

KPT. MAR. FRANCISZEK W A L I C K I
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Odczuwam czegoś jakąś niepokojącą wątpliwość, czy aby tytuł, który obrałem 
jest właściwy. Za wszelką cenę chcę uniknąć banalności i patosu, ale j za wszel
ką cenę chcę również uwidocznić najistotniejsze rysy dziejów tego człowieka, któ
rego życie w statystycznym ujęciu możnaby przedstawić jako sterty stukilogramo- 
wych worków przeładowanych ze statków i na statki w ciągu 20 lat pracy w cha
rakterze robotnika portowego. Dziś człowiek ten nie nosi worków. Co więcej — 
czyni on wszystko, aby nikt nie potrzebował nosić ciężarów przekraczających zwy
kle ludzkie możliwości. Dziś... Ale zacznijmy od początku. Było to 20 lat temu...

L atem 1928 roku do jednej z firm  
przeładunkowych w porcie gdyń
skim zgłosił się młody człowiek o- 
fiarowując siłę swych mięśni w 
zamian za najskromniejsze wyna

grodzenie, które by umożliwiło jaką taką 
egzystencję.

Młody ów człowiek nie widział przed
tem morza i nie znal pracy w porcie. Wie
dziano o nim, że pochodzi z poznańskiego 
— z powiatu Kępno. Dla tych, którzy znali 
te strony informacja ta mówiła właściwie 
wszystko: Kępno — a więc najbiedniejszy 
powiat w poznańskim (same piaski!), a 
więc niemożność stworzenia najbardziej 
zasadniczych warunków bytowania na 
miejscu, a więc konieczność wywedrowa- 
nia z ojczystych stron w dalekie kraje w 
poszukiwaniu chleba. Tak też i uczynił 
ojciec Wojciecha Tomczaka. Pracę znalazł 
w dalekich nadreńskich koksowniach. Syn 
jego uczęszczał tam do szkól i skończyw
szy 7 oddziałów pracował jakiś czas jako 
robotnik w miejscowych fabrykach. Cią
gnęło go jednak zawsze do stron ojczy
stych, aż wreszcie postanowił powrócić do 
kraju. Błąkał się jakiś czas w poszukiwa
niu zajęcia, odsłużył wojsko, pracował w 
lesie 1 w końcu przywędrował do Gdyni.

Oto właśnie dźwiga worki z cukrem 
pakując je w bezdenną zda się paszczę lu
ku okrętowego, oto przystaje na chwilę, 
ociera pot z czoła i wyprostowuje nadwe
rężone robotą plecy, oto rusza po dalszy 
wór, których spiętrzone zwały stają się 
odtąd jedyną treścią wlokących się w nie
skończoność szarych, bezbarwnych dni, 
miesięcy, lat...

Jakże często w owe dni nawiedzały 
Wojciecha Tomczaka uporczywe myśli o 
tym, aby pracę robotnika portowego uczy
nić lżejszą, aby dać temu robotnikowi na

leżną mu opiekę i stworzyć mu warunki 
życia takie, jakie mu się słusznie należą. 
Niestety, myśli pozostawały myślami, a los 
robotnika nie uległ zmianie nawet do tej 
chwili, gdy w końcowych dniach sierpnia 
1939 roku ostatnie wory wędrowały do lu
ków statków śpiesznie opuszczających 
Gdynię, nad którą zawisła groza wojny.

Wojna, koszmar okupacji, lata ciężkiej 
walki o każdą godzinę życia — oto treść 
dalszych rozdziałów życiorysu Wojciecha 
Tomczaka. Nadchodzi w końcu

KOK 1945.,
— ...W tym czasie też nie było tak łat

wo...
Przez, okna gabinetu dyrektora oddzia

łu gdyńskiego Robotniczego Przedsiębior
stwa Przeładunkowego „Portorob" — ob. 
Tomczaka, wciska się żywe tętno pracy 
portu: żelazny zgrzyt przetaczanych wago
nów, gwizdki kolejarzy, skrzypienie dźwi
gów, ochrypły ryk syren okrętowych.

Siedzimy naprzeciw siebie. Z twarzy 
pooranej zmarszczkami patrzą na mnie 
oczy jasne i dobre.

— W tym czasie też nie było tak łatwo 
— mówi dyrektor Tomczak — w porcie 
pracowało jednocześnie 28 prywatnych 
firm przeładunkowych, które jak się 
wkrótce okazało, zamierzały nadal prowa
dzić politykę eksploatacji robotnika na 
wzór przedwojenny. W tym czasie praco
wałem jeszcze jako robotnik i pamiętam 
doskonale ile mieliśmy najrozmaitszych 
trudności. Tygodniowo wpływało 250—350 
reklamacji w sprawie niedokładnych wy
płat, a ponadto zewsząd słyszało się skar
gi i żale o nieodpowiednim stosunku pry
watnych firm przeładunkowych do robot
nika. W 1947 roku powołano mnie na 
funkcje członka Rady Zakładowej, a je
dnocześnie zostałem sekretarzem Związku 
Zawodowego Transportowców. Mając ży
wo w pamięci niedociągnięcia i braki, któ
re sam jako robotnik odczuwałem „na 
Własnej skórze”, zdawałem sobie sprawę, 
że stan jaki wówczas panował w porcie 
trzeba zmienić na lepszy. Powstała mvśl. 
oby w miejsce wyzyskujących robotnika, 
firm prywatnych stworzyć robotnicze spół
dzielnie j przedsiębiorstwa państwowe. Na 
świat przyszedł

„PORTOROB" i „PORTOWIEC".
Zadaniem pierwszej z tych spółdzielni 

była organizacja i wykonywanie przeła
dunków podczas edv druga zajmowała się 
wyłącznie zagadnieniami socjalnymi. Zda

A  oto dw a zd ięc ia  p rzedstaw ia jące  dw a o- 
k re sy  życ ia  Ob. Tom czaka. Z p ra w e j: Ob, 
Tom czak p ra cu ją c  t łu g ie  la ta  w  no rtaeh 
pozna ł w sze lk ie  rodza je  n rac  ro b o tn ik a  p o r
tow ego. W id z im y  go w łaśn ie  w  m om encie , 
gdy n e łn i fu n k c je  dźw igow ego w  po rc ie  
gd yńsk im . Z  le w e j: n v r e k to r  Tom czak w  
sw vm  gabinecie  z a ła tw ia  n a in iln ie is z e  spra
w y  bieżące „P o r to ro b u “ . (W szystk ie  zdjęcia 

K . K o m o ro w sk i).

waliśmy sobie sprawę, że droga na którą 
zdecydowanie wkroczyliśmy nie będzie łat
wa. Wkrótce też stwierdzono, że niektóre 
elementy usiłują poderwać zaufanie do 
nas, poczęto wichrzyć, przeszkadzać, siać 
zamęt. Mimo to jednak rozwijaliśmy się 
nadał, a w miarę tego rozwoju siły nasze 
wciąż rosły. W końcu firmy prywatne 
chcąc nic chcąc musiały skapitulować. Ro
botnik nabrał do nas całkowitej pewności, 
zaufał nam i to było nasze pierwsze zwy
cięstwo...

W lutym bieżącego roku nastąpiło połą
czenie „Portorobu" z „Portowcem" i odtąd 
wspólnie organizowana praca dawała nam 
jeszcze lepsze wyniki. W porównaniu z po
czątkowym okresem naszej pracy przeła
dowujemy obecnie o 200%--»300% więcej. 
Dzięki zastosowaniu norm pracy wydaj
ność robotnika zwiększyła się w wybitny 
sposób,

— A współzawodnictwo? —, wtrącam 
pytanie.

— We współzawodnictwie bierze udział 
89% robotników i 77% pracowników umy
słowych. W ostatnim etapie odznaczonych 
zostało za wydajną pracę 78 robotników. 
Pierwsi trzej z nich wykonali normy w 
193,7%, 191% oraz 189%...

Wzrok mój zatrzymuje się na chwilę na 
Wiszącym na ścianie wykresie ilustrują
cym wzrost przeładunków na przestrzeni 
dwu ostatnich kwartałów. Skrzętnie notu
ję: „w pierwszym kwartale obsłużono 364 
statki przeładowując 248 813,3 ton, w dru
gim kwartale obsłużono 486 statków, prze
ładowując 439 255,5 ton...“

—> Przyznam się iż sam się nie spodzie
wałem, że Wydajność może wzrosnąć aż 
tak bardzo — opowiada dalej dyrektor 
Tomczak — przed wojną nłe było to do 
pomyślenia. Obecnie osiągamy maksimum 
tego, co tylko można osiągnąć...

Po chwili jakby uprzedzając mnie dy
rektor Tomczak odpowiada mi na to pyta
nie, które właśnie chciałem mu postawić.

— Wydajność robotnika zwiększyła się 
przy jednoczesnym zaoszczędzeniu jego sil 
fizycznych. Osiągnięcie tego stało się moż
liwe dzięki jak najszerszemu stosowaniu 
urządzeń mechanicznych, które ułatwiają
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prace; robotnikowi i wymagają od niego 
mniej wysiłku. Pamiętam doskonale jak 
sam dźwigałem stukilogramowe worki i 
dziś czuję się szczęśliwy, że mogę cośkol
wiek uczynić, aby pracę tę innym ulżyć. 
Rozporządzamy obecnie wózkami elek
trycznymi, których przed wojną w ogóle 
nic było, mamy

„KONIE MECHANICZNE"
służące do przepychania wagonów kolejo
wych, mamy transportery, sztaplerki i sze
reg innych urządzeń pomocniczych. Nieraz 
przypominam sobie, ile trudu kosztowało 
układanie ciężkich worków na wysokich 
stertach w magazynach portowych. Dziś 
pracę tę wykonują sztaplerki.

Przyznam się, że moim „oczkiem w 
głowie" są nasze własne warsztaty, które 
produkują wózki czterokołowe, taczki itp: 
sprzęt pomocniczy. Dawniej sprzęt ten 
sprowadzaliśmy z głębi kraju, -z czasem 
przekonaliśmy się jednak, że własnymi 
środkami zdołamy produkować lepiej i ta
niej. Koszt produkcji jednej taczki wynosi 
nas samych 12 000 zł. Za sprowadzane mu
sieliśmy płacić 28 000 zł. Taczki własnej 
produkcji mogą być eksploatowane w cią- 
rii trzech lat, podczas gdy wytrzymałość 
sprowadzanych ograniczała się do okresu 
6 miesięcy.

Ponadto zamówiliśmy za granicą roz
maitego rodzaju sprzęt mechaniczny na 
ogólną sumę 80 milionów złotych. Sprzęt 
ten jeszcze bardziej wzmoże wydajność, 
zmniejszając jednocześnie wkład sił fizycz
nych robotnika w Wykonywaną przez nie
go pracę,.,

— Ob. Dyrektorze... — jeden z praco
wników „Portorobu” wejściem swym prze
rywa na chwilę naszą rozmowę.

Szereg dokumentów wymagających de
cyzji nie wędruje „pod zielone sukno". 
Sprawy zostają załatwione od ręki — na
tychmiast. Robotnik Tomczak nieraz w 
swym życiu spędził godziny nużącego ocze
kiwania w poczekalniach wielu dyrekto
rów i dziś dyrektor Tomczak nie chce aby 
któryś z robotników niecierpliwił się cze
kając na decyzję zwierzchnika.

Chwilę przerwy w rozmowie poświęcam 
na przejrzenie leżącego na stole oryginal
nego albumu zawierającego

W YCINKI Z GAZET.
Przerzucam kartki albumu i wzrok mój 

pada na tytuły: „Portorob — skarb por
tów", — „Portorob zwiększa oszczędności", 
— „Robotnik Portorobu udoskonalił sposób 
załadunku szyn", — „Ponad 200 milionów 
złotych oszczędności planuje Portorob w 
1949 roku“...

To mi właściwie wystarcza. Teraz orien
tuję się jeszcze bardziej w całokształcie 
prac tej instytucji. Rozumiem doskonale 
dlaczego dyrektor Tomczak otrzymał wy
sokie odznaczenie „Orderu Sztandaru Pra
cy" pierwszej klasy. Rozumiem także, dla
czego wzrasta wydajność i wiem też dla
czego dyrektor Tomczak cieszy się tak 
Wielką popularnością wśród robotników. 
Godzinna rozmowa wyjaśniła mi tak wiele, 
że przeszło to moje oczekiwania.

— Proszę, słucham... — głos ob. Tom
czaka wyrwał mnie z chwilowego zamy
ślenia.

O hok: S ta te k  ra d z ie ck i p rz y w ió z ł bawełnę 
— trze ba  ją  szybko i  spraw n ie  w y łado w ać! 
R obo tn icy  zo rgan izo w an i w  „OPortorobie“  
w y k o n u ją  swoje ob o w ią zk i z zapałem , m a
ją c  do d ysp o zyc ji sprzęt pom ocn iczy, k tó ry  
pracę ic h  czyn i lże jszą i  b a rd z ie j w ydatną . 
U  d o łu : W zrasta jąca  w c iąż  ilość m echanicz
nych  urządzeń p rze ła d u n ko w ych  w  naszych 
p o rta ch  z każd ym  dn ie m  coraz b a rd z ie j u ła 
tw ia  pracę ro b o tn ik o w i p o rto w e m u . (W szy

s tk ie  zd jęc ia : K . K o m o ro w sk i).

— Jak wygląda organizacja pracy prze
ładunkowej — stawiam nowe pytanie.

— „Portorob" prowadzi jedynie roboty 
fizyczne w  zakresie załadunku, wyładunku 
i magazynowania. Otrzymujemy zlecenia 
od spedytora i nasze komórki dyspozycyj
ne kierują zespoły robotników na miejsca 
pracy. Mamy zespoły specjalnie wykwali
fikowane do przeładunków poszczególnych _ 
rodzajów towarów. Szkolenie i podnoszenie ' 
kwalifikacji robotnika również uważamy 
za jedno z naszych zadań. Istnieją także 
tzw. robotnicy administracyjni, których 
obowiązkiem jest przygotowywanie i pod
wożenie na poszczególne odcinki sprzętu 
pomocniczego. Zapomniałem poprzednio 
dodać, że i oni również biorą czynny udział 
we współzawodnictwie a jedenastu z nich 
zostało ostatnio premiowanych.

— Ostatnie pytanie dyrektorze — czuję 
wyrzuty sumienia iż zabrałem już tyle dro
gocennego czasu — jak wygląda sprawa 
opieki nad robotnikiem?

— Na akcję "socjalną tzn. opiekę spo
łeczną, budownictwo mieszkaniowe itp. 
przeznaczyliśmy W tym roku ponad J9 mi
lionów złotych...

Tak, to już chyba wszystko, co chciałem 
wiedzieć.

Za parę tygodni minie akurat rok od 
chwili, gdy robotnik Wojciech Tomczak 
został powołany na dyrektora Oddziału 
Gdyńskiego „Portorobu". Efekty rocznej 
pracy są dowodem jak bardzo decyzja ta 
byłe. słuszna.

Mimo tak poważnego awansu społecz
nego dyrektor Tomczak nie przestał być 
w gruncie rzeczy robotnikiem. Ma się wra
żenie po prostu, że zmieniło się w nim to 
jedynie, iż zamiast worów dźwiga on cię
żar znacznie trudniejszych i bardziej odpo
wiedzialnych obowiązków, realizując zada
nia, które postawił przed sobą jeszcze 
wówczas, gdy stawiał pierwsze kroki na 
budujących się nabrzeżach gdyńskiego 
portu.

Kiedy wracałem wśród zgiełku porto
wego życia i do uszu mych dolatywały od
głosy pracy w otwartych hangarach maga
zynów, zdałem sobie sprawę, że wszędzie 
tam odbywa się wytężona praca, kierowa
na wprawną ręką dyrektora Tomczaka.

W chwili, kiedy skreśliłem, jak mi się 
zdawało, ostatnie zdanie tego artykułu, mi
mo woli przyszło mi na myśl, że przecież 
tytuł niezupełnie odpowiada treści, że 
przecież spisałem tu znacznie więcej o sa
mym „Portorobie" niż o życiu dyrektora 
tej instytucji. Ale tak to wygląda tylko 
pozornie. Bo czyż życie obywatela Tomcza
ka dałoby się w jakikolwiek sposób od
dzielić od życia setek robotników, tych ro
botników, którzy właśnie tworzą „Porto
rob"?

Moim zdaniem — nie.
S T A N I S Ł A W  B I S K U P S K I
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Lśniące w słońcu, długie, popielate auto ostrą woltą skręciło przed Kapitanat 
Portu. Zgrzytnęły przeciągle hamulce i rozpędzona maszyna zaryła się W  kurzu. 
Z rozpalonych od słońca i pędu opon uniósł się specyficzny, ostry zapach. „Tak 
pachnie kauczuk" — pomyślałem, obserwując wysiadającego z auta, wysokiego męż
czyznę, o grubym karku, ściskającego w zębach pokaźnej grubości, cygaro. Wystar
czyło spojrzeć na markę samochodu przypominającego swym kształtem czołg, i od
czytać krótkie słowa „Cadillac 50“, by domyśleć się, że mężczyzna z cygarem w zę
bach to typowy Amerykanin, przedstawiciel jakiegoś konsulatu, a zapewne, pry
watnie, również i przedstawiciel jakiejś firmy amerykańskiej, może właśnie kau

czukowej.

kojarzenie to pochłonęło mnie cał
kowicie. Patrząc na opasłego, ru
mianego, amerykańskiego kapitali
stę, wyskakującego z lśniącego sa
mochodu o jasnych oponach, pach
nących kauczukiem, miałem jedno

cześnie przed oczyma widziany kiedyś 
obrazek, a może fotos, przedstawiający 
wynędzniałe, malajskie dziewczęta pochy
lone nad blaszankami, do których spływa
ła z drzew cenna żywica, obok zaś stal z 
pejczem nienasycony plantator.

Nie zdziwiłem się specjalnie tym, że 
nawet „niewinny" amerykański samochód 
osobowy przybrał w mej wyobraźni kształt 
czołgu. Nie zdziwiło mnie też aroganckie 
i wyzywające zachowanie się amerykań
skiego dyplomaty, który potrącając intere
santów przepychał się do „Harbour Office” 
To tylko zwykły wynik aspiracji na no
wy „herrenyolk”. Myśl uporczywie krąży
ła wokół kauczuku i wciąż jeszcze miałem 
przed oczyma obraz małajskich dziewcząt 
i plantatora. Kauczukowa historia tak za
interesowała mnie, że postanowiłem się
gnąć do jej dziejów.

HISTORIA KAUCZUKU
Kauczukowa historia zaczęła się przed 

wielu wiekami, na długo przed przyby
ciem hiszpańskich konkwistadorów i ame
rykańskich gangsterów, gdy nad Amazon
ką mieszkały wolne plemiona brazylijskich 
Indian.

Olbrzymie puszcze ciągnęły się wtedy 
szerokim pasem Wzdłuż wielkiej, szeroko 
rozlanej rzeki. Kryły one nieprzebraną 
ilość zwierząt i setki gatunków drzew. Je
dynymi przedstawicielami rasy ludzkiej 
byli tu Indianie, mieszkający w niewiel
kich osiedlach, złożonych z kilku szałasów. 
Te maleńkie osiedla rozrzucone były ną 
wielkim obszarze, wszystkie jednak gru
powały się w pobliżu bogatej w ryby Ama
zonki, która stanowiła jednocześnie najdo
godniejszą drogę komunikacyjną. Walcząc 
z przyrodą i drapieżnikami, Indianie miej
scowi dość szybko nauczyli się wykorzy
stywać do swych celów otaczającą ich pu
szczę. Znali oni dokładnie wszystkie ga
tunki drzew i roślin, a przez wielowieko
we doświadczenie przekazywane z pokole-

.......................■ II.MM. ............................................ ............. . . I . , .          

T ru d n o  je s t o b a rd z ie j w ym ow n e  zd jęc ie , 
k tó re  b y  p rzeds ta w ia ło  z b ió r kau czu ku  w  m a- 
la js k ie j d żu n g li. T e n  żo łn ie rz  k o lo n ia ln y  śc i
ska jący  ku rczo w o  au tom a t i p iln u ją c y  ka ż 
dego ru c h u  w y z ysk iw a n ych  M a la jczykó w , 
m im o  posiadanej b ro n i n ie  czu je  się bez
p ieczn ie . L u d  m a la js k i w łada  znacznie s il
n ie jszą  b ro n ią  — je s t n ią  n iez ło m na  w o la  
w a lk i o swą w olność i pewność osta teczne

go zw yc ię s tw a  w  te j walce.

nia na pokolenie doskonale orientowali się 
w cechach poszczególnych roślin. Jedne z 
nich używane były do celów leczniczych, 
inne do wyrobu łodzi, sprzętu rybackiego 
itp.

PIERWSZE SPOSTRZEŻENIA
W swych wyprawach w głąb puszczy 

natrafili Indianie na rozrzucone pojedyn
czo drzewa o wyglądzie zupełnie odmien
nym od innych. Po gładkiej, cienkiej korze 
tych drzew spływała gęsta biała ciecz. 
Wiele czasu upłynęło nim poznano niezwy
kłe właściwości tej cieczy. Prawdopodob
nie używając drzewa do palenia ogniska 
zauważono, że lepka biała żywica bardzo 
łatwo zapala się i pali długo jasnym pło
mieniem. Z czasem zaczęto też używać jej 
do wyrobu pochodni: maczano zwykły kij 
w lepkiej cieczy, spływającej z drzewa, a 
po wyschnięciu biała żywica zamieniała 
się w brunatną masę i przez 24 godziny 
paliła się jasnym światłem. Pochodni tych 
używano do polowań w puszczy lub na rze
ce a często też dla odstraszenia drapież
nych zwierząt zbliżających się do ludzkich 
osiedli. Nic więc dziwnego, że wysokie, do
chodzące do 60 m drzewa, nazywane przez 
Indian „cautschouc", stały się wkrótce 
przedmiotem usilnych poszukiwań, Zwła
szcza, że zauważono, iż kosz posmarowany

białą, gęstniejącą szybko cieczą, nie prze
puszczał wody. Używano więc teraz kau
czukowej żywicy nie tylko jako materiału 
palnego* lecz również do wyrobu naczyń, 
a nawet obuwia.

Dalszy samodzielny rozwój indiańskiej 
produkcji kauczukowej został przerwany 
przez najazdy Hiszpanów. W X V I w. hisz
pańscy najeźdźcy nie zainteresowali się je
dnak bliżej drzewami kauczukowymi. Ra
bowanie osiedli i świątyń indiańskich ab
sorbowało ich tak dalece, że mimo widocz
nych korzyści zaniechali kilku początko
wych prób w celu szerszego wyzyskania 
kauczuku. Już wtedy jednak kauczuk nie
sie śmierć tubylcom. Hiszpanie chętnie 
używają kauczukowych pochodni do pale
nia indiańskich osiedli i przypiekania tu
bylców w licznych egzekucjach. Przez dłu
gie lata Indianie stawiali bohaterski opór 
najeźdźcom, liczba ich jednak szybko ma
lała. Hiszpanie palili osiedla wraz z lud
nością, jeńców spalano na stosach, lub po 
prostu wyrzynano.

Tak rozpoczął się w Ameryce Południo
wej okres „cywilizacji", który w wyniku 
przyniósł odkrycie kauczuku i nowych je
go właściwości przez Europejczyków.

Dopiero w r. 1736 francuski uczony dc 
la Condamine zainteresował się bliżej kau-
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czukową żywicą, zwracając głównie uwa
gę na jej elastyczność po zakrzepnięciu. 
W r. 1751 przesłał on do Europy pierwszą 
płytę z kauczuku oraz swe’ spostrzeżenia. 
Dalsze próby jednak, przeprowadzone 
przez Paryską Akademię Umiejętności nie 
dały większych rezultatów i o kauczuku 
zapomniano. Drzewo kauczukowe zostało 
jednak od tego czasu „zarejestrowane" 
przez botaników pod nazwą „Resina elásti
ca”.

NARODZINY GUM KI DO OŁÓWKA.
Ciekawsze dane o samym kauczuku po

dał w r. 1768 Francuz Macguer określając 
bliżej skład chemiczny mleka kauczukowe
go. Stwierdził on, że poza kauczukiem w 
mleku tym znajduje się: białko, aceton, 
sole i inne składniki. Z jego doświadczeń 
wynikało, że kauczuk powstaje podobnie 
jak masło z mleka. W tym samym roku 
Grossart po raz pierwszy zastosowuje kau
czuk w przemyśle, wykonując z niego do
skonałe, nieprzemakalne rury. Jednocześ
nie też odkryto uboczną właściwość kau
czuku, a mianowicie zdolność ścierania 
ołówka. Wkrótce też pojawiły się w sprze
daży pierwsze gumki, rozchwytywane mi
mo wysokiej ceny. W r. 1820 Hancock uzy
skał pierwszy patent na wyroby włókien
nicze o dużej elastyczności dzięki użyciu 
kauczuku do ich produkcji.

O karierze kauczuku możemy mówić 
jednak dopiero z chwilą, gdy Goodyear z 
Newhaven wynalazł- w r. 1839 sposób wul
kanizowania kauczuku, co pozwoliło na 
produkcję gumy. Od tego momentu datuje 
się też produkcja kauczukowej g-umy. W 
r. 1842 do Europy nadchodzą pierwsze wy
roby przemysłowe z wulkanizowanego kau
czuku. O szybkim wzroście produkcji tego 
surowca w tym okresie świadczą następu
jące cyfry: w r. 1830 do Anglii przywiezio
no zaledwie 454 centnary, w r. 1850 już 
7 784 ctn., a w r. 1898 blisko 553 000 ctn.! 
W tym czasie cała produkcja koncentro
wała się w dorzeczu Amazonki przynosząc 
wielkie zyski kapitalistom brazylijskim, 
którzy zajęli miejsce hiszpańskich najeźdź
ców.

KREW I  KAUCZUK.
Zwiększano więc coraz bardziej pro

dukcję „elastycznego złota", wzmagając 
jednocześnie niewolę i wyzysk nad tubyl
cami. Zyski brazylijskich magnatów kau
czukowych były jak na owe czasy nadzwy
czaj wysokie, gdyż kauczuk wraz z ro /' '  “ 
jem motoryzacji stale rosi w cenie, P 
zaś Indian były tak niskie, ze nie wy '  
czały im nawet na wyżywienie Pod batem 
nadzorców pracowali oni ponad siły, Prz> “ 
sparzając bogactw właścicielom firm kau
czukowych. Nic też dziwnego, ze co pewien 
czas wybuchały bunty poszczególnych ple
mion indiańskich, tłumione krwawo przez

rząd. Kapitaliści brazylijscy w obawie 
przed utraceniem monopolu na kauczuk, 
wprowadzili też przy pomocy rządu, spe
cjalne prawa ochronne, które surowo za
braniały wywozu sadzonek i nasion kau
czuku. Wielkich zysków pozazdrościli im 
jednak kapitaliści innych państw, zwłasz
cza Anglii i USA.

W r. 1880 pewien Anglik zdołał wywieźć 
sadzonkę kauczuku brazylijskiego. Sadzon
ka dobrze przyjęła się w londyńskim Ogro
dzie Botanicznym, skąd następnie tysiące 
podobnych powędrowało do kolonii bry
tyjskich, głównie na Malaje. Wydarzenie 
to miało doniosłe znaczenie dla rozwoju 
gospodarki światowej, na wyniki jego 
trzeba było jednak czekać około 39 lat, 
gdyż tyle mniej więcej trzeba czasu, by 
z sadzonek wyhodować pełnowartościowe 
drzewa. Widząc swój nieuchronny kryzys, 
kapitaliści brazylijscy wzmogli do ostat
nich granic produkcję kauczuku, a wraz 
z tym i Wyzysk tubylców, niszcząc przy 
tym poważnie drzewostan kauczukowych 
lasów* nad Amazonką. Były to już ostatnie 
chwile brazylijskiej potęgi kauczukowej. 
Przełomowym rokiem był rok 1912 kiedy 
to wyprodukowano ponad 42 tys. ton su
rowca. W roku następnym zdołano wypro
dukować już tylko 39 tys. ton, a w dal
szych latach ilość ta malała coraz bardziej. 
W r. 1938 Brazylia produkowała już tylko 
18 tys. ton kauczuku, podczas gdy Impe
rium Brytyjskie zajęło jej miejsce, produ
kując w r. 1939 około 500 tys. ton, czyli 
przeszło 48% produkcji światowej, która 
wynosiła w tym roku 1 030 tys. ton. Głów
nym odbiorcą (około 50% całej produkcji) 
były w tym czasie Stany Zjednoczone, na
stępnie po 10% Anglia, Francja i Niemcy.

Pozbawieni monopolu kapitaliści brazy
lijscy przerzucili się szybko na kawę, tym 
bardziej, że nie mogli konkurować z An
glikami, którzy założyli zwarte plantacje, 
uzyskując w ten sposób większą Wydaj
ność pracy. Oczywiście, że w niczym nie 
zmienił się w tych plantacjach los tubyl
czych robotników. Podobnie jak Indianie, 
Malajczycy byli bezlitośnie wyzyskiwani. 
Do pracy na plantacjach zmuszono też ko
biety i dzieci. W ogromnych kauczukowych 
chewach na Malajach, w Indochinach, na 
Cejlonie i w Indiach tysiące ludzi rasy żół
tej pędzi po dziś dzień straszliwy żywot. 
W miarę jak wzrasta produkcja kauczuku, 
wzmaga się wyzysk angielskich, holender
skich i francuskich plantatorów, a z dru
giej strony potężnieje też ruch wolnościo

Z  d rże n ie m  czeka te n  b ru n a tn y  n ie w o ln ik  
k o lo n ia ln y  na w y n ik  e k s p e rty zy , d o k o n y w a 
n e j p rzez M r. T a y lo ra . Co będzie je ś li do 
s tarczy ł dziś za  m ało  to w aru ?  B ia ły  p la n ta 
to r  posiada b a t i  re w o lw e r  a m ło d y  M a la j-  
c zv k  w ie  ju ż  o tv m  dobrze  że M r. T a y lo r  

n ie  lu b i ża rto w a ć ...

Coraz n ie p e w n ie j czu ją  się w  m a la js k ie j 
d żu n g li b ia l i  na jeźdźcy. M r. A . S. T a y lo r 
p rzesta ł się czuć bezpiecznie naw e t w  sw o im  
dom u. Za okn a m i jego b u nga lo w u  rozciąga 
się dżung la , a w  d żu n g li k r y ją  się rosnące 
w c iąż  w  s ilę  od dz ia ły  p a rty z a n tó w  m a ła j- 
sk ich , k tó rz y  ta k  bardzo n ie p o ko ją  M r.

T a y lo ra .

wy. Raz po raz wybuchają powstania prze
ciwko wyzyskiwaczom.

„SOWPREN”
Po wojnie światowa produkcja kauczu

ku wzrosła jeszcze bardziej i sięga już bli
sko 2 milionów ton. Jeszcze przed wojną w 
krajach pozbawionych kauczuku rozpoczę
to próby nad zastąpieniem go przez fabry
kat sztuczny. W Związku Radzieckim po 
raz pierwszy odkryto sposób fabrykacji 
sztucznego kauczuku zwanego „sowpren” 
i uruchomiono pierwszą jego fabrykę. 
Obecnie produkcja ta uniezależnia już 
Związek Radziecki od dostaw zagranicz
nych. Podobnie i w Polsce trwają przygo
towania do rozpoczęcia produkcji własnego 
syntetycznego kauczuku. W ten sposób 
Imperium Brytyjskie i  inne państwa kolo
nialne tracą już obecnie monopol na kau
czuk, podobnie jak to miało miejsce z Bra
zylią.

W BLASKU PŁONĄCYCH CHEW.
W Brazylii, na Malajach, w Indochi

nach i innych obszarach plantacyjnych 
Amerykanie i Anglicy rywalizują obecnie 
nie tylko w zwiększeniu produkcji i  zy
sków, ale przede wszystkim w zwiększe
niu wyzysku robotników plantacyjnych. 
Od czasów brazylijskich buntów minęło 
jednak wiele lat i teraz przeciwko wyzy
skowi kapitalistów powstają już nie tylko 
poszczególne plemiona, ale całe, ciemiężone 
narody. Na całym świecie potężnieją ru
chy wolnościowe narodów kolonialnych. 
Kauczukowe chewy płoną coraz częściej, 
podpalane ręką partyzantów, płoną bun
galowy angielskich i amerykańskich kapi
talistów. Największe porty eksportowe 
kauczuku — Singapore i Batawia zagrożo
ne są przez rozszerzające się na ich zaple
czu ogólnonarodowe powstania. Narody 
Ameryki Południowej coraz ostrzej sprze
ciwiają się penetracji gangsterów amery
kańskich nad Amazonką. Plantacje kau
czukowe stały się już nie tylko ośrodkiem 
walki między grupami kapitalistów, lecz 
stały się również terenem walk o wyzwo
lenie polityczne i społeczne uciskanych i 
wyzyskiwanych ludów kolonialnych.

Pełna walki, krwi i nieszczęść wielo
wiekowa historia „cywilizowanego" kau
czuku osiąga obecnie kulminacyjny punkt. 
Potężniejąca coraz bardziej fala powstań 
w krajach kolonialnych i zwycięska walka 
uciskanych narodów przeciwko najeźdźcom 
i  wyzyskiwaczom położy w końcu kres po
nurej historii „elastycznego złota”.
J O Z E F  W Ó J C I C K I
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PIERWSZEGO RADIOGRAM U
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KOMANDOR POR. DYM ITR BIELÓW

Rok 1896. Wielka sala w Gmachu Rosyjskiego Towarzystwa Naukowego w 
Petersburgu zwolna wypełnia się gośćmi. Trudno jest nie zauważyć iż dzisiejszy 
wieczór nasycony jest atmosferą pełną napięcia i oczekiwania. W rozmaitych czę
ściach sali tworzą się grupki osób, żywo rozprawiających na temat oczekiwanego 
eksperymentu. Dyskutujący wyrażają swe opinie, w których zwątpienie i nadzieja, 
niewiara i ufność staczają ze sobą zacięte boje. Uczuciem, które udziela się wszyst
kim z jednakową silą, jest rosnące z każdą chwilą napięcie. Wreszcie rozlega się

długo oczekiwany dzwonek...

Przy stole prezydialnym zasiadają 
znani rosyjscy uczeni: W. K. Lebie- 
dziński, A. J. Szatelen, N. T. Jego- 
row, N. A. Smirnow i inni. Posie
dzenie otwiera profesor F. Petru- 

szewski. Uwaga wszystkich koncentruje 
się teraz na jednym z uczestników zebra
nia, który właśnie, na 
dany przez przewodni
czącego znak, unosi się 
z fotela i podchodzi do 
ustawionego opodal dzi
wacznego aparatu. Oczy 
Aleksandra P o p o w a  
przez chwilę wpatrują 
się w zebranych po czym 
rozlega się jego nieco 
drżący i jak gdyby za
niepokojony glos:

„Koledzy! Przed wami 
znajduje się odbiornik 
fal elektromagnetycz
nych. Dla odbioru sy
gnałów dołączony jest 
do niego aparat telegra
ficzny Morse’a. Tu, jak 
widzicie przymocowany 
jest nieizolowany drut 
miedziany o średnicy 1,5 
do 2 mm. Przy aparacie 
nadawczym, który znaj
duje się o 250 metrów 
stąd, oczekuje w tej 
chwili sygnału rozpoczę
cia doświadczenia mój 
współpracownik Piotr 
Rybkin..."

Próba rozpoczyna się.
Z lekkim szmerem za
czyna rozwijać się taś
ma, na której początko
wo nie widać żadnych ‘ 
znaków. Napięcie wzra
sta jeszcze bardziej. Nagle przez salę prze
chodzi cichy szmer zdumienia. Na taśmie 
ukazują się kropki i kreski alfabetu Mor
se^. Profesor Petruszewski wstaje od sto
łu, rozszyfrowuje przejęty tekst i  wpisuje 
go na stojącej opodal tablicy: „Henryk 
Hertz".

Był to .pierwszy radiogram na świecie. 
Doświadczenie, którego świadkami byli 

uczestnicy pamiętnego posiedzenia w dniu 
24 marca 1896 roku, było rezultatem sze
regu lat pracy naukowej A. S. Popowa.

Kim był ów człowiek, którego dziełem 
był epokowy wynalazek radia?

Aleksander Stefanowicz Popow urodził 
się w roku 1859 na Uralu w ośrodku ro
botniczym Turjińskije Rudniki. W latach 
1863—1877 studiował W seminarium du
chownym w miejscowości Pierm, a na
stępnie wstąpił na uniwersytet petersbur
ski, gdzie skończył dział matematyczny, 
uzyskując stopień naukowy kandydata 
nauk. Po zakończeniu studiów otrzymał 
stanowisko profesora fizyki w Oficerskiej.

Szkole Morskiej w Kronsztadcie, gdzie 
rozpoczął prace naukowo-badawcze, wy
głaszając przy tym liczne odczyty, na któ
rych demonstrował szereg doświadczeń 
związanych z jego badaniami.

Aleksander Popow interesował się w 
szczególności zagadnieniem fal radiowych,

U g ó ry : Z n a k o m ity  uczony ro s y js k i, A le 
ksander P opow, d e m ons tru je  sw ó j ra d iood 
b io rn ik  adm. M a ka ro w o w i. P o n iże j: Sche
m a t „w y k ry w a c z a  b u rz "  k o n s tru k c ji A . Po

powa.

które w tym czasie stanowiły przedmiot 
badań wielu naukowców na całym świecie. 
Pierwsze praktyczne doświadczenie z fa
lami radiowymi przeprowadził Henryk 
Hertz w 1888 roku. Zbudował on w swym 
laboratorium źródło tych fal, tzw. wibra
tor i odbiornik, który nazwał rezonatorem. 
Wkrótce potem został Wynaleziony przy
rząd, dzięki któremu stało się możliwe 
ujawnienie fal elektromagnetycznych w 
przestrzeni. Przyrząd ten nazwano „koche- 
rerem".

Aleksander Popow pracując nad do
świadczeniami Hertza zbudował kocherer, 
który znacznie lepiej i czulej reagował na 

i m p u l s y  wibratora 
zmieniając swój opór 
przy lekkich wstrząsach. 
Dalsza wytężona praca 
uczonego dała wspania
łe wyniki.

7 maja 1895 roku za
prezentował on wobec 
zebranych przedstawi
cieli nauki pierwszy na 
świecie odbiornik ra
diowy, nazwany przez 
niego „wykrywaczem 
burz” ze względu na je
go zdolność wykrywania 
wyładowań atmosferycz
nych i rejestrowania 
zbliżającej się burzy na 
odległość do 30 kilome
trów.

Na pamiątkę tego wy
darzenia dzień 7 maja 
obchodzony jest w 
Związku Radzieckim ja 
ko święto radia.

Wielkie wrażenie wy
wołało swego czasu w 
kołach naukowych o- 
świadczenie A. S. Popo
wa zapowiadające skon
struowanie aparatu, po
zwalającego na nadawa
nie sygnałów na odle
głość przy zastosowaniu 
szybkich drgań elek
trycznych. Przeprowa- 

doświadczenia uzależniał 
on od wyników swych badań nad znale
zieniem źródła owych drgań.

Sukcesy dotychczasowej pracy zachęci
ły go do przeprowadzenia rozlicznych do
świadczeń, których wynikiem i ukorono
waniem była owa pamiętna próba w 1896 
roku, dokonana w obecności najwybitniej
szych przedstawicieli świata naukowego. 
Próba ta ostatecznie zjednała i przekonała 
nawet najbardziej zatwardziałych scepty
ków, których nie brak było wśród przed
stawicieli carskich władz.

A. S. Popow nie poprzestał na dotych
czas osiągniętych rezultatach. W rok po 
przełomowym doświadczeniu zainstalował 
swoje urządzenie na okrętach floty bałtyc
kiej. Początkowo zdołał on nawiązać łącz
ność na odległość 640 metrów, rozszerzając 
nieco później zakres działania aparatu do 
5 kilometrów. W tym samym czasie jego 
współpracownik Piotr Rybkin na redzie 
w pobliżu Wyborga nawiązał stałą łącz
ność na odległość 6 km.

dzenie takiego
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Ciesząc się dużym poparciem admirała 
Makarowa, który udzielał mu wszelkiej 
pomocy w prowadzeniu badań naukowych, 
A. Popow wkrótce potem zdołał wykryć 
właściwości fal radiowych, w szczególności 
zaś ich zdolność odbijania się od prze
szkód, dając tym samym podstawę współ
czesnej radiolokacji. Specjalna komisja 
wyłoniona przez Rosyjskie Towarzystwo 
Fizyczno-Chemiczne uznając sukcesy wy
nalazcy wydała odnośnie jego prac nastę
pującą opinię: „doświadczenia prowadzone 
w dziedzinie sygnalizacji bezprzewodowej 
należy kontynuować starając się je wyko
rzystać dla praktycznego zastosowania W 
żegludze morskiej, a w marynarce wojen
nej w szczególności".

28 maja 1899 roku P. Rybkin odkrył 
nowy sposób odbioru radiogramu— odbiór 
na słuch, co dało z kolei A. Popowi moż
ność skonstruowania udoskonalonego od
biornika mającego zasięg 45 km. W myśl 
zleceń komisji o praktycznym zastosowaniu 
doświadczeń wkrótce zainstalowano apara
turę radiotelegraficzną na okrętach floty 
czarnomorskiej: „Georgij Pobiedonosiec”, 
„Dwienadcat Apostołow” i innych.

Doskonałe Wyniki stosowania w prakty
ce aparatury Popowa nie dały na siebie 
długo czekać.

W zimie 1899 roku na skutek silnej bu
rzy szalejącej na Bałtyku w pobliżu wyspy 
Hogland osiadł na mieliźnie pancernik 
„Admirał Apraksin". Prace ratunkowe 
trwające w niezwykle trudnych warun
kach wymagały nawiązania łączności ze 
sztabem floty w Kronsztadcie. Najbliższa 
stacja telegraficzna znajdowała się w od
ległości 40 km od Wypadku, w miejscowo
ści Kotka. Budowa do tej miejscowości 
linii telegraficznej była rzeczą nie do po
myślenia tak ze względu na warunki tere
nowe (lody, które ulegały częstym przesu
nięciom), dużej ilości czasu potrzebnego do 
zrealizowania takiej inwestycji jak i  na 
bardzo poważne koszty (założenie podwod
nego kabla kosztowałoby 53 000 rubli).

W tej sytuacji postanowiono zwrócić 
się o pomoc do A. Popowa, który wspólnie 
z P. Rybkinenj zainstalował jedną radio
stację na wyspie Hogland, drugą zaś w bu
dynku służby łączności Floty Bałtyckiej 
na wyspie Kutsała odległej o 52 km. W 
rezultacie łączność była utrzymana bez 
przerwy. W okresie trwania akcji ratunko
wej przekazano 440 radiogramów zawiera
jących 6 303 słowa. Dzięki utrzymaniu 
sprawnej łączności pancernik „Admirał 
Apraksin" został uratowany.

Od tej chwili urządzenia Popowa po
częły coraz częściej znajdować zastosowa
nie.

Dowódca lodołamacza „Jermak" w sty
czniu 1900 roku otrzymał niespodziewanie 
radiogram następującej treści: „W pobliżu 
Lavansari oderwała się kra ze znajdują

cymi się na niej rybakami. Proszę okazać 
im pomoc. Popow".

Dwudziestu siedmiu rybaków zawdzię
czało swe ocalenie temu zawiadomieniu 
oraz jego nadawcy.

Wkrótce potem Dowództwo Floty Ro
syjskiej wydało następujący rozkaz: 
„Wprowadzić telegraf bez drutu na okrę
tach bojowych jako podstawowy środek 
łączności". W ślad za tym rozkazem po
jawiły się pierwsze na świecie połowę ra
diostacje wojskowe konstrukcji rosyjskie
go uczonego.

Doskonalona wciąż przez A. Popowa 
aparatura poczyna w ten sposób odgrywać 
coraz poważniejszą rolę w każdej dziedzi
nie życia. W 1901 roku świat ujrzał pierw
szą radiostację „rezonansową" Popowa z 
dokładnym dostrojeniem. Radiostacja ta 
zapewniała utrzymanie łączności na odle
głość 148 km.

Z biegiem czasu powstają stacje łuko
we, wynaleziona zostaje lampa elektrono
wa, generator lampowy, a rosyjski profe
sor Szulejkin opracowuje podstawy teorii 
załamywania się fal radiowych w jonosfe- 
rze, podając jednocześnie podstawowe wzo
ry teorii anten.

Ziarno rzucone przez Popowa daje z 
każdym rokiem coraz obfitsze plony. Pier
wsza radiostacja w Polsce była oparta na 
naukowych osiągnięciach rosyjskich uczo
nych j rozpoczęła pracę 24 lata temu.

W roku 1934 usłyszano po raz pierwszy 
najsilniejszą na świecie radiostację fonicz
ną Moskwy, o mocy 500 KW.

W chwili obecnej trudno jest sobie 
wyobrazić życie bez tego epokowego wy
nalazku, który przeniknął do Wszelkich 
niemal dziedzin, przemysłu, transportu, 
rolnictwa, nauki i techniki a nawet medy
cyny.

Wielki uczony rosyjski A. Popow nie 
doczekał się chwili, gdy kulę ziemską opa
sała gęsta sieć radiostacji rozsianych we 
wszystkich krajach całego świata. Zmarł 
dnia 3 stycznia 1906 roku. Życie jego wy
pełnione było pracą naukową, która nie 
znajdowała zrozumienia u władz carskich. 
Władze te nie kwapiły się z udzieleniem 
pomocy wybitnemu wynalazcy, który pra
wie wszystkie eksperymenty przeprowa
dzał na koszt własny.

Państwo radzieckie, rozumiejące donio
słość nauki, otoczyło opieką swych uczo
nych, którzy mając odpowiednie warunki 
do pracy mogą pomyślnie rozwijać swoją 
działalność. Uczeni radzieccy jak: Man- 
delsztam, Papaleksi, Wedeński, Wołogdzin, 
Boncz-Brojewicz, Szulejkin, Szmakow, 
Szaposznikow, Minc i wielu innych dali 
swój olbrzymi wkład w rozwój radiotech
niki — w to dzieło, które zapoczątkował 
przeszło pól wieku temu — Aleksander 
Popow.
D Y M I T R  B I E L O  W

W id o k  na ław ę  oska rżonych  w  procesie 
R a jk a  i  tow a rzyszy.

tyetidćH niemoiski

ZDRAJCY I SZPIEDZY
i m  b a rd z ie j s łabn ie  w ró g , ty m  częściej 

u c ieka  się w  sw e j w alce do  ś ro d kó w  
osta tecznych“  — po w ie d z ia ł Józe f S ta lin  
i  s łow a jego  w ie lo k ro tn ie  p o tw ie rd z iła  
h is to r ia  o s ta tn ich  re w o lu c y jn y c h  zm agań 
k lasy  ro b o tn icze j ze św ia to w ą  bu rżuaz ją . 

Z  w ie lu  dośw iadczeń zd o b y tych  w  te j w alce, 
w ie m y , że ty m i os ta tecznym i ś ro d ka m i b u r- 
żu a z ji są: d y w e rs ja  i  p ro w o ka c ja . O hydna 
zd rada  k l i k i  t ito w s k ie j i  o s ta tn io  proces je j  
w ęg ie rsk iego  agenta R a jka , o d s ło n iły  z b ro d 
n icze i  zd radz ieck ie  kn o w a n ia  p ro w o k a to ró w  
i  szpiegów  p o z o s ta ją cych . na  żołdzie a m e ry 
kańsk iego  im p e ria liz m u . Proces R a jka  osta
teczn ie  w y ja w ił  han iebną, ob łu dną  ro lę  T ita  
i  jego  w s p ó ln ikó w , k tó rz y  dz ia ła ją c  z ro zka 
zu  a m e ryka ń sk ich  m ocodaw ców  z W a ll-S tre e t 
p ró b o w a li o b a lić  u s tró j lu d o w y  W ęgier 
i  w p ro w a d z ić  faszys tow sk i, k rw a w y  reżym , 
ja k  też podstępnie , zdradz iecką , p ro w o k a c y j
ną ro bo tą  zn iw eczyć  ca ły  do robe k  państw  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, i  w c iągnąć je  do im 
pe ria lis tyczn e g o  obozu, knu ją cego  w o jn ę  
p rze c iw ko  Z w . R adzieck iem u.

Ja k  w y n ik a  z zeznań R a jka  i  jego  do b ra 
n y c h  tow a rzyszy , pozosta jących  ju ż  od sze
re g u  la t  na żołdzie t ito w s k ie g o  i  a m e ryka ń 
skiego w yw ia d u , z a k ro jo n a  na  w ie lk ą  ska lę  
d y w e rs ja  p rze c iw ko  W ęgrom  i  in n y m  pań
s tw om  d e m o k ra c ji lu d o w e j, zosta ła p rzyg o to 
w ana  i op racow ana jeszcze podczas d ru g ie j 
w o jn y  św ia to w e j, k ie d y  to im p e ria liś c i ang lo 
sascy zaczę li zdawać sobie spraw ę, że k ra je  
E u ro p y  W schodn ie j i  Ś ro d ko w e j zostaną w y 
zw o lone przez A rm ię  Radziecką i  że w  k ra 
ja c h  ty c h  w ładzę o b e jm ą  m asy pracu jące .

P od po zo ram i w ie rn ośc i d la  soc ja lizm u 
i  p rz y ja ź n i d la  Z w ią z k u  R adzieckiego, t i to w -  
ska k l ik a  w ys łu g u ją c  s ię im p e ria lis to m  roz
poczęła na w ie lk ą  skalę in f i l t r a c ję  przede 
w szys tk im  do W ęgier, w ys y ła ją c  tam  sw ych  
o f ic ja ln y c h  p rz e d s ta w ic ie li, k tó rz y  w  rzeczy
w is to śc i b y l i  szp iegam i i d yw ersan ta m i. CI 
z k o le i w e rb o w a li po dobnych  sobie zd ra jcó w , 
s ta ra jąc  się w  ten  sposób opanow ać g łów ne 
pozyc je  w  aparacie  pa ńs tw ow ym , P a r t i i  
i  w o jsku .

P rzyg o to w a n y  s ta rann ie  przez T ita  i a- 
ranżow an y  przez im p e r ia lis tó w  a m e ryka ń 
sk ich  p la n  zam ordo w an ia  w y b itn y c h  p rz y 
w ódcó w  lu d u  pracu jącego , ja k  R akosi i  oba
len ie  rządu ludow ego  na W ęgrzech, nie ud a ł 
się je d n a k  d la tego, że k lasa robo tn icza , 
dośw iadczona w  w ie lu  c ię żk ich  w a lkach  
z bu rżuaz ją , n ie  da ła  s ię uśp ić . C zu jności mas 
ro b o tn iczych  zaw dzięczam y z lik w id o w a n ie  
zb rodn icze j s z a jk i R a jka , co s tan ow i n o w y  
i  d o tk l iw y  cios zadany im p e ria lis to m  ang lo 
saskim  i  k lic e  T ita .

O p ie ra jąc  swe p la n y  na z w y ro d n ia ły c h  
tro c k is ta c h , t ito w c y , ja k  w y n ik a  z zeznań 
B ra n ko w a  — tito w sk ie g o  p rze ds ta w ic ie la  na 
W ęgrzech, u s iło w a li w y k o rzys ta ć  każdą szcze
l in ę  w  p a rtia c h  ko m u n is tyczn ych  i  ro b o tn i
czych  że ru ją c  na na c jo n a lizm ie  i  na każd ym  
o d chy len iu . I  ta k  na p rz y k ła d  k l ik a  T ito  po 
k ła d a ła  duże nadzie je  w  o d ch y le n iu  p ra w i
co w ym  w P o ls k ie j P a r t i i  Rob., sądząc, że bę
dzie ono s tan ow ić  ró w n ie ż  dogodną pożyw kę  
d la  t ito w s k ic h  tro c k is tó w , a gdy te  nadzie je  
z a w io d ły  sp róbow a ła  znó w  m e tody  d y w e rs ji, 
w ysy ła ją c  sp e c ja ln ych  p rze d s ta w ic ie li do 
P o ls k i, k tó rz y  u p ra w ia li sabotaż i szpiego
stw o. Ta p róba  zosta ła je d n a k  ró w n ie  szybko 
z lik w id o w a n a , w sw e j o s ta tn ie j nocie do 
rzą du  T ita  rząd  P o lsk i L u d o w e j zdem askow a ł 
ca łko w ic ie  zd radz iecką  ro lę  k l ik i  T ita  i  ro z 
p ra w ił się z p ró b a m i p ro w o k a c ji i d y w e rs ji.

P roces R a jka  w yka za ł z je d n e j s tro n y  
ca łą  ohydę k l ik i  T ita  w y s łu g u ją c e j się im 
p e ria lis to m , bagnc u p a d ku  w  ja k ie  s to czy li 
się i muszą n ie u ch ro n n ie  staczać się z d ra jc y  
k la sy  ro b o tn icze j, z d ru g ie j s tro n y  ko n ie cz
ności zaostrzen ia  czu jnośc i k la so w e j w  w alce 
z obozem  im p e r ia lis tó w  i  jego  agen tu ram i.

J A N  O R L E W I C Z
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Dziwnego uczucia dozna
je się wchodząc na po
kład statku, który za 
chwilę podniesie ko
twicę i w  gali, maje

statycznie wypłynie z portu na 
pełne morze, gdy się wspom
ni fakt, że dokładnie przed 
siedemnastoma miesiącami 
staliśmy w Stoczni Gdańskiej 
dosłownie nad kilkoma kawał
kami żelaza i czciliśmy mo
ment wbicia pierwszego nitu 
w stępkę statku. Właśnie z 
tych, a potem wielu innych 
„kawałków żelaza" — za spra
wą mózgów i rąk stoczniow
ców, a przede wszystkim ich 
szlachetnego współzawodnic
twa pracy — wyłonił się po 
siedmiu miesiącach kadłub 
nowego statku. Nastąpiła 
wówczas druga uroczystość: 
wodowanie jednostki. Na da
ny znak usunięto kliny, pod
trzymujące kadłub; utartym 
zwyczajem matka chrzestna 
rozbiła o dziób statku butelkę 
szampana i po pochylni przy 
dźwiękach hymnu narodowe
go ześliznął się ten owoc mo
zolnej pracy ludzkiej — rudo- 
węglowiec s/s „Soldek". W ten 
sposób po raz pierwszy w na
szej historii, robotnik i inży
nier Polski Ludowej swym 
zbiorowym wysiłkiem przy
czynili się do zakrojonego na 
szeroką skalę budownictwa 
jednostek pełnomorskich.

Tak jak daty 3 kwietnia i 6 
listopada 1948 roku — dni za
łożenia stępki i wodowania 
pierwszego zbudowanego w  
kraju statku stały sie wielki
mi momentami w młodej hi
storii naszych stoczni, tak 
wielkim świetem dla stocz
niowców gdańskich był dzień 
24 września. W dniu tym s/s 
„Sołdek” ruszył w próbny rejs, 
mając na pokładzie rzeczo
znawców technicznych, przed
stawicieli stoczni, linii żeglu
gowej, oraz tych wszystkich, 
którzy są bezpośrednio i naj
bardziej związani z rozwojem 
naszego przemysłu stocznio
wego.

A więc był to prawdziwy 
rejs-egzamin, zdawany wobec 
najbardziej surowej i Wyma
gającej komisji.

Przy doskonałej widzialno
ści, w piękny, słoneczny pora
nek odbiliśmy od brzegu, po
zostawiając na nim warsztaty- 
olbrzymy Stoczni Gdańskiej. 
Na samym nabrzeżu stała gru
pa stoczniowców, patrzących 
na „Sołdka” ciepłym, serdecz
nym wzrokiem, takim, jakim 
patrzy się często na własne 
dziecko.

Z basenu aż poza obręb por
tu wyprowadziły nas dwa ho
lowniki — „Atlas” i „Cyklop". 
Pilotował nas chyba jeden z 
najstarszych pracowników 
morza, kapitan żeglugi wiel- 

* kiej Julian Laskowski, który 
w październiku br. obchodzić 
będzie jubileusz 50-lecia służ

by na morzu. Wa-rto było zo
baczyć tego sędziwego, ale 
rześkiego marynarza w chwili, 
kiedy korzystając z wolnego 
czasu, a przekonawszy się u- 
przednio naocznie o zaletach 
nawigacyjnych statku — za
glądał do wszystkich kątów, 
do maszynowni, kabiny nawi
gacyjnej, pomieszczeń dla za
łogi, radiokabiny i mesy! Przy
znam się, że po zakończeniu 
prób, jego pierwszego zagadną
łem, co sądzi o statku. Powie
dział mi wprost: „Kiedyś, se
ryjną budowę naszych rudowę- 
glowców nazwałem ekspery
mentem, ale muszę powiedzieć, 
że eksperyment ten udał się 
znakomicie. Nie spodziewałem 
się, że egzamin wypadnie aż 
tak dobrze. A przecież każdy 
następny statek będzie jeszcze 
lepszy od poprzedniego".

Korzystając z tego, że przed
stawiciel T-wa Klasyfikacyj
nego Lloyda, zakończył więk
szą część prób sprawności stat
ku, poprosiłem go o opinię o 
jednostce.

„Możecie być dumni z tego 
statku. Został on zbudowany 
naprawdę bez zarzutu. Maszy
ny pracują jak najlepszy zega
rek. Ludzie, którzy budują te 
statki zasługują na najwyższą 
pochwalę... A co do samego 
statku, to z czystym sumie
niem można dać należną mu 
klasę. Obserwowałem przebieg 
prac przy budowie rudowęglo- 
wców i mogę stwierdzić, że 
mając takich ludzi, i taki en
tuzjazm pracy, flota polska ma 
przed sobą wspaniałe szanse 
rozwoju..."

Wraz z przedstawicielem 
Związku Marynarzy oglądamy

S/s „S o ld e k “  w ychod z i w  sw ó j p ie rw szy  p ró b n y  re js . U  g ó ry  z le 
w e j: p a m ię tn y  dz ień założenia s tęp k i pod budow ę „S o łd k a “ . U  gó ry  
z p ra w e j: u roczys ta  c h w ila  w odo w an ia  naszego p ierw szego ru d o w ę - 

g low ca. (W szystk ie  zd ję c ia : K . K o m o ro w sk i).

SS »SOŁDEK«
PO RAZ TRZECI

Płyniemy „całą naprzód”, o 
własnych siłach, a więc o mo
cy 1 300 koni mechanicznych. 
Maszyna parowa typu Lentza, 
wykonana przez Zjednoczenie 
Przemysłu Maszynowego, 
skonstruowana została przez 
obecnego w czasie próbnego 
rejsu na statku — profesora 
Pollaka. Ubrany w roboczy 
kombinezon z niezwykłą ruch
liwością uwijał się w maszy
nowni, sprawdzając prawidło
wość funkcjonowania poszcze
gólnych mechanizmów.

pomieszczenia dla załogi. „Tu 
jest lepiej niż na Batorym" — 
mówił jeden z marynarzy. Nic 
dziwnego: kabiny są jedno- i 
dwuosobowe, z umywalkami. 
Są prysznice, jest pralnia. 
Świetlica lada dzień otrzyma 
książki. O takich pomieszcze
niach nie może nawet marzyć 
załoga niejednego statku za
granicznego!

Na pomoście nawigacyjnym 
prowadzę rozmowę z kapita
nem statku Zbigniewem Ry- 
biańskim. Spodziewałem się,

że zastanę jakiegoś „świeżo 
upieczonego" kapitana, który 
zaawansował ze stanowiska 
starszego oficera na jednym z 
naszych statków. Omyliłem się 
jednak. Kpt. ż. w. Rybiański 
jest wychowankiem ostatniego 
turnusu PSM w Tczewie w 
1930 r„ pływa zatem już około 
20 lat. Ostatnie 2 lata byl ka
pitanem s/ś „Jagiełło", który
— jak wiadomo odbywa regu
larne rejsy pasażerskie między 
Wiochami a Ameryką Środko
wą.

— Proszę się przyznać, ka
pitanie, czy nie czujecie przy
padkiem żalu, że z pasażer
skiego parowca, odbywające
go atrakcyjne, egzotyczne rej
sy, przeniesiono Was na rudo- 
węglowiec, który kursować 
będzie na bliskich odległoś
ciach?

— Żal? — żachnął się kpt. 
Rybiański — wprost przeciw
nie! Uważam to za wyróż
nienie. Zdaję bowiem so
bie sprawę z tego, że stano
wimy załogę pierwszego stat
ku, zbudowanego w Polsce, a 
zatem na naszych obserwa
cjach będzie się opierać pra
ca załóg dalszych, będących 
w budowie rudowęglowców.

Zapytuję kpt. Rybiańskiego, 
co sądzi o statku.

— Jestem tu od kilkunastu 
dni i odniosłem jak najlepsze 
wrażenie. To bardzo solidna 
robota...

*
Rejs ma się ku końcowi. 

Statek odbywa ostatnią część 
„egzaminów": tak zwaną cyr
kulację, oraz próby rzucania i 
podnoszenia kotwicy. Rzeczo
znawcy podają nam pokrótce 
wyniki próbnego rejsu, które 
można by śmiało wyrazić w  
formie „świadectwa szkolne
go". Brzmi ono: Próba maszy
ny sterowej — bardzo dobrze, 
cyrkulacja statku — bardzo 
dobrze, próba steru ręcznego
— bardzo dobrze, próba steru 
maszynowego — bardzo do
brze... Statek osiągnął szybkość 
około 12 węzłów, jest bardzo 
zwrotny, doskonale słucha ste
ru.

Po przebyciu 60 mil mor
skich, o zachodzie słońca wró
ciliśmy z tego pamiętnego w 
dziejach polskiego budowni
ctwa okrętowego rejsu prób
nego. W półmroku, który za
padł nad basenem stocznio
wym, majaczyły sylwetki sto
jących obok bliźniaczych ru
dowęglowców. I  one będą nie
bawem odbywać podobne pró
by i już wkrótce spotkają się 
na morzach świata, wioząc ła
dunki i niosąc po świecie wieść 
o prawdziwych „cudach pol
skich" — budowanych rękami 
polskich stoczniowców, bez 
pomocy kapitału zagraniczne
go, — wielkich jednostkach 
morskich.

J Ó Z E F  B A L C E R A K
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Z TAJEMNIC ADMIRALICJI BRYTYJSKIEJ (6)

BUSINESS W MERS EL-KEB1R
W. STYRYJCZYK

ydarzenie to, które opisujemy po
niżej przytłumione obecnie przez 
kapitalistycznych wodzirejów An
glii i Francji, odbiło się w swo
im czasie głośnym echem w ser

cu marynarza i Pomorzanina francuskiego. 
O wydarzeniu tym roczniki admiralicji 
zdają jedynie suchą relację:

„3 lipca 1940 roku — Raid na Mers- 
El-Kebir (we francuskich koloniach na 
południowym brzegu Morza Śródziemne
go). Siły H*) pod dowództwem viceadmi- 
rala Somerville K.C.B., D.S.O.**) (wkrótce 
po tym został on admirałem), podeszły pod 
Oran. Komandor Holland skierował się do 
portu na niszczycielu. Ponieważ francus
ki admirał Gensoul odmówił przyjęcia go 
na pancerniku „Dunkerque", wysłano do
kument, w którym zażądano od floty fran
cuskiej, aby natychmiast przyłączyła się 
do działań wojennych floty królewskiej, 
lub też udała się pod brytyjską eskortą 
do jednego z portów angielskich.

Ponieważ propozycje te spotkały się z 
odmową siły H  rozpoczęły ogień. Pan
cernik „Bretagne" i dwa niszczyciele zo
stały zatopione. Uszkodzony „Dunkerque" 
osiadł na wybrzeżu i jedynie będący pod 
parą pancernik „Strassbourg" (dowódca 
—• kontradmirał Colinet) uniknął zniszcze
nia dzięki temu, że zdołał wyjść w morze 
na kilka chwil przed doręczeniem Angli
kom odpowiedzi odmownej. Co prawda 
został on następnie uszkodzony przez lot
nictwo, mimo to jednak ujść zdołał. (Zni
szczeniu uległy 23 różne jednostki Mary
narki Francuskiej, która była ongiś czwar
tą flotą świata).

4 lipca 1940 roku — W Izbie Gmin Mr 
Churchill opisał jakim- sposobem w błys
kotliwej akcji zakończonej pełnym sukce
sem, Flota Brytyjska przeszkodziła Niem
com w zagarnięciu Floty Francuskiej.

9 lipca 1940 roku — Francuskie okręty 
wojenne w Aleksandrii zostały zdemilita- 
ryzowane. Podobnie też jednostki fran
cuskiej floty zostały rozbrojone i w Daka- 
rze. Inne okręty francuskie zostały po
ważnie uszkodzone na skutek akcji bry
tyjskiej marynarki i lotnictwa.“

Tyle tylko ma oficjalnie wiedzieć oby
watel Zjednoczonego Królestwa. W „dzi
wnej tej wojnie" Marynarka Wojenna 
Francji straciła ogółem 198 nawodnych i 
52 podwodne okręty.

Francuska burżuazja, która niedawno 
usunęła z zajmowanego stanowiska redak
tora jednego z pism faehowo-morskich za 
to, że za dużo wydrukował na temat ucie
czki francuskich pancerników z Brestu 
— co do Mers-El-Kebir mogła sobie poz
wolić jedynie na taki wybieg: „Chcemy 
uważać, iż powodem owych pożałowania 
godnych wydarzeń w Mers-El-Kebir było 
jedynie wzajemne nieporozumienie oraz 
małowartościowa gwarancja dawana przez 
nas Anglii, że Hitler nie użyje siły prze
ciwko naszej flocie..." (Quatre ans a rayer 
de notre histoire — 1949).

Nawet uwzględniając fakt, że rozkazo- 
dawstwo we flocie francuskiej znajdowało 
się w niepewnych rękach faszyzujących 
admirałów: Darlana, de Laborde, d'Esteva, 
Marquis i Auphan, taka ocena jest całko
wicie pozbawiona godności patriotycznej 
i jest ona po prostu skutkiem nakazu Wu
ja Sama, który życzył sobie aby Marianna 
nie kłóciła się o taki „drobiazg", jak po
zbawienie jej floty wojennej, przez wyra
chowanego John Bull'a.

A teraz zaglądnijmy do mniej oficjal
nych sprawozdań, niż dzienniki admirali
cji, a zobaczymy, że niezbyt bojowe na
stroje floty francuskiej, a jednocześnie 
możliwości uknucia tak dogodnej dla usu
nięcia rywala sytuacji, były już uprzednio 
rozważane przez pupilkę Churchilla — 
Admiralicję.

W historii marynistycznej ostatniej 
wojny wydanej w Belgii w roku 1946 znaj
dujemy inne naświetlenie ultymatywnego 
żądania admirała Somerville w Mers-EI- 
Kebir. Ultimatum to zostało sformułowane

„B ę d z ie m y  pam ię tać zawsze D a ka r i  M ers- 
E l-K e b ir “  — g łos i re p ro d u ko w a n y  obok f ra n 
c u sk i p la ka t, będący echem  w y p a d kó w  w 
D akarze i  M e rs -E l-K e b ir . N a zd ję c iu  u g ó ry : 
f lo ta  b ry ty js k a  niszczy sw o ją  ry w a lk ę  — 
flo tę  fra n cu ską  podczas zn a m ienn ych  w yd a 

rzeń  w  1940 ro k u .

następująco: albo poddać się albo zatopić 
okręty; Tak Więc, aby osiągnąć ostateczną 
zagładę floty francuskiej przystąpiono do 
niszczenia je j z całkowitą premedytacją.

Każdy szyfr w pewnej chwili przesta
je być szyfrem. Podobnie i w tym wypad
ku już w 1941 r. wiadomo było, że Somer
ville otrzymał dyrektywę nakazującą zre
dagowanie warunków ultimatum w ten 
sposób, by w żadnym razie nie mogły być 
przyjęte.

Znacznie później francuscy ugodowcy 
sugerowali, że był jeszcze trzeci wariant 
w żądaniu Somerville'a, który można by
łoby przyjąć. Wariantem tym miało być 
odpłynięcie floty do Indii Zachodnich (na 
Martynikę). Ogólna jednak sytuacja wska
zuje na to, że tego rodzaju warunek był 
tylko zręcznym wybiegiem admiralicji: u- 
chodzącą flotę Francji nie zgładziłaby siła 
H, a okręty podwodne Hitlera, które wte
dy właśnie tworzyły „wilcze staje” przy 
brzegach wschodnich obu Ameryk. Pożą
dany więc wynik zrobienia pomysłowego 
i dalekowzrocznego „businessu" — pozba
wienie rywalki jej floty śródziemnomor
skiej, byłby też osiągnięty, tylko inną, je
szcze mniej dla siebie kosztowną drogą. 
Słusznie więc mówi się obecnie, że An- 
glosasom łatwo przypadł do słuchu dwu
języczny slogan „Business fiber ailes".

Tak wyglądało w tej wojnie zastana
wiające zwycięstwo na morzu „Królowej 
Mórz". Bo przecież szumne nazwy „De
sant na Tamizie", „Bitwa o Anglię", „Bi
twa o Atlantyk", „Potęga Walu Atlantyc
kiego” były właściwie jedynie, nawet nie
zbyt zręcznie rozpracowaną przez falsyfi- 
katorów historii — zwykłą butaforią.
W. S T Y R Y J C Z Y K

* T a k  nazyw ano s i ły  m o rsk ie  f lo ty  b r y t y j 
s k ie j, w ydz ie lo ne  do p rzepro w adze n ia  naipadu 
na k a p itu lu ją c ą  f lo tę  F ra n c ji.

** S k ró ty  n a jw yższych  odznaczeń b r y t y j 
sk ich , pos iadanych przez daną osobę.
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C H I N Y
NIEPODLEGŁĄ REPUBLIKĄ LUDOWĄ

I A L E K S A N D E R  K L I M C Z A K  I

O bok: Masy pracu jące  C hin  m a n ife s tu ją  na 
u lica ch  m ias t z o k a z ji p ro k la m o w a n ia  C h iń 
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j. U  do łu : Chińska 
m łodzież akadem icka  en tuz jas tyczn ie  w ita  

h is to ryczną  prok lam acje -

Chin stanęły ofiarnie masy robotnicze, 
wiedząc, że teraz zaczynają po raz pierw
szy pracować rzeczywiście dla siebie, dla 
swojego państwa.

Marynarze chińscy stanowią element 
wysoko uświadomiony politycznie, dowo
dem czego są coraz częstsze powstania we 
flocie kuomintangowskiej. Po zlikwidowa
niu reakcyjnych oficerów Czang Kai Sze- 
ka marynarze wraz z okrętami przechodzą 
na stronę Floty Ludowej, by walczyć o 
całkowite wyzwolenie Chin od reakcyj
nych rządów i kolonialnego ucisku anglo
saskich imperialistów. Ostatnio na stronę 
Floty Ludowej przeszedł krążownik obro
ny wybrzeża, będący największą jednostką 
floty kuomintangowskiej. W chwili obec
nej Czang Kai Szek nie ma w swej dyspo
zycji żadnego większego okrętu i zmuszony 
byl nawet podczas swej ucieczki na For
mozę, korzystać z usług floty angielskiej. 
Okręty „Jego Królewskiej Mości" po ostat
niej przykrej nauczce jaką otrzymały na 
Jang Tse Kiang, również wykazują więcej 
respektu dla młodej Marynarki Ludowej, 
starannie przestrzegając nietykalności wód 
terytorialnych Nowych Chin. Siły zbrojne 
Ludowych Chin zmusiły Imperialistów do 
zaniechania dalszych prób interwencji. Le
żący na doku w Hong-Kongu ciężko uszko
dzony chińskimi pociskami, krążownik 
brytyjski „London" jest wystarczającym 
dowodem siły militarnej Chin Ludowych, 
które zdecydowanie rozprawiają się zaró
wno z reakcyjnym reżimem Czang Kai 
Szeka jak i z jego anglosaskimi mocodaw
cami.

O głaszamy utworzenie Chiń
skiej Republiki Ludowej! Na
ród nasz przyłącza się do 
wielkiej rodziny narodów 
miłujących wolność i po
kój!" — tymj radosnymi sło

wy wódz ludu chińskiego, Mao Tse Tung 
otwierając Konferencję Konsultatywną 
Chin Ludowych, obwieścił początek no
wej, szczęśliwej ery narodu chińskiego. 
Jednocześnie niemal Chińska Armia Ludo
wa osiągnęła wielkie sukcesy zajmując ca
łą prowincję Kiang Si, docierając na za
chodzie do granic Tybetu i zdobywając na 
wschodzie ważny port Amoy i wyspy La- 
mock, leżące naprzeciw Formozy. W ten 
sposób proklamowana przez Polityczną 
Konferencję Konsultatywną, Chińska Re
publika Ludowa uzyskała już szeroki do
stęp do wschodniego i południowego mo
rza chińskiego, co otwiera jej nowe per
spektywy nie tylko jako największemu lą
dowemu, ale i morskiemu państwu Wscho
dniej Azji.

Twarda j krwawa walka ludu chiń
skiego, prowadzona przez długie lata 
pod przewodnictwem Chińskiej Partii Ko
munistycznej, zarówno przeciw reakcyjne
mu rządowi Czang Kai Szeka jak i japoń
skim okupantom, zbliża się szybkimi kro
kami do całkowitego i ostatecznego zwy
cięstwa. Już dziś, chociaż w południowych 
Chinach tułają się jeszcze niedobitki kuo- 
mintangowskich wojsk, a sam Czang Kai 
Szek „odważnie” siedzi jeszcze na Formo
zie, cały 450 milionowy naród chiński u- 
znaje za swój rząd jedynie Rząd Ludo
wych Chin. Cały naród zdaje sobie bowiem 
sprawę, że otwiera się przed nim nowa era 
sprawiedliwości społecznej i wolności.

Dzień proklamacji Republiki Ludowej 
stał się największym i najradośniejszym 
wydarzeniem w wielowiekowej historii 
państwa chińskiego. Po raz pierwszy bo
wiem Chiny wyzwoliły się nie tylko spod 
ucisku obcych najeźdźców, ale i rodzimych 
gnębicieli i wyzyskiwaczy. Z wyzyskiwa
nej niemiłosiernie półkolonii stają się dziś 
Nowe Chiny naprawdę wolnym narodem, 
godnym zająć przodujące miejsce w rodzi

nie narodów miłujących pokój i postęp. 
W wieloletniej walce o wolność i spra
wiedliwość społeczną naród chiński odro
dził się i rozpoczął marsz ku lepszej, jas
nej przyszłości.

Na wyzwolonych obszarach Chin, które 
wynoszą obecnie ponad 3 mil. kilometrów 
kw. i zamieszkałe są przez blisko 300 mil. 
mieszkańców, władza ludowa już obecnie 
realizuje hasła sprawiedliwości społecznej, 
usuwając wszelki wyzysk. Koleje i fabryki, 
kopalnie i banki zostały upaństwowione. 
Dzień roboczy, który wynosił tu 14 godzin, 
został skrócony, a jednocześnie podniesio
no poziom plac robotniczych. Również na 
wsi dokonały się głębokie przemiany. Na 
ziemi odebranej obszarnikom pracuje już 
ponad 100 milionów małorolnych i bezrol
nych chłopów chińskich.

Gospodarka narodowa Chin Ludowych 
objęła także odcinek morski. Wielkie sto
cznie, flota handlowa i przedsiębiorstwa 
portowe zostały upaństwowione, dzięki 
czemu uzyskały szerokie perspektywy roz
wojowe, wchodząc do ogólnego planowania 
gospodarczego jako jeden z ważniejszych 
jego członów. Rezultaty wydatnej pomocy 
ze strony władz ludowych dla gospodark5 
morskiej są już dziś bardzo poważne. W 
kilka zaledwie tygodni po zdobyciu naj
większego portu Chin — Szanghaju, wła
dze ludowe zdołały usunąć zniszczenia w 
porcie i udostępnić go dla żeglugi mor
skiej. Jako pierwszy wpłynął do Szanghaju 
statek holenderski, linii „Oest-Azia-Lijn”. 
W ślad za nim przybyło wiele innych stat
ków, a obecnie Szanghaj posiada już kilka 
stałych linii żeglugowych, łączących go z 
całym światem. Marynarze zagraniczni zę 
zdumieniem obserwują normalną pracę 
portu, który przed kilku zaledwie tygo
dniami byl widownią krwawych i ciężkich 
walk. W państwowym przedsiębiorstwie 
importowo - eksportowym zarejestrowano 
już 558 towarzystw handlowych w tym 
wiele morskich, zarówno chińskich jak i 
zagranicznych.

Tak szybka aktywizacja chińskiej go
spodarki morskiej stała się możliwa jedy
nie dzięki temu, że do pracy dla Nowych

Zdobycie dużego portu Amoy i pobli
skich Wysp leżących w pobliżu Formozy 
zwiększa znacznie zasięg operacyjny Floty 
Chin Ludowych. Z jednej strony odległa 
zaledwie o kilkadziesiąt mil Formoza, o- 
statni etap ucieczki Czang Kai Szeka, zna
lazła się w bezpośrednim niebezpieczeń
stwie, a z drugiej również Kanton i bry
tyjska baza Hong-Kong zagiożone są o- 
skrzydleniem j odcięciem od zaplecza. W 
tej sytuacji zarówno Anglicy w Ilong- 
Kongu, jak niedobitki rządu Kuomintangu 
w Kantonie czują się już „nieswojo" i u- 
ciekają, ale tym razem już nie na Formo
zę, lecz na Filipiny, i to drogą powietrzną, 
nie ryzykując spotkania z Flotą Chin Lu
dowych.

Zwycięstwa Armii Mao Tse Tunga i 
proklamowanie Chin Republiką Ludową, 
ma doniosłe znaczenie nie tylko dla tego 
kraju i nie tylko dla Azji. Zwycięstwo 
Chin Ludowych jest drugą co do ogromu 
klęską obozu imperializmu, po klęsce hit
lerowskich Niemiec zadanej przez Armię 
Radziecką. Powstanie Chińskiej Republiki 
Ludowej jest wielkim zwycięstwem świa
towego obozu postępu i. pokoju.

A L E K S A N D E R  K L I M C Z A K

16



KURS ISA LEWUS GRAD
W YNIKI KONKURSU NA REPORTAŻ Z REJSU

„P rasa  W o js k o w a “ za p o ś re d n ic tw e m  R e d a k c ji „ M o rz a  i M a 
ry n a rz a  P o ls k ie g o "  z o rg a n iz o w a ła  w ś ró d  z a ło g i O R P  „ Is k r a “  
k o n k u rs  na  re p o rta ż  z  re jsu  d o  L e n in g ra d u . In ic ja ty w a  ta 
w z b u d z iła  ż y w e  z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  u c z e s tn ik ó w  re js u , k t ó 
rz y  z ło ż y l i  szereg  re p o r ta ż y . Część z n ic h  zos ta ła  zam ieszczona  
w  p ra s ie  tu ż  p o  p o w ro c ie  „ I s k r y " .

R e z u lta ty  k o n k u rs u  w y p a d ły  za d a w a la ją co . W s z y s tk ie  p race  
są na d o b ry m  p o z io m ie , w s z y s tk ie  o d d a ją  szczerą , se rdeczną  ra 
dość z  p o d ró ż y  d o  L e n in g ra d u , z a c h w y t d la  w ie lk ic h  o s iągn ięć  
ra d z ie c k ie j g o s p o d a rk i m o rs k ie j,  o ra z  p rz e p e łn io n e  są p o d z iw e m  
d la  ra d z ie c k ic h  lu d z i,  r o b o tn ik ó w  i  m a ry n a rz y .  P rz e le w a ją c  na  
p a p ie r  sw e  w ra ż e n ia  z re js u  i p o b y tu  w  L e n in g ra d z ie , u c z e s tn ic y  
k o n k u rs u  p o t r a f i l i  o d d ać  w ie rn ie  a tm o s fe rę  p o tę g i i  p o k o jo w e j 
p ra c y , ja k ą  tę tn i c o d z ie n n ie  ż y c ie  ra d z ie c k ic h  m ia s t i ra d z ie c k ic h  
lu d z i.

Z  u w a g i na ró w n y  p o z io m  n a d e s ła n y c h  re p o r ta ż y  J u ry  K o n 
k u rs u  p o s ta n o w iło  ka ż d e m u  z w y m ie n io n y c h  n iż e j u c z e s tn ik ó w  
K o n k u rs u  p rz y z n a ć  ró w n o w a r to ś c io w e  n a g ro d y  w p o s ta c i k s ią ż e k , 
n ie z a le ż n ie  o d  h o n o ra r iu m  a u to rs k ie g o  n a le żn e g o  za zam ieszcze 
n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  p ra c  łu b  ich  fra g m e n tó w . P o n iż e j za m iesz 
c z a m y  fra g m e n ty  z n ie k tó ry c h  re p o r ta ż y , z ło ż o n y c h  w  ram a ch  
o g ło szo n e g o  k o n k u rs u .

A  o to  Usta n a g ro d z o n y c h : p c h o r. K ie rs z  Z y g m u n t ,  p c h o r.  
K o s ia rz  E d m u n d , p c h o r. S o b cza k  W ła d y s ła w , p c h o r. W a lc z a k  
A le k s a n d e r,  p c h o r. U rb a ń s k i Józe f.

St. m ar, p c h o r. J ó ze f U rb a ń s k i

KURS NA LENINGRAD
zlak morski z  Gdyni do 
Leningradu miał się ku 
końcowi. 31 sierpnia, je
szcze dość daleko za 
Kronsztadtem, wyszedł 

na nasze spotkanie okręt Ma
rynarki Radzieckiej. Krótka 
wymiana sygnałów i po chwi
li oficer łącznikowy przybył 
na nasz pokład.

Załoga kończyła ostatnie po
rządki na okręcie, a każdy 
starał się zrobić to jak najle
piej.

Szybko zbliżaliśmy się do 
Kronsztadtu — już z dala moż
na było dostrzec stare forty. 
Wszystkim nam przypomina 
się fakt, że przecież to mary
narze Kronsztadtu z dział 
pancernika „Aurora" dali sy
gnał, który zapoczątkował no
wą erę w dziejach ludzkości, 
erę socjalizmu. Marynarze 
kronsztadcy wraz z robotni
kami Piotrogrodu tworzyli też 
pierwsze oddziały Gwardii 
Czerwonej. I  oto dzisiaj mamy 
możność oglądać to miejsce 
pięknych tradycji rewolucyj
nych.

Wkrótce Kronsztadt znika 
lam z oczu. Tor wodny prowa- 
iz i nas do Kanału Newskiego. 
Z okrętu spoglądamy na roz
ciągnięty z prawej burty 
brzeg. Tu w czasie Wielkiej 
Wojny Narodowej wdarły się 
dywizje niemieckie, które 
chciały za wszelką cenę zdo
być Leningrad.

Przechodzimy obok słyn
nych stoczni leningradzkich. 
Wszędzie kipi życie i praca. 
Widzimy nowobudujące się 
pochylnie i statki. Wszędzie 
widzi się niezliczone doki z re
montującymi się lub nowobu- 
dującymi się statkami.

Gdy „Iskra" oddaje honor 
i gdy staję na baczność, mimo 
woli ogarnia mnie wzruszenie. 
Bo jakże się tu nie wzruszać, 
gdy przychodzi na myśl, że to 
właśnie Czerwona Marynarka 
współdziałając z Radziecką 
Armią pokonały butną armię 
faszystowską i „Kriegsmari- 
ne” .

Podziwiamy żaglowce, sto
jące przv molo. Na jednym z 
nich widzimy wyrównane sze
regi „nachimowców". którzy 
ndbvwaia tu swoją oraktyke. 
Dochodzimy do nierwszego 
mostu — jesteśmy na nre j- 
scu...

St. m a r. p c h o r. A le k s . W a lc z a k

W LENINGRADZIE
tanęliśmy na Newie w 
pobliżu mostu Lejt. 
Szmidta, przy nabrzeżu 
Floty Czerwonej. Po za
cumowaniu, cała załoga 

ORP „Iskra" udała się na Po
le Marsowe, aby złożyć hołd, 
prochom Bohaterów Rewolu
c ji Październikowej.

L e n in g ra d : Sobór św. Izaaka.

Patrzymy na grób tych, któ
rzy całe swoje siły, prace i 
życie poświęcili sprawie wal
k i o nową przyszłość ludu ro
syjskiego, o inne oblicze Rosji 
i całego świata. Patrzymy na 
miejsce wiecznego spoczynku 
ludzi, bez walki których nie 
byłoby Polski Ludowej, nie 
byłoby naszych osiągnięć, nie 
moglibyśmy wkroczyć na dro
gę do socjalizmu.
{ Przy dźwiękach żałobnego 
marsza Chopina, delegacja 
ORP „Iskra" złożyła wieniec 
na grobie Bohaterów Rewolu
cji Październikowej. Ta uro
czysta chwila ?9?tąnie na dłu

go w naszych sercach, będzie 
nam towarzyszyć w nauce i 
przy pracy, w szkole i  na mo
rzu.,.

★

Ruszamy z kolei na zwie
dzanie miasta. Stoimy na Pla
cu Pałacowym. Przed oczyma 
przepiękny widok. Monumen
talna budowa Pałacu Zimowe
go w całym swym bogactwie 
architektonicznym, z mnóst
wem ozdobnych fresków, oto
czona jest od południa zabyt
kowym budynkiem był. Sztabu 
Głównego, w którego centrum 
widnieje brama triumfalna,

wybudowana na cześć zwycię
stwa nad Napoleonem.

W samym centrum miasta 
znajduje Się gmach Admirali
cji, jedno z arcydzieł architek
tury światowej. Wysunięte ku 
Newie boczne skrzydła gma,- . 
chu, w punkcie węzłowym są 
uwieńczone przepiękną kopu
łą, która z kolei ozdobiona 
jest wysoką pozłacaną iglicą, 
widoczną ze wszystkich krań
ców miasta.

Od Admiralicji- jedziemy 
główną ulicą Leningradu — 
Newskim Prospektem. Uderza 
nas olbrzymia ilość- sklepów, 
restauracji, teatrów, kin. Gwar 
ulicy miesza się z sygnałami 
samochodów, trolleybusów, ze 
stukiem kół i  zgrzytem ha
mulców tramwajowych. Mia
sto kipi życiem.

Zatrzymujemy się na Placu 
Katedry Kazańskiej. Olbrzy
mia kolumnada w kształcie 
półkola przyciąga oko prze
chodnia. Na obu jej krańcach 
stoją pomniki dowódców, któ
rzy wsławili się podczas wojny 
z Napoleonem. — Kutuzowa i 
Barclaya de Tolly. Ruszamy 
do końca Newskiego Prospek
tu. W oddali, wśród zieleni 
parków i sadów, wznosi się za
bytkowa Katedra Smolna. O- 
bok niej historyczny gmach 
Instytutu Smolnego, x gdzie w 
r. 1917. znajdował się sztab 
proletariatu; stąd kierowali 
Wielką Rewolucją Socjalisty
czną — Lenin i Stalin...

Czerwona tarcza słońca chy
li się ku zachodowi, kończy 
swoją codzienną wędrówkę. 
Za chwilę zapadnie zmrok. 
Wracamy na okręt. Ciemne 
wody Newy toczą się zwolna 
ku morzu...

*

S t. m ar, p c h o r. E d m u n d  K o s ia rz  

MIASTO — BOHATER

Dzisiejszy Leningrad jest 
nie tylko miastem 
wspaniałych zabytków 
architektonicznych i 
muzeów, nie tylko mia

stem historii; jest on również 
miastem masowego bohater
stwa. Leningrad szczyci się 
bohaterską obroną przeciwko 
niemieckim zaborcom. W kle
szczach blokady głodowej, na
rażony na nieustanne bombar
dowanie i  ostrzeliwanie arty
leryjskie, okrył się Leningrad 
niegasnącą chwałą bezprzy
kładnej dzielności i męstwa, 
wytrzymałości i masowego bo
haterstwa. Bitwa o' Leningrad 
toczyła się 900 dni. Wróg opa
nował wszystkie linie kolejo
we i drogi, ale głodni, ledwo 
trzymający się na nogach lu
dzie, wytrwali i zwyciężyli. 
Dziś patrzę na nich. Są tacy 
prości i  mili, że mimo woli sta
wiam sobie pytanie skąd mają 
oni w sobie tyle męstwa i bo
haterstwa? Wystarczy jednak 
spojrzeć na odbudowujące się 
miasto, na pracę w fabrykach, 
na zapał j entuzjazm — a wte
dy każdy zda sobie sprawę, iż 
miasto noszące ty tu ł bohatera 
zasłużyło na teń ty tu ł w pełni..
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o portu zbliża się jakiś sta
tek. Nie ulega wątpliwości, 
że to wielki statek. Cięż
ko i masywnie niczym sta
lowy, potężny bastion — 
rysuje się jego kadłub, za
nurzony w zielonkawej wo
dzie aż po biały znak na 

burcie, wskazujący kraniec możliwości za
ładunkowych. Mocny, szeroki dziób z łat
wością kraje niespokojną falę, pozostawia
jąc dwie białe bruzdy po bokach. Za rufą 
— znacząc przebytą drogę — ciągnie się 
jasny warkocz zmąconej śrubą wody; Du
dniący łoskot silników napędowych mie
sza się z wysokim tonem boi dzwoniącej — 
ustawionej ponad leżącym tuż przy szlaku 
wodnym wraku.

— Grubsza sztuka — mruczą rybacy 
spoglądając na przybysza z idących na po
łów kutrów.

Powoli i  statecznie wpływa statek na 
redę portu. Nagły hurkot i plusk luzowa- 
nego łańcucha kotwicznego przerywa ciszę 
słonecznego, wczesnego poranka. Na prze
dnim sztagu pojawia się czarna kula. 
Przybysz stanął na kotwicy.

Przyjrzyjmy mu się bliżej! Nie jest to 
„pasażer". Wielkość nawet odpowiednia, 
ale wygląd zewnętrzny — zupełnie inny. 
Nie jest to chyba również drobnicowiec.

Zaledwie na jakieś dwa metry ponad 
powierzchnię morza wznosi się główny po
kład przybyłego statku. Zamiast spotyka
nego zazwyczaj uzbrojenia przeładunko
wego, zamiast długich, wysmukłych bo
mów ładunkowych, wind, plątaniny lin i 
bloków — pokład zapełniają przeliczne ru
rociągi, zawory i niewielkie, szczelnie za
kryte luki. Grubawy, niski komin — za
miast na środku między masztami —■ usta
wiony jest zupełnie na rufie, a tam gdzie 
zazwyczaj znajduje się więcej czy mniej 
rozbudowana nadbudówka śródokręcia — 
mieści się jedynie stosunkowo skromny 
wymiarami pomost nawigacyjny wraz ze 
sterownią. Od baku do rufy, poprzez całą 
długość statku, ciągnie się ponad pokładem 
wąski, długi, ażurowy mostek — nie spo
tykany normalnie na jednostkach handlo
wych. Wzdłuż mostku — pasma rurocią
gów i kabli. Zaiste dziwny statek!

Ale, ale — proszę zauważyć; na prze
dnim maszcie łopocze się jakaś flaga 
Codu Międzynarodowego; cała czerwona, z 
wycięciem. To — „B". Co oznacza?

Odpowiedź na to pytanie wyjaśni nam 
przeznaczenie tajemniczego statku. Flaga 
„B" oznacza bowiem — „posiadam łatwo
palny ładunek na pokładzie".

— Łatwopalny ładunek? Materiały wy
buchowe?

— Ależ nie. Benzynę, naftę, ropę..,
— Ach, Więc płyny!
— Tak — płyny. Ten dziwny statek co 

przybył o świcie i teraz oczekuje na wpro
wadzenie do portu — to ZBIORNIKO
WIEC, statek-cysterna przewożący ładun
ki płynne.
OD DREWNIANEJ BECZKI DO STALO

WEGO ZBIORNIKOWCA
Ropa naftowa — znana już od cza

sów starożytnych — nabrała znaczenia w 
gospodarce światowej dopiero w połowie 
dziewiętnastego Wieku wraz z rozwojem 
przemysłu, a przede wszystkim na skutek 
zastosowania jej produktu pochodnego —

nafty — do oświetlenia. Stale rosnące za
potrzebowanie pokrywały zrazu europej
skie pola ropodajne, które jednak przy 
ówczesnych metodach eksploatacji już 
wkrótce okazały się niewystarczające.

Nic też dziwnego, że z chwilą odkrycia 
w Ameryce Północnej, w Kalifornii, nad
zwyczaj bogatych źródeł ropy — problem 
transportu jej do Europy z miejsca nabrał 
niezwykłej wagi.

Na wybrzeże morskie dostarczano ropę 
zrazu w beczkach, przewożąc je na szlaku 
kilku tysięcy kilometrów — zwyczajnymi 
furami. W roku 1878 wybudowano pierw
szy wielki rurociąg, długości ponad 2 000 
km i od owego czasu to zagadnienie było 
już rozwiązane.

— -  Ale W międzyczasie wyłoniła się na
stępna trudność — znacznie trudniejsza 
do sforsowania: droga przez Ocean.

Początkowo ropę transportowano oczy
wiście w beczkach. Już w dwadzieścia lat 
później prawie tysiąc statków, zatrudnio
nych było przy przewozie tego towaru. Z 
pomocą prymitywnych dźwigni porusza
nych przez ludzi Względnie konie — łado
wano na pokłady żaglowców tysiące drew
nianych beczek z ropą lub naftą. Sztuką 
było' ustawić je w ładowniach tak, aby 
zabierały jak najmniej miejsca, a były 
przy tym jak najlepiej unieruchomione. 
Przewóz ropy w beczkach nie pozwalał na 
należyte wykorzystanie zdolności ładunko
wej statków, ze względu na wolną prze
strzeń między beczkami, ciężar samych 
beczek oraz ciężar umocnień niezbędnych 
dla przytwierdzenia becżek wewnątrz

F ra g m e n t po k ła du  z b io rn ik o w c a  z w idocz
n y m i na n im  c h a ra k te ry s ty c z n y m i urządze

n ia m i.

statku. Pomimo wysiłków nad jak najlep
szym zabezpieczeniem przewożonego ła
dunku, każdy niemal sztorm czy tylko 
większe falowanie — powodowały uszko
dzenie beczek, a w konsekwencji utratę 
znacznej części ładunku, dochodzącą prze
ciętnie do 1/5 całości. Niebezpieczeń
stwo pożaru — grożące w każdej chwili 
drewnianym, nasyconym wyciekającą z 
beczek ropą statkom — było zmorą znacz
nie uciążliwszą niż ocean i burze. Ogień, 
którego nie można w dodatku gasić wodą
— ogarniał z miejsca cały statek, ładu
nek wybuchał, a rozlewająca się po mo
rzu płonąca ropa całkowicie wykluczała 
ratunek załogi. Nikt nie chciał ubezpie
czać ani przewożących ropę statków ani 
załóg. Na skutek tego żaden właściciel no
wej, dobrej jednostki — nie chciał jej 
ryzykować i w efekcie z ropą pływały 
przeważnie stare, wysłużone, mocno ciek
nące żaglowce — a służąca na nich zało
ga składała się z awanturników i ze stra
ceńców.

Jednakże ciągły i intensywny wzrost 
przewozów ładunków płynnych na szlaku 
Ameryka — Europa — był bodźcem do 
szukania nowych rozwiązań. Poczęto wbu
dowywać w kadłuby statków wielkie, 
drewniane zbiorniki. Po latach prób pier
wszym statkiem, przekształconym w ten 
sposób w zbiornikowiec był żaglowiec 
„Andromeda". Statek ten, mający wbudo
wane w kadłub 72 okrągłe, żelazne zbior
niki połączone ze sobą rurami (aby przy 
kołysaniu płyn mógł się przelewać swo
bodnie z jednego do drugiego) — odbył w 
roku 1885 pierwszą swoją podróż, która 
mu przyniosła duży sukces. Nastał 
zmierzch dla fabrykantów beczek.

Także ku schyłkowi miała się już epo
ka żaglowca: na morzach i oceanach coraz 
niepodzielnie,! zaczęła królować para.

Pierwsze, niewielkie zresztą parowe 
zbiornikowce (po ok. 400 ton) — budo
wane były dla przewozu ropy na Morzu 
Kaspijskim. Do roku 1883 pływało już w 
tym rejonie ok. 30 podobnych stateczków. 
Ich wnętrze — niczym wanna — stanowiło 
jeden wielki zbiornik. Jednakże na otwar
te morze, ze względu na duże kołysanie
— konstrukcja taka nie nadawała się.

Pomimo sukcesów parowych zbiorni
kowców na Morzu Kaspijskim — w żeglu
dze oceanicznej trwało uprzedzenie: jak
że przewozić tak łatwopalne materiały na 
statkach, gdzie pod kotłami pali się stale 
otwarty ogień, a z kominów lecą iskry? 
Dopiero w roku 1885 rozpoczyna się bu
dowa pierwszego, parowego, oceaniczne
go zbiornikowca o ok. 3000 ton nośności. 
Liczne były trudności jakie mieli do prze
zwyciężenia konstruktorzy i pracownicy 
stoczni — ale już W rok później statek 
ten, rozpoczyna pełną sukcesów służbę. 
Odtąd już milowymi krokami wzrasta 
liczba coraz bardziej udoskonalanych pa
rowych zbiornikowców.

U schyłku dziewiętnastego wieku na
staje krótki kryzys: elektryczność poczy
na z piorunującą szybkością wypierać 
oświetlenie naftowe. A przecież nafta sta
nowi podówczas główny przedmiot handlu 
produktami destylacji ropy. Na szczęście 
w tym samym okresie powstaje dla ropy 
nowy, stokroć chłonniejszy rynek zbytu: 
zostaje wynaleziony motor spalinowy. Ale
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Ż ag low iec „A n d ro m e d a “  — p ie rw szy  sta tek, 
k tó r y  posiada ł w budow ane w  ka d łu b ie  że
lazne z b io rn ik i d la  tra n s p o rtu  ła d u n kó w  

________p łyn n ych ._______________

teraz to już nie nafta a benzyna — nisz
czony dotąd produkt, powstający przy de
stylacji ropy — jest głównym obiektem 
wzmożonego popytu.

Już ropa czy też nafta stanowi łatwo
palny ładunek. Benzyna jest nim W o wie
le większym stopniu. W budownictwie 
zbiornikowców daje się odczuć niepokój
— jakże to będzie z przewozem benzyny 
na jednostkach parowych? Ale i w tym 
wypadku praktyka wykazała, że nie jest 
tak źle. Zresztą wkrótce technika przy
chodzi z pomocą: zostaję wynaleziony sil
nik Diesla. Jest to dla zbiornikowca ide
alny środek napędu. W roku 1913 zostają 
wodowane dwa pierwsze pełnomorskie 
motorowe zbiornikowce.
PŁYWAJĄCE CYSTERNY—OLBRZYMY

Cyfry dotyczące tonażu zbiornikowców 
w żegludze światowej bywają na ogół od
dzielane od tonażu pozostałych jedno
stek, przewożących ładunki „suche". 
Zbiornikowce bowiem stanowią zupełnie 
specjalną grupę statków o odrębnej kon
strukcji i specyficznych warunkach eks
ploatacyjnych. Światowy tonaż zbiorni
kowców wynosił w roku 1900 — 356 000 
BRT. W trzydzieści lat później cyfra ta 
wzrosła do 7 348 000 BRT, a w roku 1945
— do 15 506 000 BRT. Przeciętna szybkość 
zbiornikowców wzrosła równocześnie od 
9 węzłów w roku 1900 do 13 — w roku 
1945.

Budowa -zbiornikowców wymaga roz
wiązania szeregu specjalnych problemów 
technicznych. O ile przy budowie nor
malnych statków handlowych wiele uwagi 
poświęca się poprzecznym wzmocnieniom 
kadłuba — o tyle w kadłubach zbiorni
kowców, ważną rolę odgrywają wzmoc
nienia wzdłużne. Między innymi stosuje 
się tu zazwyczaj grodź wzdłużną, biegną
cą przez środek statku od dziobu aż do 
przedziału maszynowego i dzielącą kadłub 
na dwie części (czasem zbiornikowce po
siadają kilka grodzi wzdłużnych), Gródż 
wzdłużna oraz grodzie poprzeczne (co 7 — 
8 metrów) tworzą we wnętrzu kadłuba 
szereg stosunkowo niewielkich zbiorników, 
z których każdy ma swój własny luk na 
pokładzie. Często też istnieją jeszcze tzw. 
zbiorniki międzypokładowe znajdujące 
się ponad zbiornikami zasadniczymi, a o- 
graniczone od dołu przez umieszczony 
nieco poniżej pokładu głównego, między- 
pokład. Grodzie wzdłużne oraz bardzo du
ża w porównaniu ze zwykłym statkiem 
ilość grodzi poprzecznych — pozwalają na 
lżejszą budowę wiązań pokładowych oraz 
dna. Tzw. dno podwójne występuje u 
zbiornikowców tylko na odcinku zajmo
wanym przez urządzenia napędowe.

Podział wnętrza kadłuba na kilkadzie
siąt zbiorników jest konieczny ze względu 
na to iż inaczej —■ przy kołysaniu — płyn 
przewożony na statku zbyt gwałtownie by 
falował i uderzając silnie o grodzie czy 
burty — Wywoływałby zbyt duże naprę
żenia w kadłubie. Mogłoby to również w 
sposób groźny zakłócić stateczność jedno

stki — przy dużych jej przechyłach w cza
sie sztormu.

Zbiorników nie napełnia się przy za
ładunku — całkowicie. Musi w nich za
wsze pozostać pewna przestrzeń rezerwo
wa — aby przewożony płyn mógł się przy 
zmianie temperatury swobodnie rozsze
rzać i aby miały się gdzie zbierać gazy 
wytwarzające się na skutek parowania 
cieczy. Gazy te — będące najczęstszym 
powodem wybuchów na zbiornikowcach 
— są odprowadzane na zewnątrz przy po
mocy systemu odwietrzników.

Czyszczenie zbiorników — będące pra
cą bardzo uciążliwą acz nieodzowną — od
bywa się przy pomocy pary, po czym na
stępuje wielokrotne przepłukiwanie zbior
ników wodą morską.

Niebezpieczeństwo pożaru wzgl. wybu
chu gazów wytwarzających się na skutek 
parowania przewożonych płynów — jest 
powodem dla którego maszyny napędowe 
zbiornikowców bywają zazwyczaj umiesz
czone na rufie. Można je dzięki temu le
piej odizolować od reszty kadłuba (bywa
ją zresztą wyjątki — zbiornikowce z ma
szynownią na śródokręciu). Pomiędzy ma
szynownią a sąsiadującymi z nią zbior
nikami znajduje się podwójna, specjalna 
grodź ognio- i gazoodporna. Jeśli idzie o 
napęd zbiornikowców, to przeważa w że
gludze światowej idealny dla tego typu 
statków — silnik Diesla. Niemniej spotyka 
się sporą ilość — nawet nowoczesnych — 
zbiornikowców o napędzie parowym.

Pomieszczenia załogi oraz oficerów- 
mechaników, mieszczą się przeważnie na 
rufie zbiornikowca. Jedynie oficerowie- 
nawigatorzy mają swe kabiny w dolnej 
części Wysuniętej na śródokręcie nadbu
dówki — mieszczącej pomost nawigacyjny, 
sterownię, kabinę nawigacyjną, radiokabi- 
nę oraz apartamenty kapitana. W baku 
poza podręcznymi magazynami i warszta
tem — nie ma zazwyczaj innych pomiesz
czeń. Ponieważ z jednej strony załado
wane zbiornikowce zanurzają się bardzo 
głęboko, przez co ich pokład główny nara
żony jest przy niepogodzie na zalewanie

przez fale, z drugiej zaś — pokład ten jest 
poprzecinany licznymi, utrudniającymi 
przechodzenie rurociągami — dla komuni
kacji pomiędzy bakiem, pomostem i rufą, 
posiadają zbiornikowce charakterystycz
ne ażurowe mostki, tak bardzo ułatwiają
ce odróżnienie tej kategorii statków od in
nych.

Istnieje pewna — dość duża nawet — 
ilość niewielkich zbiornikowców zatru
dnionych w żegludze małej. Przewożą one 
ładunki płynne na niewielkich odległoś
ciach, służą jako cysterny do słodkiej wo
dy, ułatwiają zaopatrywanie w  paliwo 
płynne — statków oceanicznych. Istnieją 
nawet specjalne, niezbyt duże zbiorni
kowce służące do transportu wina.

Rdzeniem jednak światowej floty zbior
nikowców są jednostki oceaniczne o noś
ności od 10 do 16 000 ton (największy 
współczesny zbiornikowiec posiada 28 000 
ton nośności). Pływają one w żegludze 
wielkiej przewożąc ładunki płynne na du
żych odległościach. Typowe trasy zbiorni
kowców to Zatoka Perska — Europa, Ma
laje — Europa, Malaje — Ameryka Pół
nocna, Kalifornia — Europa itd.

A U NAS?
Przed wojną nie posiadaliśmy w skła

dzie naszej floty handlowej — zbiorni
kowców. Ówczesne czynniki kierujące 
polską polityką żeglugową nie doceniały 
ich znaczenia dla gospodarki narodowej.

/  To upośledzenie naszej Marynarki za
kończyło się z chwilą podjęcia powojennej 
odbudowy i rozbudowy floty handlowej 
przez Rząd Polski Ludowej.

Już obecnie flotylla naszych zbiorni
kowców w dużej mierze zdolna jest za
spokoić potrzeby naszej gospodarki. Co 
więcej, w ramach planu sześcioletniego 
przewidziana jest budowa dalszych jed
nostek tego typu, dzięki czemu staniemy 
się całkowicie samowystarczalni w dzie
dzinie transportu ładunków płynnych.

J E R Z Y  M I C I S S K I
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— T e ra z  m a te r ia ł... — K a lu g in  p rz e g lą 
d a I k a r tk i ,  p rz y s u n ą ł je  b liż e j k u  la m p ie , o d 
c z y tu ją c  na p isa ne  n ie w y ra ź n ie  s ło w a .

—  T o  m y  z ro b il iś m y  ten  a r t y k u l ik  o m e
c h a n ik a c h  — o b ja ś n ia ł b osm an  — o ty m , że  
trzeb a  o s iągnąć  b e z d y m n ą  ro b o tą  k o t łó w  
p r z y  m a n e w ro w a n iu  na ró ż n y c h  s zyb ko śc ia ch . 
K i lk u  m a ry n a rz y  n a p is a ło  o  s w y c h  s p o s trz e 
żen iach ...

K a łu g in  k o ń c z y ł p rz e g lą d a n ie  k a rte k .
— N ie z łe  sp o s trze że n ia , z u p e łn ie  n ie z łe . 

K ie d y  chcec ie  w y w ie s ić  g aze tą?
—  S ta rs z y  le jte n a n t p o le c ił w y d a ć  gaze tą  

dz iś , t y lk o  c z y  z d ą ż y m y ?
— T rze b a  z d ą ż y ć —- rz e k ł K a lu g in  —  W y  

tym czasem  n a p isze c ie  a r ty k u ł.  M o ż e c ie  dać  
k o g o ś  k to  ch o ć  tro c h ą  ry s u je ?

— je s t  u m n ie  je d e n  ta k i m a ry n a rz  — 
bosm an z n o w u  za czą ł trze ć  p o d b ró d e k  —  n ie 
d a w n o  ta k  w y ry s o w a ł H it le r a ,  że c a ły  k u b ry k  
c h ic h o ta ł.

— N o  to  d o b rz e . O n  te ra z  na w a ch c ie ?
— N ie , o d p o c z y w a . Ja m u  sam  dam  p o 

lecen ie . M o ż e  d o  w as g o  p rz y s ła ć  to w a rz y s z u  
k a p ita n ie ?

— P rz y ś li jc ie  d o  m n ie . R o z p a trz y m y  ra 
zem  ja k  le p ie j z ilu s tro w a ć  gazetą  —  K a lu g in  
ju ż  w s ta w a ł, a le  z n ó w  u s ia d ł, p a trz ą c  w  za 
m y ś le n iu  na bosm ana  — T rze b a  jeszcze  dać  
d o  te j g a z e ty  ja k iś  z a sa d n iczy  a r t y k u ł  n p . o 
ro m a n ty z m ie  w asze j p ra c y , o je j b o h a te r 
s tw ie .

B o sm a n  m a c h n ą ł rą k ą :
— E ch  ja k ie  ta m  b o h a te rs tw o ...
— A  m oże  w y  b yśc ie  nam  coś n a p is a li, 

to w a rz y s z u  k o re s p o n d e n c ie  — z w e s o ły m  
u śm iechem  p o w ie d z ia ł G u b a je w  —  T a k  z b o 
k u  to  w a m  le p ie j w id a ć ...

—  A  n a p is z ą ! — K a lu g in  s p o jrz a ł na n ie 
g o  —  D o  te g o  n u m e ru  n a p is z ą ! — O p u ś c iła  
g o  c a łk o w ic ie  p o c z ą tk o w a  n ie ś m ia ło ś ć  w y w o 
ła n a  n ie z n a jo m o ś c ią  ż y c ia  na o k rę c ie . — T y lk o  
w ie c ie  co , b o sm a n ie , trze b a  będz ie  z n ó w  ze jść  
d o  m a s z y n o w n i. T rze b a  p rz e c ie ż  o d ś w ie ż y ć  
w ra ż e n ia , zn a le źć  tem a t... o c z y w iś c ie  je ś li n ie  
p rz e s z k o d z i to  w a ch c ie  b o jo w e j w  s łu ż b ie  — 
s z y b k o  d o d a ł.

— D la c z e g o  m acie  p rze szka d za ć , to w a rz y 
szu  k a p ita n ie ?  — B o sm a n  K u l ik o w  p a t rz y ł  
na n ie g o  z  u śm iechem .

R azem  ze sz li d o  cza rn e g o , k w a d ra to w e g o  
o tw o ru  s tu d n i,  p ro w a d z ą c e j d o  m a s z y n o w n i. 
B o sm a n  s ta ra n n ie  z a m k n ą ł lu k  i w k ró tc e  s ta 
n ą ł w ra z  z  k o re s p o n d e n te m  w  c ia sn e j, m e 
ta lo w e j w nęce. M o c n o  p c h n ą ł d rz w i i  w  te jże  
c h w il i  b ły s n ę ło  ja sn e , e le k try c z n e  ś w ia t ło ,  
c h ło d n y ,  m o c n y  w ia t r  w e n ty la c j i  c h lu s n ą ł na  
n ic h , a w  u s z y  w e rw a lo  się d y g o ta n ie  k o t łó w .

—  C z o łe m  to w a rz y s z e ! — r z u c i ł  K a łu g in .
P ra w ie  n ie  d o s ły s z a ł sw ego  g ło su , a le  m e

c h a n ic y  d o s ły s z e li i  n ie  p rz e ry w a ją c  p ra c y  
s p o g lą d a li na n ie g o . W y s o k o  w  g ó rz e , n i 
c z y m  o g ro m n y  te rm o m e tr , w id n ia ł a p a ra t 
m ie rz ą c y  s tan  w o d y ,  m o c n o  p rz y le g a ją c y  do  
k o t ła .  B ły s z c z a ł w  n im  s łu p  iv o d y .

W  p e w n e j c h w il i  K a lu g in  s p o s trz e g ł je d 
nego  z  m a ry n a rz y ,  k tó re g o  s y lw e tk a  z w ró c iła  
je g o  szcze g ó ln ą  u w agą . M a r y n a rz  s p ra w ia ł 
w ra ż e n ie  s p o rto w c a . W  b la s k u  p ło m ie n i o s tro  
ry s o w a ł sią je g o  n o s  i  n ie co  w ys ta ją c a  g r d y 
ka . P ra c o w a ł z u śm iech e m  i  w y ra ź n y m  z a d o 
w o le n ie m . S p o jrz a w s z y  na K a łu g in a  p o p ra 
w i ł  w a tó w k ą  i  p o ło ż y ł rę k ę  na z a w o rze .

— T o  N ik i t in ,  — k a p ita n  na sze j d ru ż y n y  
p i łk i  n o ż n e j!  —  o b ja ś n ił K u l ik o w .

K a łu g in o w i s p o d o b a ł sią ten  c h ło p a k . P a 
t r z y ł  d łu g o  na je g o  s z y b k ie , oszczędne  ru c h y

M I K O Ł A J  P A N Ó W

P oniże j d ru k u je m y  ro zdz ia ł z now e j ks iążk i 
M ik o ła ja  P anow a p. t. „P ow ieść o dw u  o k rę 
ta c h ". A k c ja  te j c ie ka w e j ks iążk i toczy się 
w  czasie os ta tn ie j w o jn y  na M o rzu  Barentza. 
D w a radz ieck ie  n iszczycie le p rześ ladu ją  n ie 
m ie c k i k rą ż o w n ik  „H e rm a n  G oe ring “ . N i
n ie jszy  rozdz ia ł zaczyna się z ch w ilą , gdy 
n iszczyc ie l „G ro m o b o j“  zn a jd u je  się w  pa
tro lu , a w o je n n y  ko responden t K a łu g in , bę
dący na jego pokładzie , pom aga m a rynarzom  

w z redagow an iu  ściennej gazety.

i  na b la s k i p ło m ie n i,  b iega jące  p o  p a lca ch  je g o  
s m a g ły c h , m u s k u la rn y c h  rą k .

— W ła ś n ie  o N ik i t in ie  b ym  n a p isa ł —  p o 
w ie d z ia ł b o s m a n o w i, g d y  w y s z li  z k o t ło w n i.

— O  N ik i t in ie  n ie ' trze b a  n ie s p o d z ie 
w a n ie  o d rz e k ł K u l ik o w .

— D la c z e g o , to w a rz y s z u  b o sm a n ie ?  O n  
d o b rz e  p ra c u je , aż p rz y je m n ie  pa trzeć...

— P ra c u je  rz e c z y w iś c ie  p ie rw s z o rz ę d n ie  
— p rz e c ią g le  p o w ie d z ia ł bosm an  —■ ale o s ta t
n io  m ia ł n ie p rz y je m n o ś c i p o  l in i i  p a r ty jn e j.  
U d z ie l i l iś m y  m u  n a g a n y .

— Z a  cóż to ?

— N ie  c h c ia ł p ra c o w a ć  w  k o t ło w n i.  
N ie  ro z u m ia ł w ła ś n ie  te g o  b o h a te rs tw a , o 
k tó ry m  chcecie  p isać. C ią g le  p ro s ił ,  ż e b y  go  
p rz y d z ie l ić  d o  d z ia łe k  p rz e c iw lo tn ic z y c h .

— A  je d n a k  p a la cz  z n ie g o  d o b ry ?
— K la s a  p a la cz , sw ego  ro d z a ju  a rty s ta , 

je ś li c h o d z i o p a le n is k o . T y lk o ,  że c ią g le  m ó 
w i ł :  „c h c ę  b ić  fa s z y s tó w  z d z ia ła , a n ie  stać  
p rz y  k o t le " .

— A  te ra z  ju ż  p rz e s ta ł d o p ra sza ć  się o 
p rz e n ie s ie n ie  ?

— T e ra z  się u s p o k o ił.

rys S iereck l

— N o  w id z ic ie , p rze c ie ż  to  w ła ś n ie  d o s k o 
n a ły  te m a t — K a łu g in  s z y b k o  ro z p in a ł w a -  
tó w k ę  i  w y c ią g n ą ł o łó w e k . K u l ik o w  ze z d u 
m ie n ie m  p rz y p a t r y w a ł sią k o re s p o n d e n to w i.
— W ła ś n ie  tu , w y k a ż e m y  p ra w d z iw ą  ro m a n 
ty k ę  w aszego  z a w o d u . O p o w ie d z c ie  m i szcze
g ó ło w o  o N ik i t in ie  — p o w ie d z ia ł K a łu g in ,  
s ia d a ją c  p rz y  s to le  i w y jm u ją c  no tes...

W ie c z o re m , na p o k ry te j c z e rw o n ą  fa rb ą  
ta rc z y  d z ia ło w e j, z a w ie s z o n e j w  p o m ie szcze 
n iu  m a s z y n is tó w , b ie la ł ju ż  p ro s to k ą tn y  a r 
k u s z  g a z e ty  śc ie n n e j z d u ż y m  ty tu łe m :  „S e r 
ce o k rę tu 1'.

— No, c h ło p c y  ja  w am  p rz e c z y ta m , je d e n
c ie k a w y  a r ty k u l ik ,  n a z y w a  się ,,M is trz o w ie  
m a s z y n o w n i“  —- rz e k ł je d e n  z m a ry n a rz y ,
s to ją c y  n a jb l iż e j g a ze ty .

...M a szyn is ta  N ik i t in  p ra g n ą ł za w sze lką  
ceną stać sią a r ty le rz y s tą ,  p rz y  „ z e n itó w c e “ . 
L e d w ie  z d ą ż y ł ze jść  z  w a c h ty  ju ż  b łą k a ł się  
p o  p o k ła d z ie  o k rę tu  z za z d ro ś c ią  o b s e rw u ją c  
ćw icze n ia  a r ty le rz y s tó w . R az  n a w e t p rz e z  ca 
łą  n o c  s p a ł na g ó rn y m  p o k ła d z ie  p o d  ta rczą  

z e n itó w k i" . N ic  d z iw n e g o , że na  w a ch tę  
p rz y c h o d z ił często  n ie w y s p a n y  i z r o z ta r 
g n ie n ie m  re g u lo w a ł p ra cą  p a le n iska ...

■ — A  to  d o s ta ło  się N ik i t in o w i !  T a k  to  
w ła ś n ie  b y ło  — r z u c i ł  k to ś  z ty lu .

— ....C h cę  b ić  fa s z y s tó w  z d z ia ła  — c z y 
ta ł d a le j m a ry n a rz  — a n ie  s tać p rz y  k o t le !
— p o w ta rz a ł c ią g le  N ik i t in ,  p ro s z ą c  o p r z y 
d z ie le n ie  g o  d o  o b s łu g i d z ia ł.  P o m y ś lc ie  — 
m ó w ił m u  s ta ry , z a s łu ż o n y  bosm an K u l ik o w  — 
c z y ż  s to ją c  p r z y  k o t ła c h  n ie  b ije m y  w ro g a ?  
N ie  d a m y  o d p o w ie d n ie j s z y b k o ś c i o k rę to w i,  
a w s z y s tk ic h  {o w a rz y s z y  n a ra ż a m y  i  nasz k o 
c h a n y  o k rę t  m o ż e m y  s trac ić ..

A le  ta k  b y ło  na  p o c z ą tk u  w o jn y ,  a te raz  
S e rg ie j N ik i t in  z ro z u m ia ł,  że  fa s z y s tó w  m o ż 
na b ić  n ie  ty lk o  z  d z ia ł,  a le  ró w n ie  d o b rz e  
i  s k u te c z n ie , s to ją c  p rz y  k o t le ,  na je d n y m  
z w a ż n ie js z y c h  p o s te ru n k ó w  na o k rę c ie . T e 
ra z  N ik i t in ,  ta k  ja k  in n i  m a s z y n iś c i ca łe  swe 
w ie lo le tn ie  d o św ia d cze n ie  i  u m ie ję tn o ś c i o d 
d a je  s p ra w ie  z w y c ię s tw a “ .

— P o d p is : — M ik o ła j  K a łu g in  — m a ry 
n a rz  s k o ń c z y ł c z y ta ć  i  s p o jrz a ł na to w a rz y 
szy .

— K tó ż  to  je s t ten  K a łu g in ?  — s p y ta ł 
k to ś .

—  N ie  w ie s z ?  T o  p rz e c ie ż  te n  k o re s p o n 
d e n t, k tó r y  je s t z n a m i w  re js ie ... D o b rz e  n a 
p is a ł n ie  m a c o ! P o m ó g ł b o s m a n o w i z ro b ić  
gazetą . W id z is z  S ie ro ża  co  o to b ie  p is z ą !  
P a trz c ie  k o le d z y  on  zd a je  się u s n ą ł i n ie  w ie  
o s w o je j s ła w ie ...

N ik i t i n  je d n a k  n ie  spa ł. L e ż a ł t y lk o  p r z y 
k r y t y  k u r tk ą  na k o ły s z ą c y m  się m ia ro w o  h a 
m a k u , zwrócony tw a rz ą  d o  b u r ty .  C z u ł i ra 
dość i  \v s ty d .

*

K ie d y  p o  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  z  k rą ż o w 
n ik ie m  „ G o e r in g “  n is z c z y c ie l „ G ro m o b o j"  o- 
tw o rz y ł o g ie ń , o d d a l to rp e d o w ą  sa lw ę  i s k r y ł  
się za d y m n ą  za s ło n ą , n a ty c h m ia s t w  k o t ło w 
n i z a te rk o ta ł te le fo n .

— S ta rs z y  le jte n a n t S n ie g ire w  p o d a je , że  
na k rą ż o w n ik u  p o ż a r. Z a ra z  z n ó w  p ó jd z ie m y  
d o  a ta k u  to rp e d o w e g o ! — p o w ie d z ia ł ra d o ś 
n ie  b o sm a n  K u l ik o w  w ie sza ją c  s łu c h a w k ę .

P a lacze  s ta li na s w y c h  p o s te ru n k a c h ,  
zw ra c a ją c  je d y n ie  g ło w y  w  s tro n ę  bosm ana . 
Te o p a lo n e , c ie m ne  tw a rz e  p ło n ę ły  n a d z ie ją ,  
o c z e k iw a n ie m  i  z d e c y d o w a n ie m .

N is z c z y c ie l tym czase m  s ta w ia ł n o w ą  d y m 
ną zas łonę . W  k o t ło w n i  z n ó w  s ta ło  się
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d u szn o . W e n ty la to r y  n a p ę d z a ły  d o  w n ę trz a  
z a d y m io n e  m o rs k ie  p o w ie trz e .

— D łu g o  jeszcze  b ę d z ie m y  d y m ić ?  — 
k rz y k n ą ł ż a r to b liw ie  N ik i t in  — D o  sam ego  
b ie g u na  z a k o p c im y  w k ró tc e  ocean.

■ — K o p ć , k o p ć !  —  o d rz e k ł b o sm a n  — ż a l 
c i b ia ły c h  n ie d ź w ie d z i,  c o 7 N ie d ź w ie d z ie  się  
w y k ą p ią ...

Na górze znów zagrzmiało. Po chwili za
jaśniały lampki sygnałowe, zabrzmiał dzwo
nek i strzałka telegrafu maszynowego sko
czyła naprzód.

—  P ó ł n a p rz ó d ! — k r z y k n ą ł K u l ik o w  — 
p rz e rw a ć  d y m !

N ik i t in  w y k o n a ł ro z k a ż . W id o c z n ie  b itw a  
zo s ta ła  p rz e rw a n a . W y p ro s to w a ł s ię  w ię c , 
s ta r ł z czo ła  s p ły w a ją c y  p o t. C a ły  b y ł m o k ry ,  
m im o , że p rz e z  w e n ty la to r  p ły n ę ły  s t ru g i lo 
d o w a te g o  p o w ie trz a .

Z  p o m o s tu  p o n o w n ie  p a d ł ro z k a z  n a k a 
z u ją c y  p e łn ą  szyb k o ś ć , a w  k o t ło w n i z a 
d ź w ię c z a ł ró w n y ,  p e w n y  g ło s  d o w ó d c y .

— Z n o w u  d ą ż y m y  d o  z b liż e n ia  — r z u c i ł  
bosm an p o  w y s łu c h a n iu  ro z k a z u  d o w ó d c y  — 
Z n a c z y , trz e b a  ucha  d o b rz e  na s taw ić .

W s z y s c y  z a m i lk l i  ś ledząc  s trz a łk ę  te le g ra 
fu . N a  z e w n ą trz  z a g rz m ia ły  w y b u c h y .

— Id z ie m y  d o  a ta k u  to rp e d o w e g o ... z n ó w  
d o  a ta k u  — m y ś la ł N ik i t in  śc iska ją c  p a lc a m i 
p o s łu s z n y  m eta ł.

N a g le  coś ję k n ę ło ,  g w iz d n ę ło  i  ro z le g ł się  
o g łu s z a ją c y  h u k  e k s p lo z ji.  Z ło w ie s z c z o  m ru g 
n ę ły  la m p y , ca ła  k o t ło w n ia  n a p e łn i ła  się  
b ia łą , p ie ką cą  p a rą . B ia ła  m g ła  o ś le p ia ła  oczy  
i ś c iska ła  g a rd ło .

N ik i t in  o d s k o c z y ł 0 d  p a le n is k a . P ie rw szą  
m yś lą  je g o  b y ło  rz u c ić  się d o  w y jś c ia  i  w y 
d o b y ć  s ię  na w ie rz c h . B u r ta  i  p rz e w o d y  p a ry  
p rz e b ite !  G w iz d  i  s y k  ro z le g a ł się c o ra z  m o c 
n ie j,  a w o d a  z  szu m e m  w le w a ła  się d o  w n ę 
trza .

— S tać  na m ie jscu  — z a g rz m ia ł o s tro  
c z y jś  g ło s , g łu s z ą c  na  c h w ilę  w s z y s tk o .

N ik i t in  z a trz y m a ł się. T o  d o ty c z y ło  je g o  
i  o d  ra z u  o trz e ź w iło  go . P o z n a ł g lo s  K u l ik o 
wa. Z n a c z y , że w s z y s tk o  w  p o rz ą d k u  —  bos
m an ży je ... P a ra  gęsto  k łę b iła  s ię  w  k o t ło w n i,  
w e n ty la c ja  n io s ła  ją  w  g łą b  p o m ie szcze n ia . 
N ik i t in  u jr z a ł Z a jc e w a  i  C z ir ik o w a ,  a d a le j 
bosm ana , rzu ca ją ce g o  się w  k ie ru n k u  s y czą 
cych  p rz e w o d ó w .

— O d ła m e k  p rz e b ił b u r tę  i  c e n tra lę  g o 
to w e j p a r y !  — k r z y k n ą ł m u  d o  ucha  bosm an  
— z a łó ż  d z iu rę  w  b u rc ie  — Ja n a p ra w ię  
p rz e w o d y .

N ik i t in  r u s z y ł w  s tro n ę  b u r ty .  O d  p a le n is k  
o d c h o d z ić  n ie  m o żn a , je d n a k  b osm an  w s z y 
s tk o  p rz e w id z ia ł.  N ik i t in  w id z ia ł ja k  p o s ła n y  
p rz e z  b o sm ana  Z a jc e w  z a ją ł je g o  m ie jsce  p r z y  
z a w o ra ch .

N ik i t in  ju ż  b y ł p rz y  b u rc ie . N a  w y s o k o ś c i 
m etra  s z a la ł w o d o s p a d , p ie n ią c e j s ię  w o d y .

— Z a ło ż y ć  d z iu rę , bo  w o d a  za ra z  p o d e j
d z ie  d o  p a le n is k a !.. .

P o m p y  p u s z c z o n o  w  ru c h , a le  m im o  to  
sze ro k ie  je j  s t r u g i w le w a ły  s ię  n ie p o w s trz y 
m an ie  d o  p o m ie szcze n ia .

N ik i t i n  z e rw a ł b ły s k a w ic z n ie  w a łó w k ę  
i  w s u n ą ł ją  w  s tru m ie ń . O d rz u c iło  g o  raze m  
z  w a łó w k ą . Z  ty łu  g rz a ła  p a ra , z p rz o d u  m ro 
z iła  g o  lo d o w a ta  w o d a . je szcze  ra z  r z u c i ł  s ię  
na s tru g ę  i  z n ó w  z o s ta ł o d rz u c o n y  d o  ty łu .  
Ś c is n ą ł w a łó w k ę  m o c n ie j w s a d z ił ją  z b o k u , 
a le  w o d a  i  ty m  raze m  g o  w y p a r ła .

— N a c is k a j p le c a m i — k r z y k n ą ł Z a jc e w ,  
R z u c ił s ię  na  p o m o c  k o le d z e , a le  p rz y p o m 
n ia ł so b ie , że  o d  p a le n is k  o d c h o d z ić  n ie  m o ż 
na, k o c io ł  p rz e c ie ż  p ra c o w a ł.

N ik i t in  w s u n ą ł w  d z iu rę  w a tó w k ę  i  n a 
ty c h m ia s t p o d p a r ł p le ca m i. M o rz e  z n ó w  
p c h a ło  go , d ła w iło  ja k  lo d o w a ta  g ó ra . N o g i  
z e ś liz g iw a ły  s ię  p o  p o d ło d z e , aż w re s z c ie  
n a t ra f i ły  na p u n k t  o pa rc ia .

S ta ł b la d y  z  o d rę tw ia ły m i p le c a m i i s p ły 
w a ją c y m  z  tw a rz y  p o te m . Z u p e łn ie  ja k  p rz e z  
sen, w id z ia ł,  ja k  Z a jc e w  re g u lu je  p ra cę  pafe- 
n is k a , ja k  zm n ie jsza  się p o z io m  w o d y  p o d  
n o g a m i, a b osm an  w  s y k u  p a ry  n a p ra w ia  
p rz e w o d y  p a ro w e ...

*
. . .K ie d y  o d ła m e k  p rz e b ił b u r tę  i ru ro c ią g  

p a ro w y  w  p ie rw s z e j c h w t l i  bosm an  sam m yś-

ła ł,  że w s z y s tk o  sko ń c z o n e  — w s z y s tk ic h  u- 
g o tu je  p a ra , a k o t ło w n ia  p rz e s ta n ie  p ra co w a ć . 
A le  n a ty c h m ia s t z o r ie n to w a ł się, że p rz e b ita  
je s t n ie  g łó w n y  ru ro c ią g , le cz  p o m o c n ic z y .  
W te d y  w ła ś n ie  w y d a ł ro z k a z  p a la czo m , 
k r ó tk o  z a m e ld o w a ł d o w ó d c y  o u s z k o d z e n ia c h  
w  k o t ło w n i,  a n a s tę p n ie  r z u c i ł  się k u  s y 
czą cym  p rz e w o d o m . K u l ik o w  z n a la z ł m a 
te r ia ł a w a ry jn y  p o  o m a c k u : zaw sze  t r z y m a ł 
g o  na p rz e z n a c z o n y m  d o  te g o  m ie jscu . C h c ia ł 
o k rę c ić  g ło w ę  w a tó w k ą , a le  to  b y  p rz e s z k a 
d z a ło  m u  w  p ra c y . W p r a w ił  w  ru ch  p o m p ę . 
D o jr z a ł jeszcze  ja k  N ik i t in  z e rw a w s z y  w a 
tó w k ę  p o b ie g ł d o  b u r ty .  O d n a la z łs z y  d z iu rę  
w  p rz e w o d z ie , za czą ł z ry w a ć  iz o la c ję . C h o 
c iaż  ńa rę k a c h  m ia ł rę k a w ic e  to  je d n a k  
p a ra  p rz e d o s ta w a ła  się ła tw o  d o  s k ó ry .  B ia ły  
o g ie ń  o ta c z a ł ręce  i c ią ł n ic z y m  os trze . B o s 
m an  o m a l że n ie  w y p u ś c i ł  n a rz ę d z ia , o m a l n ie  
s tra c ił p rz y to m n o ś c i o d  n ie lu d z k ie g o  w p ro s t 
b ó lu . P a ra  b iła  m o c n y m  s tru m ie n ie m , ręka  
s ła b ła  c o ra z  b a rd z ie j. B o s m a n  w s trz y m a ł t y l 
k o  o d dech  i s ta ra ł się n ie  m yś le ć  o b ó lu , lecz  
t y lk o  o s w y m  o k rę c ie , o s ile  b o ls z e w ic k ie g o  
d u c h a , o b o h a te ra c h -k o m u n is ta c h , k tó r z y  g i
n ę li  n ie  p o d d a ją c  s ię  w ro g o w i.  N a  m o m e n t 
o d c h y l i ł  s ię i  g o rą ca  p a ra  u d e rz y ła  m u  w  
tw a rz . O c z y  z a p e łn i ły  się łz a m i. B o sm a n  z n ó w  
o m a l n ie  u p u ś c ił n a rz ę d z ia , le cz  p rz e m ó g ł b ó l 
i p ra c o w a ł d a le j.

A le  o to  k to ś  p o d a w a ł m u  ju ż  k a w a łe k  
m ie d z ia n e j b la c h y , k to ś  in n y  p rz y t r z y m y w a ł  
n a rzę d z ia . S y k  u m i lk ł ,  la m p y  z a ś w ie c iły  ja ś 
n ie j i  bo sm a n  u jr z a ł,  że m a ry n a rz e  z g ru p y  
a w a ry jn e j p r z y b y l i  m u z p o m o cą . W k ró tc e  
p rz e w ó d  b ły s z c z a ł z łocącą  s ię  m ie d z ia n ą  ła tą . 
B o sm a n  r z u c i ł  o k ie m  na s w o je  ręce i o d w ró 
c i ł  w z ro k .  O b o k  n ie g o  b o sm a t z  g ru p y  a w a 
r y jn e j  p rz y g o to w a ł ju ż  b e lk i o d p o w ie d n ie j 
d łu g o ś c i, d la  p o d p a rc ia  d z iu r y  w  b u rc ie .

N ik i t in  w c ią ż  jeszcze  z a k ry w a ł o tw ó r  
s w y m i p le ca m i.

— W y trz y m a s z  jeszcze  c h w ilę ?  — z a p y 
ta ł bosm at.

— M o g ę  — c h c ia ł o d p o w ie d z ie ć  N ik i t in ,  
a le  n ie  w y d a ł ża d n eg o  g ło s u . P ie rs i ś c is k a ły  
m u  ja k ie ś  lo d o w a te  o k o w y  i  t y lk o  k iw n ą ł g ło 
w ą w s p ie ra ją c  się ca łą  s iłą  rą k  o  s to ją c y  o b o k  
z b io rn ik .  T ym cza se m  p o d p o ry  b y ły  ju ż  g o 
to w e .

— N o ,  o d c h o d ź , b ra c ie ! — k r z y k n ą ł b o s 
m at ■— dość trz y m a łe ś  m o rz e  na p lecach . 
O d c h o d ź !

A le  N ik i t in  n ie  m ó g ł z ro b ić  ża d n e g o  r u 
ch u . C h c ia ł o d w ró c ić  się o d  o tw o ru ,  k tó r y  te 
ra z  t r z y m a ł g o  m o cn o  za o k rw a w io n e  m ię śn ie  
p le c ó w . N ik i t in  t y lk o  u ś m ie c h a ł się s łabo . 
D o s trz e g ł jeszcze  z b o k u  tw a rz  K u l ik o w a .

— N ie  w id z ic ie , że c z ło w ie k  o s ła b ł, p o 
m ó żc ie  m u , n o !

K ie d y  m a ry n a rz e , u ją w s z y  N ik i t in a  o d s u 
n ę li g o  o d  d z iu ry ,  m o rz e  z n ó w  ru n ę ło  d o  
p o m ie szcze n ia , a le  ty m  razem  ju ż  na k ró tk o .  
M a ry n a rz e  p rz y c is n ę li s z y b k o  d o  o tw o ru  
, .p o d u s z k ę " i p o d p a r l i  ją  b e lk a m i.

N a d  N ik i t in e m  n a c h y li ła  s ię  zn a jo m a , ja ś 
n ie ją ca  tw a rz .

— T o  ja , b ra c ie  —  p o w ie d z ia ł K u l ik o w  i 
" je g o  usta  z ło ż y ły  się d o  u śm iech u .

— C o  z . „G o e r in g ie m “  to w a rz y s z u  bos
m a n ie ?  — s p y ta ł N ik i t in .

— S to rp e d o w a liś m y  ..G o e r in g a “ , S to rp e 
d o w a liś m y 1 — ra d o s n y m  g ło se m  z a w o ła ł K u 
l ik o w .

T ra cą c  p rz y to m n o ś ć , za p a d a ją c  się w  g łę 
b o k i,  g ę s ty  m ro k , N ik i t in  u jr z a ł jeszcze  rz ą d  
ró w n o  g o re ją c y c h  p a le n is k  i s to ją c y c h  p rz y  
n ic h  k o le g ó w . U jr z a ł a w a ry jn ą  „p o d u s z k ę “ , 
z a ty k a ją c ą  o tw ó r ,  k tó r y  on z a k ry ł sofią, a b y  
u ra to w a ć  ż y c ie  u k o c h a n e m u  o k rę to w i. —

M I K O Ł A  J P A N Ó W

Ipćutiedzi
„P o la k “  — Rozwadość — R adz im y W am 

do k ła d n ie  p rzestud iow ać ro c z n ik i „M . M . F .“  
z 1947 i  1948 ro ku . Z n a jdz iec ie  w  n ic h  w ie le  
w spom nień , p isanych  przez ucze s tn ików  
w a lk  o W ybrzeże w  1939 ro k u  dz ie je  w a lk  
naszych o k rę tó w  w  o s ta tn ie j w o jn ie  oraz 
p rzeb ieg w a lk  o W ybrzeże w  1945 ro ku .

P ik ie rs k l Z b ig n ie w  — C za rn ków  n /N o te - 
c lą  — pros ic ie  ,,o podan ie  adresu szko ły  
m o rsk ie j, n a jc h ę tn ie j m e chan iczne j“ . Otóż 
is tn ie je  P aństw ow e L ice u m  B u d o w n ic tw a  
O krę tow ego, „C o n ra d in u m “ , . G dańsk- 
Wrzeszcz, u l. P iram o w icza  1, oraz W ydz ia ł 
M echan iczny p rz y  P aństw ow e j Szkole M o r
s k ie j, G dyn ia , u l.  C zerw onych  K o syn ie ró w  
N r  83. — O podan ie  w a ru n k ó w  p rzy ję c ia  do 
w y m ie n io n y c h  szkó ł ra d z im y  zw ró c ić  się bez
pośredn io  pod po w yższym i adresam i.

S tan is ław  A u g u s tyn  — T a rn ó w  — N ie 
s te ty  n ie  m ożem y spe łn ić  Waszego życzenia 
gdyż w iadom ośc i o k tó re  p ros ic ie  podlegają 
przep isom  o ta je m n ic y  w o jsko w e j. Odnośnie 
częstszego um ieszczania re p o rta ży  z życia 
m a ry n a rz y  — po s ta ra m y  się życzenie Wasze 
S'pelnić w  m ia rę  m ożności. -

M azur E ugen ia  — G orzów  W lkp . — Poda
je m y  po n iże j in te resu ją ce  Was adresy p rzed 
s ię b io rs tw : 1) „ G r y f "  — P o lska  Żegluga 
P rzybrzeżna na B a łty k u  m ieści s ię w  G dyn i, 
p rzy  S kw erze K ośc iuszk i, P a w ilo n  Pasażer
sk i, 2) „G d y n ia -A m e ry k a  L in ie  Żeg lugow e“  
w  G dyn i, p rzy  u l.  P o rto w e j 13/15.

Ł a w ru k  W acław  — S u w a łk i, — podane 
p rzez  Was w iadom ości o s te ro w a n iu  s ta tkam i 
d rogą  ra d iow ą  itp . n ie  są fa n ta z ją  z ty m  
je d n a k , że w szys tko  to  z n a jd u je  sie do p ie ro  
w  s ta d iu m  dośw iadcza lnym .

S tan is ław a  D ąbrow ska  — W rzeszcz — n a 
des łany w ie rsz  i now e la do  d ru k u  się n ie 
nada ją . R adz im y zm ie n ić  tem a tykę .

L . 15. W roc ław  — in fo rm a c ji w  sp ra 
w ie  p rz y ję ć  do M a ry n a rk i W o jenn e j udzie la  
m ie jscow e R. K . XJ.

Jas ińsk i F. — Szczecin — Piszecie „...O  
Szczecinie w iem  dużo, o jego  p racy, osiągnię
ciach, bo tu ta j m ieszkam . A le  in te resu ją c  
się zagadn ien iam i m o rs k im i, p ragnę znaleźć 
w  „M a ry n a rz u “  w iadom ośc i o. ca łym  W y
brzeżu: o odbudo w ie  p o rtó w , nabrzeży (k tó 
re p a m ię tam  jeszcze zupe łn ie  zniszczone), 
o p ra cy  ro b o tn ik a  po rtow ego , jego  os iągn ię 
ciach, fo rm a ch  p racy , w spó łzaw odn ic tw ie . 
M o im  bo w ie m  zdan iem  „M . M . P ." ja ko  
ipismo o tem atyce  w y b itn ie  m o rsk ie j, po
w in n o  podaw ać w iadom ośc i z te j dz ied z iny  
bardz/a obszernie, gdyż pracą sw ych  rą k  c i 
lu d z ie  w łaśn ie  o tw ie ra ją  drogę d la  naszego 
h a nd lu  m o rsk iego ...“ .

Zgadzam y się z W am i w  zupełności i  s ta 
ra m y  się w  szczup łych  ra m ach  naszego p is 
ma zobrazować p la n y , prace i osiągnięcia 
całego W ybrzeża. D z ię k u je m y  za w y ra zy  
uznan ia  i  naiwzajem  zasy łam y serdeczne 
po zdrow ien ia .

Sarna B. — O stróda — O ry b o łó w s tw ie  
m o rs k im  p isa liśm y  ju ż  w  po przed n ich  n u 
m erach naszego p ism a — n ie m n ie j do tem a
tu  tego p o w ró c im y  jeszcze n ie raz. W w y p a d 
k u  gdybyśc ie  p rze n ie ś li s ię  na W ybrzeże, 
ra d z im y  zw ró c ić  s ię bezpośrednio  do Z je d n o 
czenia R yb a kó w  M o rs k ic h  (G dynia , u l. H ry -  
n ie w ick ie g o  2), k tó re  u d z ie li W am  obszer
n ych  in fo rm a c ji,  o  w a ru n k a c h  p racy. Za po
zd ro w ie n ia  d z ię ku je m y .

K ru p s k i W ładys ław  — K ra k ó w . — Na 
Wasze zap y tan ie  odnośnie rudow ęg low ca  
„S o łd e k “  zna jd z iec ie  odpow iedź na s tr. 14 
tego nu m eru , gdzie  zam ieszczam y reportaż  
z p róbnego  re jsu  tego s ta tku .

P iach e ck i Jan  — W arszawa — pisze: 
„ . . .ż a iu ję  bardzo, że re d a kc ja  „M .M .P .“  ta k  
m a ło m ie jsca  pośw ięca ja c h tin g o w i, k tó r y  
przecież je s t ta k  w dz ięczn ym  tem atem  na
w e t i  pod w zględem  ilu s tra c y jn y m . Jako  
spo rt, w  p o ró w n a n iu  do czasów p rze d w o je n 
nych , ro z w ija ją c y  s ię obecn ie  w  bardzo szyb
k im  tem p ie  i  o g a rn ia ją cy  coraz szersze m asy 
— p o w in ie n  zna leźć sw ó j k ą c ik  w  „M .M .P .“ .

W  po przed n ich  num era ch  zam ieśc iliśm y 
k i lk a  re p o rta ży  z d z ied z iny  ja c h tin g u . Z 
p rzy je m no śc ią  d o w ia d u je m y  się, że n ie  ty lk o  
nad m orzem  rośn ie  za in te resow an ie  ty m  
p ię k n y m  sportem . Począwszy od n a jb liż 
szych num erów : re d a kc ja  p rz y s tą p i do u m ie 
szczania o g ó lnych  w iadom ośc i i  re po rtaży  
z te j dz ied z iny . D z ię k u je m y  za pozd row ie n ia .

W l. R adz ie jew sk i s/s „D ia n a “ , Szczecin. 
Żeg luga P rzybrzeżna — nadesiane op o w ia 
danie  fra g m e n ta m i dobre, je d n a k  do d ru k u  
jeszcze się n ie  nadaje. P ro s im y  spróbow ać 
op racow ać re p o rta ż  z życ ia  i p racy  za łog i 
s ta tkó w  Ż e g lug i P rzyb rzeżne j.

K u tn ik  Je rzy , B ia ły s to k  — k a r ta  in fo r -  
i m acy jna , w  k tó re j podane b y ły  w a ru n k i 

p rzy ję c ia  do S zkó l M in is te rs tw a  Ż eg lug i d o 
łączona b y ła  d o  N r  4/49 m ies ięczn ika  „M io 
d y  Ż e g la rz “ .
• U W A G A ! R edakc ja  „M o rz a  M a ryn a rza . 

P o lsk iego“  p ro s i C z y te ln ik ó w  o n ie d o łą - 
czanie do lis tó w  znaczków  p o cz tow ych , gdyż 
odpow iedz i na l is ty  u d z ie la m y  ty lk o  na la 
m ach naszego pism a.
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k a z u t e s ię , że r y b y  m a ją  g lo s  i  że  
z ry o a n u  m uszą  u c z y ć  się n a w e t p o 
w a ż n i in ż y n ie ro w ie  z a tru d n ie n i p rz y  
b u d o w ie  w ie iK ic ń  s ta cp  h y d ro  e ne rge 
ty c z n y c h . D o ty c h c z a s  p r z y  te g o  r o 

d z a ju  p ra c a c n  n ie  b ra n o  p o d  uw a g ę  ry b ,  w  
w y n ik u  cze g o  iv w ie lu  rz e k a c h  p ó łk u l i  za- 
c n o d m e j p o p rz e g ra d z a n y c h  ta m a m i, o b se r
w u je  s ię  s ia ły  sp a d e k  ry o o s ta n u  i je g o  z a n ik .  
L icze n i ra d z ie c c y  n ie  z le k c e w a ż y li te j s p ra w y ,  
le c z  z a b ra li s ię  d o  s z c z e g ó ło w y c h  b a d ań , s z u 
k a ją c  ro z w ią z a n ia  tego  za g a d n ie n ia . D o ty c h 
czas w ie lk ie  ta m y  b y ły  p ra k ty c z n ie  n ie  d o  
p rz e b y c ia  n a w e t d la  n a js iln ie js z y c h  r y b ,  a 
w ia d o m o , że cenne  g a tu n k i ry b ,  ja k  ło so s ie , 
je s io t ry  i  w ę g o rz e  o d b y w a ją  s ta le  w ę d ró w k i  
o d  ź ró d e ł r z e k i d o  m o rz a , lu b  w  p rz e c iw n y m  
k ie ru n k u  b y  ź lo ż y ć  ik rę  w  o b ra n y m  m ie jscu . 
T am a p rz e c in a ją c a  rze kę , p rz e c in a  je d n o 
cześn ie  i  r y b ie  s z la k i,  p o w o d u ją c  sp a d e k  r y -  
b o s ta n u , lu b  n a w e t c a łk o w ity  z a n ik  n ie k tó 
ry c h  c e n n ie js z y c h  g a tu n k ó w .

N a d  ty m  za g a d n ie n ie m  p ra c o w a n o  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  ju ż  d a w n ie j,  je d n a k  p o 
c z ą tk o w o  n ie  o s ią g n ię to  z a d a w a la ją c y c h  w y 
n ik ó w . In ż y n ie ro w ie  ra d z ie c c y  ju ż  p o d czas  
b u d o w y  tz w . , ,W o łc h o w s tro ja "  — o lb rz y m ie j  
ta m y  na  rzece  W o łc h o w , o p ra c o w a li p la n  
sp e c ja ln e g o  k o ry ta rz a  ry b ie g o , tz w . r y b o c h o -  
d u , d z ię k i k tó re m u  r y b y  p rz e d o s ta w a ły b y  się  
p rz e z  ta m ę  p r z y  p o m o c y  k a n a łu . T a k ie  k o r y 
ta rz e  m ia ły  b yć  b u d o w a n e  w e  w s z y s tk ic h  ta 
m ach  o  w y s o k o ś c i p o n a d  2 m e try , g d y ż  ty le  
m n ie j w ię c e j skacze  ło so ś . O k a z a ło  s ię  je d n a k ,  
że r y b y  n ie  z d ra d z a ją  ch ę c i k o rz y s ta n ia  z  
w y z n a c z o n y c h  im  k o ry ta r z y .  U c z e n i Radziec
c y  n ie  d a li  je d n a k  za w y g ra n e  i  ro z p o c z ę li 
p iln e  s tu d ia  n a d  p o z n a n ie m  z w y c z a jó w  ry b .  
P o  w ie lu  o b se rw a c ja ch  u d a ło  s ię  s tw ie rd z ić ,  
że r y b y  m a ją  w ie le  s p e c ja ln y c h  w y m a g a ń ,  
je ś li c h o d z i o  s z la k i w o d n e  i to  z a le ż n ie  o d  
g a tu n k u . N ie k tó re  z  n ic h  id ą  t y lk o  je d n ą  
s tro n ą  rz e k i,  in n e  t y lk o  n a  d u ż e j g łę b o k o ś c i,  
w  c ie m n ie js z y c h  m ie jsca ch  itd .  W s z y s tk ie  te  
o k o lic z n o ś c i trz e b a  b y ło  w z ią ć  p o d  uw agę . 
S p ra w a  o ka za ła  s ię  b a rd z o  s k o m p lik o w a n a  
i t ru d n a  d o  p rz e p ro w a d z e n ia , je d n a k  w y b u 
d o w a n e  p ró b n e  k o ry ta rz e , o p ra c o w a n e  z 
u w z g lę d n ie n ie m  ty c h  w s z y s tk ic h  „ r y b ic h  w y 
m o g ó w “  c ie s z y ły  s ię  „ d u ż y m  i n ie s ła b n ą c y m  
p o w o d z e n ie m “, k u  ra d o ś c i ra d z ie c k ic h  u c z o 
n y c h .

W y d a w a ło  s ię , że sp ra w a  je s t ro z w ią z a n a . 
W y ło n i ła  s ię  je d n a k  jeszcze  je d n a  tru d n o ś ć ,

J A N  W I Ś L I C K I

D la  Z w ią z k u  R adzieckiego, k tó r y  na sw ych 
o b iity c h  w  ry b y  rzekach budu je  potężne ta 
m y , dostarcza jące e n e rg ii e le k tryczn e j ośrod
ko m  p rzem ys łow ym , kw es tia  budow y „ r y 
b ic h  k o ry ta rz y “  posiada duże znaczenie. 
R ysunek u g ó ry  p rzedstaw ia  schem at „ r y 
biego k o ry ta rz a “ . N a zd ję c iu  u d o łu : fra g 
m e n t „D n ie p ro s tro ju “  — po tężne j zapory  

w odne j na D n iep rze .

s k ie ro w a n ia  r y b  k u  k o ry ta r z o w i w  tam ie . 
Z a g a d n ie n ie  to  ro z w ią z a ł u c z o n y  a k a d e m ik  
W . S z u le jk in ,  k tó r y  o d  d z ie s ię c iu  la t p ra c o 
w a ł n a d  w p ły w e m  p rą d u  e le k try c z n e g o  na  
r y b y .  U c z o n y  te n  s tw ie rd z i ł,  że  r y b y  u n ik a ją  
o b s z a ró w  w o d n y c h , p rz e z  k tó re  p rz e c h o d z i 
p rą d  e le k try c z n y . T en  „ r y b i  e le k tro w s trę t“ 
w y k o rz y s ta n o  w ła śn ie  p r z y  b u d o w ie  n a jn o w 
s z ych  „ r y b o c h o d ó w " .  P rz e d  w e jśc ie m  d o  ta 
k ie g o  k o ry ta rz a  um ieszcza  się w  k o ry c ie  
rz e c z n y m  d w ie  p rz e g ro d y  id ą ce  u k o ś n ie  od  
b rz e g ó w  k u  k o ry ta r z o w i.  P rz e g ro d y  te  z b u 
d o w a n e  są z  c ie n k ic h  .lin e k , o p u s z c z o n y c h  w  
w o d ę , p rz e z  k tó re  p rz e c h o d z i p rą d  o s ła b y m  
n a p ię c iu . T a k a  e le k try c z n a  z a g ro d a  zm usza  
r y b y  d o  s k ie ro w a n ia  s ię  k u  k o ry ta r z o w i,  d ra ż 
n ią c  ic h  p o w ie rz c h n ię  c ia ła  i  s p y c h a ją c  w  g łą b  
z w ę ż a ją c e j s ię  co ra z  b a rd z ie j z a g ro d y .

U c z e n i ra d z ie c c y  n ie  p o p rz e s ta li na ty m ,  
le cz  z a b ra li się d o  p ra c y  n a d  u m o ż liw ie n ie m  
re g u la c ji „ ry b ie g o  ru c h u “  w  z a g ro d z ie . U d a ło  
się to  os iągnąć p r z y  p o m o c y  w łą c z a n ia  p rz e 
c iw n y c h  e le k tro d  d o  p o s z c z e g ó ln y c h , iz o lo 
w a n y c h  o d  s ie b ie  o d c in k ó w  z a g ro d y . W  ten  
sposób  m o żn a  b y ło  d o w o ln ie  k ie ro w a ć  ru 
chem  ry b .  T a k i p o d w o d n y  re g u la to r  ru c h u  
z d a ł c e lu ją c o  e g za m in  i  o s ta te czn ie  o p a n o w a ł 
w s z e lk ie  ry b ie  k a p ry s y . S p ra w a  k o ry ta rz a  d la  
r y b  zo s ta ła  w ię c  c a łk o w ic ie  ro z w ią z a n a .

P rz y p a trz m y  się te ra z  b liż e j ta k ie m u  „ r y 
b ie m u  k o ry ta r z o w i ' . W  o b ra n y m  na p o d 
s ta w ie  o b s e rw a c ji, d o g o d n y m  m ie jscu , w  w y 
s o k ie j ta m ie , p rz e c in a ją c e j n u r t  rz e k i,  b u d u je  
s ię  k a n a ł s z e ro k o ś c i k i lk u  m e tró w . W y g lą d e m  
s w y m  p rz y p o m in a  o n  d o  z łu d z e n ia  s ch o d y . 
Z d n a  rz e k i w z n o s i się o n  b o w ie m , k u  w y 
s ta ją ce j ponad p o w ie rz c h n ię  częśc i ta m y  i  jes t 
p o p rz e g ra d z a n y  lic z n y m i p rz e g ro d a m i, w y 
ró w n u ją c y m i p o z io m  w o d y  tu samym k o ry ta 
rz u . K o r y ta r z  ta k i s k ła d a  się w ię c  z w ie lu  
m a ły c h  basenów . W  d z ie lą c y c h  je  p rz e g ro 
d a ch  z n a jd u ją  s ię  n a  s a m y m  d o le  o tw o ry  
ro z ło ż o n e  na p rz e m ia n  to  z  je d n e j to  z  d ru 
g ie j s t r o n y  tz w . ż m ijk ą .  T e  o tw o ry  są p rz e 
zn a c z o n e  d la  r y b  s ła b s z y c h , g d y ż  s iln ie js z e  
m ogą  p o k o n a ć  ła tw o  n ie w ie lk ą  ró ż n ic ę  p o 
z io m ó w  w  p o s z c z e g ó ln y c h , w z n o s z ą c y c h  się  
k u  g ó rn e j części ta m y , basenach.

C a ły  k o ry ta r z  je s t n a k r y ty  s p e c ja ln y m  
da ch em  o d c in a ją c y m  g o  o d  ś w ia t ła , d a c h  ten  
je s t ro z s u w a n y . U tw o r y  w e jś c io w e  i  w y jś c io 
w e  m ogą  b yć  w  k a ż d e j c h w il i  z a m k n ię te  p rz y  
p o m o c y  h e rm e ty c z n e j z a w o ry . Z a g ro d y  e le k 
try c z n e  c ią g n ą  się z a ró w n o  k u  w e jś c iu  d o  k o 
ry ta rz a , ja k  i  o d  w y jś c ia , co  p o z w a la  na  je sz 
cze ła tw ie js z e  re g u lo w a n ie  ru c h e m  ry b .  Z b u 
d o w a n e  w  te n  sp osób  „ r y b o c h o d y “ s p e łn ia ją  
c a łk o w ic ie  sw e  z a d a n ie  i  n iw e lu ją  z u p e łn ie  
s k u tk i  p rz e c ię c ia  r z e k i tam ą.

W y d a w a ło  b y  s ię , że  s p ra w a  r y b  i  „ r y b o -  
c h o d u "  je s t b ła h a . T a k  je d n a k  n ie  je s t. Z a 
g a d n ie n ie  to  m a w ie lk ie  z n a cze n ie , zw łaszcza  
je ś li s ię  z w a ż y , że rz e k i ra d z ie c k ie  są b a rd z o  
b o g a te  w  r y b y  i  że  na ty c h  rz e k a c h  co ra z  
częśc ie j w y ra s ta ją  o lb rz y m ie  ta m y , d o s ta rc z a 
jące  e n e rg ii w ie lk im  o ś ro d k o m  p rz e m y s ło w y m  
i  r o ln ic z y m . U c z e n i i  in ż y n ie ro w ie  ra d z ie c c y  
u m ie l i d o c e n ić  zn a cze n ie  te g o  za g a d n ie n ia , 
p o t r a f i l i  zb adać  n a w y k i r y b  i  w y n ik i  ty c h  ba 
d a ń  w y k o rz y s ta ć  p r z y  b u d o w ie  „ ry b o c h o 
d ó w “.

J A N  W I  § ’ L I C K  I
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LIGA MORSKA i POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI
ŁĄCZĄ SIĘ W JEDNĄ ORGANIZACJĘ

Po wyzwoleniu naszego kraju w 
I I  wojnie światowej, w wyniku 
zwycięstwa Armii Czerwonej nad 
hitleryzmem i w wyniku walki wy
zwoleńczej naszego narodu, powsta
ło szereg nowych organizacji spo
łecznych, które przed wojną nie ist
niały i w warunkach Polski kapita- 
listyczno-obszarniczej istnieć nie 
mogły. Obok tych organizacji nie
które przedwojenne organizacje re
aktywowały swoją działalność opie
rając ją oczywiście na nowych de
mokratycznych zasadach programo
wych. Organizacje te, współpracując 
ściśle z naszym państwem ludowym 
i demokratycznymi partiami poli
tycznymi, odegrały w okresie odbu
dowy pożyteczną, a w niektórych 
dziedzinach poważną rolę. Poważną 
aktywność patriotyczną wykazały w 
tych organizacjach obok członków 
partii demokratycznych rzesze bez
partyjnych, które nie należąc do 
partii politycznych, poprzez organi
zacje społeczne wiązały się z ogól
nym nurtem nowego życia społecz
nego i politycznego. Organizacje 
społeczne w nowych warunkach doj
rzewały — rzecz jasna — tylko o 
tyle, o ile umiały przezwyciężyć 
stare, złe tradycje, przełamywać 
dawne obciążenia ideologiczne, o ile 
nauczyły się wiązać z konkretnymi 
zagadnieniami Polski Ludowej. W 
niektórych ogniwach organizacji 
społecznych trzeba było przełamać 
próby usadowienia się dawnych 
przedwojennych „działaczy”, którzy 
wyparci z życia politycznego tu pró
bowali kontynuować swoją szkodli
wą działalność. Trzeba było przeła
mać dążenie do tzw. „apolityczno
ści" w organizacjach społecznych, 
wykazując, że w warunkach spra
wowania władzy w państwie przez 
masy ludowe z klasą robotniczą na 
czele, odgradzania się organizacji 
społecznych od polityki jest szkodli
we i w rzeczywistości służy za pa
rawan dla reakcyjnej polityki, w or
ganizacjach społecznych. W proce
sie tym ważną rolę odegrała Głów
na i Wojewódzkie Komisje Koordy
nacyjne Organizacji Społecznych.

Jednym ze szkodliwych objawów' 
było wielkie rozproszkowanie orga
nizacji społecznych, co — rzecz jas
na — musiało prowadzić do marno
wania zarówno cennej energii spo
łecznej jak i środków finansowych.

Procesy zjednoczeniowe na bazie 
programu demokracji ludowej, bu
dującej fundamenty socjalizmu, tak 
charakterystyczne dla Polski dzisiej
szej, procesy, które objęły ruch za
wodowy, młodzieżowy, których uko
ronowaniem było zjednoczenie par
tii robotniczych i zbliżające się zje
dnoczenie ruchu ludowego, nie mogą 
oczywiście ominąć organizacji spo
łecznych.

Znajdują tu one wyraz w dąże
niu do wykrystalizowania w jak 
największym stopniu na podstawie 
doświadczeń minionego okresu wła
ściwego zakresu działania dla każ
dej organizacji społecznej, a w parze 
z tym idzie tendencja do łączenia

się organizacji społecznych o zbliżo
nych celach i metodach działania.

Z tej zdrowej tendencji wyrosła 
decyzja organizacji kombatanckich o 
połączeniu się w jedną organizację. 
Z tej tendencji wynikły także u- 
chwały Zarządu Głównego Ligi 
Morskiej i Zarządu Głównego Pol
skiego Związku Zachodniego o po
łączeniu się tych organizacji.

Przy wnikliwej obserwacji roz
woju ideowego i organizacyjnego 
Ligi Morskiej i Polskiego Związku 
Zachodniego nie trudno było zau
ważyć, że problematyka LM i PZZ 
w dużym stopniu zazębiała się o 
siebie i pokrywała szczególnie na 
odcinku Ziem Nadmorskich i Zacho
dnich. Rdzeń działalności Ligi Mor
skiej, Wybrzeże i porty znajdują się 
na Ziemiach Zachodnich i jako takie 
były przedmiotem zainteresowań i 
prac PZZ. Zagospodarowania Wy
brzeża i Ziem Zachodnich, ich za
ludnienie, rozwój życia kulturalne
go oraz stała poprawa warunków 
bytu ludności tych ziem były i są 
przedmiotem zainteresowania i prac 
Ligi Morskiej.

Po uruchomieniu naszych por
tów, przekroczeniu przedwojennego 
tonażu polskiej floty handlowej, u- 
wielokrotnieniu ilości szkół mor
skich i kadr pracowników morza, 
zagospodarowaniu i odbudowie pol
skości ziem nadmorskich i zachod
nich, drogi, którymi kroczyły Liga 
Morska i Polski Związek Zachodni, 
zbiegły się.

To zdecydowało, że centralnie i w 
terenie nastąpiło częściowo powią

zanie organizacyjne dla wspólnego 
wykonania konkretnych, a pokrew
nych zadań. Zbieżność celów i środ
ków działania LM i PZZ predysty- 
nują obie organizacje do stworzenia 
jednolitego trzonu organizacyjnego 
w oparciu o doświadczenia i doro
bek LM i PZZ, którego celem będzie 
mobilizacja opinii społecznej, wysił
ku społecznego i społecznych środ
ków materialnych wokół zagadnień 
morskich i Wybrzeża, wokół zadań 
jakie wysuwa plan 6-letni i obron
ność granicy morskiej, na straży 
której stoi Ludowa Marynarka Wo
jenna.

W związku z powyższym, Prezy
dium Rady Głównej i Plenum Za
rządu Głównego Ligi Morskiej na 
wspólnym posiedzeniu w dniu 11. 9. 
br. wychodząc z założeń programo
wych i powiązań organizacyjnych 
z PZZ, upoważniły Prezydium Za
rządu Głównego LM do zwołania 
Walnego Zjazdu Delegatów w okre
sie jesiennym i postawienia wniosku
0 połączenie Ligi Morskiej z Pol
skim Związkiem Zachodnim na ba
zie dalszego programowego działa
nia zdążającego do mobilizacji opi
nii społecznej i społecznych środków 
materialnych dla jak najszerszego
1 intensywnego współudziału w re
alizowaniu morskich planów gospo
darczych Polski Ludowej, do zwięk
szenia obronności kraju i bezpie
czeństwa naszej granicy morskiej i 
nierozerwalnie z nią związanej gra
nicy na Odrze, Nysie Łużyckiej — 
granicy pokoju.

Liga Morska — Marynarce Wojennej

W ym o w n ym  dowodem  stałego zacieśn iania się w ięzów  łączących społeczeństwo 
z M a ry n a rk ą  w o je n n ą  b y ła  n iedaw na uroczystość p rzekazan ia  sztandaru, u fu n d o 
wanego przez L igę  M orską  d la  O fic e rs k ie j S zko ły  M a ry n a rk i W o jenn e j. P rze ka 
zanie sztandaru od by ło  się w  ram ach u roczystośc i p ie rw sze j p ro m o c ji w  OSMW . 
Na zd ję c iu : V iceprezes Zarządu G łów nego L. M . Ob. T . K o ra l w ręcza sztandar 
M in is tro w i O brony  N aro dow e j M arsz. Ż ym ie rsk ie m u , k tó ry  z k o le i p rzekaza ł da r 

kom enda n to w i OSMW . (Fot. K . K o m o ro w sk i).

* L I G A  M O R S K A L I G A  M O R S K A  *
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T U Ń C Z Y K

T u ń czyk  ży je  w  c ie p łych  w o
dach A t la n ty k u  i  M orza  Ś ród
ziem nego, czasem je d n a k  w ę
d ru ją c  po M o rzu  P ó łnocnym  

p rzyb yw a  ró w n ie ż  do re jo n ó w  za
chodniego B a łty k u . (P racującym  
na m orzu  tra w le ro m  u d a je  się cza
sem z ło w ić  tę  ryb ę , ja k  to  m ia ło  
m ie jsce w  czasie o s ta tn ich  po ło 
wów. T ra w le r  ry b a c k i „W u lk a n ia “  
z ło w ił aż 6 tu ń c z y k ó w  o łączne j 
wadze 1149 kg ., z k tó ry c h  n a j
w iększy okaz w aży ł 202 kg . In n y m  
tra w le ro m  szczęście m n ie j dop isa
ło  i  m a ją  na sw ym  kon c ie  ty lk o  po 
1 — 2 sz tuk i.

Przedpotopowy potwór?

N ależy zaznaczyć, że tra w le ry  
nasze nie są nastaw ione na po łów  
te j ry b y  ( ło w i się je  na specja lne 
w ędk i, w ystaw iane  obustronn ie  ze 
s ta tku  na drążkach) je d n a k  z u w a 
g i na to , że m ięso tu ń czyka  jes t 
w ysoko cenione — ry b a c y  p ró b u ją  
do ryw czo  szczęścia, spo tkaw szy je 
dążące za ła w ica m i m a k re li.

TRĄBA WODNA
ad w yspą G w adelupą, nale- 

"Nk T żącą do skup iska  M a łych  
A n ty l i  przeszła n iedaw no 

X  i  trą b a  wodna o n ie sp o tyka 
ne j dotąd sile. B urza  spowodo
w a ła  ogrom ne zniszczenia, szcze
gó ln ie  w  re jo n ie  Basse T e rre  z ry 
w ając m osty, d ro g i i d z ie s ią tk i do 
m ów. Dotychczas zanotow ano za
g in ięc ie  s iedm iu  osób, k tó re  p rz y 
puszczalnie zosta ły  pon iesione 
przez w zburzone w ody  k u  m orzu 
i  za tonę ły . D o k ła d n ych  w iado m o
ści o zniszczeniach w d o b y tk u  i 
ludz iach  w  in n y c h  częściach w ys
p y  jeszcze n ie zdo łano usta lić .

W oda mocniejsza od stali

N a zasadzie p ra k ty c z n y c h  doś
w iadczeń, s tw ie rdzono , że 
m eta le  w  pa ro w ych  tu r b i
nach zu żyw a ją  się bardzo 

szybko. P rzyczyną  tego jes t to , że 
z n a jd u ją  się one pod dz ia łan iem  
bardzo w yso k ie j te m p e ra tu ry  oraz 
pod d u żym  c iśn ien iem . Obecnie 
p rzeprow adza się la b o ra to ry jn e  
badania m e ta li w  ten  sposób, że 
na p ły tę  z ro b ioną  z danego m e ta 
lu , obraca jącą  się bardzo szybko, 
puszcza się s tru m ie ń  w ody  pod 
bardzo du żym  c iśn ien iem . W oda, 
n iczym  n a js iln ie js z y  p łom ień , m o
m en ta ln ie  „z ja d a “  sta l. EPrzy ba
daniach s tw ie rdzono , że n ie rdze- 
w ie jącą  sta l w  2 — 3 m in u ty  woda 
ca łkow ic ie  p rze b ija . Najlepsze ga
tu n k i s ta li, d o rów nu jące  w y trz y 
m ałością d iam en tom , p rz e b ija  w o
da w  c iągu 20 m in u t.

S ta l i  m ieszkańcy G dyn i, a w 
szczególności przechodnie u l i 
cy P o rto w e j m a ją  osob liw y 
sposób poznaw ania ru chu  w  

porc ie . Często w ys ta rczy  im  jeden 
rz u t oka na w yże j w ym ie n io n ą  u - 
licę , aby s tw ie rd z ić , że do po rtu  
p rz y b y ł jeden  z a m e ryka ń sk ich  
s ta tków . N a leży dodać, że obser
w a to rzy  c i nie są b y n a jm n ie j ob
da rzen i ja k im ś  nadziem skim  da
rem  i że po p ro s tu  każdy po k ró t 
k o trw a łe j p ra k tyce  może z ła tw oś
c ią  nabyć ta k ic h  zdo lności.

M a ry n a rz y  a m e ryka ń sk ich  n a j
ła tw ie j je s t bow iem  poznać po ich 
spe cy ficznym  poczuciu tzw . „ h u 
m o ru “ . Ci d z iw n i ludz ie  za jeden 
z na jle pszych  ka w a łó w  uw aża ją  
rozb ic ie  szyby w ys taw ow e j w  po 
b lis k im  barze, a co „d o w c ip n ie js i“  
w pada ją  n ie raz  na „z a b a w n y “  po 
m ys ł łam a n ia  p rzyd ro żn ych  d rze 
w ek, co sądząc po roześm ianych 
m inach , sp raw ia  im  w ie le  radości 

O czyw iście b y w a ją  i inne  n ie 
m n ie j in te resu jące  w y czyn y  „ k u l

tu r tra g e ró w “  zza oceanu, ale są
d z im y, że powyższe p ró b k i i p rz y 
k ła d y  p o pu la rnych  igraszek, k tó 
ry c h  sta lą w id o w n ią  są dz ie ln ice  
po rtow e  m iast W ybrzeża, w y s ta r
czą, aby zaprezentow ać iście „a -  
m e ry k a ń s k i“  hu m or.

W szystkie te po m ys ły  b ledną 
je d n a k  w zestaw ien iu  z pom ysłem  
czterech m a ryn a rzy  am e ryka ń sk ie j 
f lo ty  w o je n n e j, k tó re j ję d n o s tk i 
w iz y to w a ły  n iedaw no Kubę.

C ztere j ob ie cu jący  m łodzieńcy 
h u lig ańs tw o  sw oje posunęli do te
go stopnia , że lekcew ażąc w szyst
ko, co n iea m erykańsk ie  zbezcześ
c i l i  p o m n ik  bohatera narodow ego 
K u b y , Jose M a rtiego , w łażąc na 
szczyt postum entu.

Tego ro dza ju  bezczeszczenie 
cudzych pam ią tek  na rodo w ych  
tru d n o  je s t do p ra w d y  nazwać w y 
k w in tn y m  żartem  i  należy uznać 
je  ja k o  z w yk le  hu lig a ń s tw o  w n a j
gorszym  s ty lu . T ak  też ów  w yczyn  
p o tra k to w a ła  ludność K uby , k tó ra  
w zburzona tłu m n ie  p rzyb y ła  na 
m iejsce zdarzenia , pragnąc dać 
nauczkę przeds ta w ic ie lo m  a m e ry 
kańskiego „H e r re n y o lk u “ . T ru d n o  
przew idz ieć  ja k b y  się zakończy ła  
ta  cala h is to ria , gd yb y  nie p rz y b y 
cie oddz ia łów  p o lic ji,  k tó re j do
p ie ro  p rzy  u życ iu  b ro n i pa ln e j u - 
da lo  się w y rw a ć  z rą k  tłu m u  
czterech p ija n y c h  m a ry n a rz y  am e
ry k a ń s k ic h  i  odprow adz ić  ich  do 
na jw łaśc iw szego d la  n ich  m ie jsca  
— aresztu.

Z d jęc ie  z le w e j p rzedstaw ia  
jednego z h u llg a n ó w  na szczycie 
pom n ika , u do łu  zaś „b o h a te ro w ie  
P a c y fik u “  za k ra tk a m i ku b a ń sk ie 
go aresztu.

,t- ,eu. vaí «wtn»e * „
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ZATOKA MARTWYCH RYB
Z a toka  W ie lo ryb a , położona 

w  p o łu d n io w o -zach odn ie j części 
A f r y k i  je s t corocznie w id o w n ią  
dz iw nego z ja w iska . Otóż w lis to 
padzie lub  g ru d n iu  cale w ybrzeże

AKADEMIA MORSKA CHIŃSKIEJ ARMII LUDOWEJ

W N an k in ie  od by ło  s ię u ro 
czyste o tw a rc ie  A ka d e m ii 
M o rs k ie j, pozosta jące j pod 
bezpośredn im  zw ie rzch 

n ic tw e m  do w ó dz tw a  C h ińsk ie j 
A rm ii L u d o w e j. Szef w y d z ia łu  
m orsk iego — S un -K e ch i ośw iad
czy ł, że założenie A ka d e m ii s tano

w i p ie rw szy  k ro k  w  budow ie  f lo ty  
C h in  L u d o w ych . A ka d e m ia  ta  — 
zdaniem  m ó w cy  — odegra n ie w ą t
p liw ie  w y b itn ą  ro lę  p rzy  w yzw a la 
n iu  T a iw a n u  (F orm ozy) oraz P o
łu d n io w y c h  C h in , zn a jd u ją cych  
.-»ię jeszcze pod w ładzą ku o m in ta n - 
gowską.

p o k ry w a  się m a rtw y m i ry b a m i, 
w y rz u c a n y m i przez ocean, k tó re  
prąd , czy w ia tr  k ie ru je  na tę 
część w ybrzeża.

P rzyczyna  tego z ja w iska  n ie  zo
sta ła do tąd usta lona i  is tn ie ją  t y l 
ko  p rzypuszczen ia , że m asowe g i
n ięcie ry b  spowodowane je s t w y 
bu cham i w u lka n ó w , z n a jd u ją cych  
się na dn ie  oceanu, k tó re  w  ty m  
okresie  o tw ie ra ją  swe k ra te ry  i 
nasyca ją  oko liczne w ody oceanu 
gazam i s la rcza nym i, pow odu jąc  
masowe w ym ie ra n ie  ryb .

O czyw iście  tego ro dza ju  tw ie r 
dzenie je s t je d yn ie  h ipo tezą  k tó 
re j ja k  do tąd n ic  uda ło  się sp ra w 
dzić p rzy  pom ocy p ra k ty c z n y c h  
doświadczeń.

M im o w szelk iego podobieństw a, 
jaszczur m o rsk i, k tó rego  zdjęcie 
re p ro d u k u je m y  pow yże j nie je s t 
żadnym  z p rzedpo topow ych  po tw o 
ró w , a czko lw ie k  nie je s t w y k lu 
czone, że je s t je d n y m  z ich  p o to m 
ków . Jaszczur ten  sp o tyka n y  je s t 
dziś je d yn ie  u  w yb rze ży  w ysp 

Galapagos.

R YB Y POD N A R K O ZĄ

« 0
la b o ra to r iu m  f iz jo lo g ii ry b  

p rzy  in s ty tu c ie  naukow o 
badaw czym  gospodark i 

rzecznej w  M oskw ie  d o k o 
nane zosta ło c iekaw e o d k ryc ie  n a 
ukow e, k tó re  będzie m ia ło  szero
k ie  zastosowanie w  życ iu  gospo
da rczym .

K ie ro w n ik  la b o ra to r iu m  p ro f. 
P ry w o ln ik o w  prow adząc badania 
nad f iz jo lo g ią  ry b  s tw ie rd z ił, że 
reagu ją  one na prąd e le k tryczn y  
i pod jego w p ływ e m  u lega ją  „u ś 
p ie n iu “ . (S tw ierdzone zosta ło, że 
r y b y  m ożna d o w o ln ie  d ługo  u tr z y 
m yw ać w  stanie ta k ie j na rkozy  
przez od dz ia ływ an ie  na n ie p rą 
dem e le k tryczn ym . P rzy  ty m  ry b y  
zu żyw a ją  znacznie m n ie j t le n u . Ta 
os ta tn ia  oko liczność posiada w ie l
k ie  znaczenie, gdyż d z ię k i zastoso. 
w an iu  n a rko zy  e le k try c z n e j u - 
ła tw i się i  u sp ra w n i tra n sp o rto w a 
n ie  żyw ych  ry b . D otychczas żywe 
ry b y  przew ożono, ja k  w iadom o, w  
wagonach na pe łn io n ych  wodą, 
p rzy  czym  w aga w ody  k i lk a k ro t 
nie p rzekracza ła  wagę przew ożo
nych  ry b . Obecnie za ładunek w a 
gonu z ż y w y m i ry b a m i zw iększy 
się t rz y k ro tn ie . Ż yw e  ry b y  będzie 
można naw e t dostarczać w  stan ie  
„u ś p ie n ia “  k lie n to m  do m ieszkań.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI Z.B.G .
W as iluk  — nadesłane na nasz 

„K o n k u rs “  ry s u n k i n ie s te ty  są 
jeszcze za słabe.

C w ięka ła  Je rzy  — K ra k ó w  — 
H um oreska, k tó rą  o trzym a liśm y  
je s t napisana n ieźle , tem atyczn ie  
je d n a k  nam  n ie  odpow iada. S pró- 
bó jc ie  jeszcze do  łm s napisać, o- 
b ie ra ją c  oczyw iśc ie  o d pow ied n i 
tem at. Za s łow a uznan ia  d z ię ku 
je m y

„ P ir a t “  — S iedlce — D o dz ia łu  
„M o rz e  w  h u m orze “ , każd y  z Czy
te ln ik ó w  może nadsyłać znane m u 
d o w c ip y , op ow iada nka  lu b  h u m o 
resk i. W  w y p a d k u  zam ieszczenia 
m a te r ia ły  te  będą honorow ane .

J. K a rp . — B ia ły s to k  — U dz ia ł 
w szys tk ich  C z y te ln ikó w  w  reda
go w an iu  Z . B . G. je s t ja k  n a jb a r
d z ie j pożądany. P ro s im y  o nadsy
łan ie  in te re su ją cych  m a te ria łó w . 
Za po zd row ie n ia  d z ię ku je m y .

A. T a ra n  — Z g ie rz  — N ies te ty  
do w c ip y  są za słabe i  posiadają 
z b y t „d łu g ą  b ro d ę “ . P os ta ra jc ie  
się o coś nowego.
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w  Z .G . „P .W ,"  w  G d yn i, N r 1271 K lisze  w yko n a n o  w  Z a k ł. G ra f. „P .W “  w  G d yn i. R ękop isów  n tezam ów io  nych  R edakcja  n ie  zw raca

A dres A d m in is tra c ji:  C e n tra ln y  K o l-  
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